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OQIoHtoll j 
Su:zeg6łowe warunki do negocjacji. 

.. Na szlaku~ dostępne jelt w większych 
oddziałach PTTK I nlekt6rych 

specjalistycznych .klepach I ksJągamlac:h 
górskich na terenie kraju . 

WnYltklch chęlnyeh I zalnlerelOwanyeh 
kolportai:em prosimy o koniaki z Redakcl~ 

(minimalna Ilość wynosI 10 egz.). 

Nt! okładce : W drodze nD SzplglDIIOWq 
Przełęcz w TatrDch . Folo : ZbIgnIew 
SOIDrskl 

Usty, • • 
Opinie, 

Redakcja " Na szlaku" 
... RównOC'lcgnic nawi.pujqc do 

7:lwan)'ch w tym samym numcrl.C Idol. 
IUlOwego - red .] stwicrd/cń punu Irc· 
ncUS/.ll Kur/..3wskicgo dotyczących !ichro­
nisku P'ITK na Jlnli G'lsicnicowcj w Ta· 
trach informuję . i.:c kosLlcm kilkuset mi­
liooów starych 'lłotych nkońc/yliśmy 

wła§nic modcrnizację sanitarintów i la· 
plccla kuchcnnego lego ohiektu. W wy· 
niku Iych prac znnc'lnej poprawie ulcgłu 
funkejonulnotć i estetyka pomiesl.cl.eń. 

Nic do końca podzielam oceny funk­
cjonowania schroniskn Inprcl.entownnq 
prt:CI. Pana I. Kurlawskiego. S;tt:l z~, k obce· 
nic nic nic stoi nil pr/.cs'l.kodt:ic, i.cby w tym 
konkretnym pr/ypudku, ui.ywaj'lc okrdle· 
nin Aulom, "petctckowskie było IepsI.C". 

Prc/es Z<lrtildu 
mgr Jcrl.Y Kll lanJs 

REDAKTOR NACZELNY 
"NA SZLAKU" 

Z ogromnym Id/iwicniem prl.cc7_y­
Inl i§my w dl.ialc "listy. opinie. polemi­
ki ... " krytyCVl'l wytlOwicdl p. Ireneuszu 
Kur/awskicgo dotycqcą sc hroni lI ka 
PTI'K Murowanice (2J96 luty). 

Nas'lym n.lllOicm jest to obickt wy­
j'llko ..... o dohrtc prowadwny. Obecne kic· 
rownictwo dokonało olbrąmicgo wysiłku 
dla 'l.modemi/ownnia schroni ska (remont . 
wyposl\i..cnie pokoi. unowOC7e;nielltc ku­
c hni , rOlbudowa obecnic dobrlc funk· 
cjonujlJCych snnilariatńw). Opinia wyra· 
iona pr/el p. Kurluwskiego jClol niespra­
wiedliwa i krLY ..... d/.ąca tak kierownictwo, 
jak i cały pcnoneI. Jnko stali bywalcy 
schroniskil "Murowltnicc" jcslclmy ohu­
rleni n:l lego rod/.aju krytykę, poniewui. 
uwalamy, LC schronisko jcst bard/O doh­
rl.C zorganil.Owanc. panuje w nim C/)'Stmt 
i porlądek. Naleiy równiei: podkrcllić , ic 
posilki prt:ygotowywane w tutejs/ej 
kuchni są urozmaicone. ~macl.Oc i §wicie. 
Cnły personel schronbka jc~1 b..'lrdl.o ufl" 
r/cjm)'. Opinię nas/Ą pod/iclajq l.11rÓwno 
nasi turyści. jak i 11IgraniC'Jni (Franculi . 
Anglicy. 'l. którymi spotka1i~my się). blu­
jemy ogrom nie. ie 'lamiru.t pochwalić dob­
rl.C runkcjonujący obiekt turystycl.ny, po-
7wala s iy na publikowanie nicpru ..... d/i­
wych i krzywdz.tcych opinii. 

dr Maria Mońl\\irlskll · Brl.tlicklt 
c!.lonek PTTK 00 1955 

tek. med. t;,,·p Wrl.l~sińskll 
clftlnek rrrK od 1955 

mgr E\\"3 J'lIc_l'omumllcka 
st. kuslOS7 MU/.cum Sponu i Turystyki 

lek. med. l'iOlr 'lbmcl.)k 
lek. med. Andrl.cj Toml"Z)k 

mgr Ilem •• dela Toml"Z)k 

polemiki ... 

SZANOWNA REDAKCJO! 
Z wielkim J:ainlerc:~owanicm. ale i J: 

nickłamanym 1.(11.;\\ ieniem pr/.cCJ:yttlłcm artykuł 
pana Mariu<;:I.a S/Jllkowskiego pl. .Zmienić na· 
J:wy, e/y Ici prlcnie.<Ć ogrodlcnie?- ,.amiesz· 
Clony w numenc 2(ł\O) l lutego % r, N.S. 

Wyi.yna Krakowsko,C1.ęstochowskl 

Je~t Jc<lnym I n3JPi,knieJslych rcgionów na· 
\I.cgo kraJU. Swoim pi~knem 7JlskakuJą nie 
tylko formy lokalne i prl}"rodll. tec/. taki.e (onny 
ingerencji c/łowicka w len knlJobra1. w postaci 
ruin gotyckich zamków obronnych połoi.onych 
na St.lllku Orlich Gnil1l.d. Tak mniej \\'i~J pt'\l.C 
aUlor anykułu i dll Icg<l miejsca 7upclnic się I 

nim 19oo/,(lm. Późnicj opnr/_ tlelikotnie mówiąc 
nidchło.~i. 1111101" .,Umt"/Y'" C"l.ytelników 1.gryfJi. 
wym komcntarl.cm. Nicł.cisJ~i li:! dwie, a pasta­
rum ~ i~ je: wYJIl~nić w koJcjnoki wys~poWllnill: 

I. O~rodck wypt>C7.ynkow)'. na terenie 
którego lJ13JduJą si~ ruiny lamku w Morsku. 
nal,)'wa si~ Ql;roock TurySlyclno-C.mpingow)' 
Zaboańskich Zakładów NaprllW<:7)'ch Pr/.c:· 
myslu Węglowcgo. II nie. jak podlił autor. Za· 
hU.llńsld O(rodck WYfKK:/ynkowy Pra:m)'słu 
Węglowego. O powYLY)'m infonnuJą stoso .... oc 
tablice prl)' br.Inlie omxIka oru. n:t ogrodleniu. 
\\, l.dłul. którcgo biegnie szlak. 

2. O~rodek JC~ I ogrodl.Ony tylko w 
clę<d. nlll.\\iJmy lO. campingo .... o-wypo­
ctynkowcJ. Jako i.e w SC7.onic Ictnim orgllni1.o­
w:lnc są lam "",c/..llsy i kolonic. Zresuą ogro­
dlcnie ośrodka nie JCSI niclym n3/Jl.wycJ.:IJnym. 
N:lIOIllia'l w micJscu, gdtic szlak pf"l.cbi~ga 
naJbli~cJruin/amku, nie ma ogrodl.c­
n i li. Nikt I ob<Jug. ośrodka nic Clyni trudnoki 
w obcJrt.elliu tcgo orlego gnial.da. 

I jC~/CJC parę uwag. 
TlIl obok ruin lIlajduje się ~tylowo 

ur/.qd/ono kawiarenka luprus/ająca wS7.ystkich 
bel. ~""gt~tu na to, c/.y są go§Ćmi m rodka, cl,y 
tó nic. Wielokrotnie wid:t.iałcm tllm larówno 
turyslów pics/y<:h, Jak i rowerowych. a lak«: 
adeptów wspinoc/.ki. 

W okresie letnim l.aprasot.a także basen 
kąpielow)' InnjduJąc)' się w ośrodku. Za :sym. 
holic~Jlą opIat~ kouystX mogą I niego równic! 
w~/,yscy chęlni (gnjcic o~rodl3 oclywiieic 
J1,r.nis). Nk ~tllnowi to t.:IkLc ładnej t.:IjCmnlt'y. 
ponic\\"3} poec/y!ać można li tym np. w 
prl.cwooniku IIlJtOf'StW3 Andrl.CJa Str6;.eclciego 
pl .. Jura Krakowsko-D.ęstochowsh" (COrr. 
Wars.1..l1Wl1 1988). Wypada mi wYJII~it. że sam 
byłem go~km wlw oYodk3. oSI:1Inio JCSicnią 
1995 r .. i 7.apcwniam. że nic s~ nie zmieniło. 
Opinie IJCl;CSIników COf"t)I;1.nych rajdów S/Jakicm 
Orlich Gnia/Al orgllnil.owanych prn;1 ŚI. DOKP 
KUlOwiec, klór/)' równici. prt.emierlaJą tę tnsę, 

są idcnl)'C1J1C. Wyd:tje się, i.e jedynie osobiSte 
animo/jC aUlora anykułu skłoniły go do napisania 
tak niepochlchncJ opini i. Nie chcąc jednak. by ta 
nic!XlChlehna opinia spowodowała omijanie: tej 
\\,HJtowni prl.C/. lurystów, słowa te skrclJiI 

!.Iogusl:tw llruby 

P.S. Załqc:L!lm turystyczne pol.dtowicnia. 
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Usty, opinie, polemiki ... 
SCEPTYCZNIE o KARCIE RABATOWEJ PTTK 

Opłacając za 1996 r. podwyl.szoną 
składkę członkowską (w OdI;I7jale Poznań­
skim PTTK wzrosła z 10 do 14 d). każdy 
człooek P1TK otrzymuje gratisowo no­
~ w po5laCi "Karty rabatowej PlTK" 
oraz Inronnalor wydany pl7J!Z "Turmaco" 
Sp. z 0.0 .. zawierający 364 jednos tki 
ud7jelające 7I1iżek na podstawie Uchwały 
nr 67/XIJ1I95 ZG-PTTK z dnia 
4.03.1995 r. 

W wykazie tym mics7..czą się: 
- 103 schroniska górskie oraz sta­

nice wodne PTTK zobowiązane do udzie­
lania zniżek organizacyjnych na noclegi 
członkom PTTK na podstawie nadalobo­
wiązującej Uchwały nr 38/9 1 ZG-P1TK z 
dnia 5.10.1991 r., do której załqc70ny 

wykaz zawierał 106 obiektów, 
- 28 dalszych obiektów P1TK, 

których Uchwała nr 38191 nie obligowała 
dotąd do udzielania 7.niżck organi7..acyj­
n)'Ch. W tej grupie ujętO dwa obiekty SIn"C­

re górskie, jak HOlel Górsk.i w Ustnykach 
Górnych oraz schr. "Hawiarska Koliba" w 
Ocholnicy Górnej (nie funkcjonowały w 
1991 r.). ktÓfC poza rabalem 20% udzielają 
chyba także zniiek dla k.adry (na pewno 
Ustrzyki G.). 

- 1941aboratori3 F-my KODAK. 
- 23 placówki Towanystwa 

Ubezp.-Reasckur. POLISA SA. 
- 6 hOleIi w miastach wojcwódJ.-

kich, 
- I restauracja "Mr Beer' Wro­

cław, w tym takie dla grup 20-osobowych 
na podstawie 1 kany rabatowej (jako je­
dyna!!!). 

- 2 szkoły górskie sp. z 0.0. w Kar­
paczu-Wilczej Porębie dla uczestników 
kursów. 

- 1 galeria .. Rampex" Warszawa 
sprzedająca antyki. 

- 4 placówki Sp . "Promoteks" 
Waruawa - usługi samoch .• 

- I placówka PZMot Warszawa -
pomoc drogowa. 

- 1 "Turmaco" Sp. z 0 .0 . Warszawa 
- usługi konsulting. 

Wprowadzony w 1996 r. wykaz 
jednostek udzielających 7.niżek na pod­
stawie • .Karty rabatowej P1TK" nie uw­
zględnia OW P1TK w Kampinosie oraz 
Stanicy Wodnej Czaple na szlaku Krutyni 
i ~rodka Campingowego w Szczecinku, 
które to obiek ty były objotc tym obc­
wiązIdem na podstawie Uchwały nr 38/91 
ZG P1TK z dn. 5.10. 1991 r. 

Przystąpienie F-my KODAK zdc· 
cydowanie rzutuje na ilo'ł plaCÓwek 
ud7jelających znii.ek. ale nie 7.rÓwnUje VI 

prawach z posiadaczem "Karty stałego 
klienta Kodaka", a ponadto wialnie la fir­
ma wycenia swoje usługi najdroi.cj. czcgo 
nie r6wno ..... ai.y nawet udzielany rabat In­
ne linny tej samej branży (fotografic7.ncj) 
pobierają 7.3 usługi mniej o ca 20%1 

Z podsumowania powy7.szcgo wy­
nika, że ponad dwuletnie zabiegi ZG 
P1TK dot. wprowadzenia "Karty raba­
towej P1TK" zaowocowały lawarciem 
umów jedynie z 16 instytucjami (nic l icląc 

PTTK) i lo minimalnie przydatnymi dla 
kwalifikowanych turySIÓW. 

Każdy c710nek P1TK. rc ... .crwując 
obecnie pisemnie lub telefonicznie nocleg 
w obiekcie ujętym w powyi.5zym wyka7Je. 
zobowiązany jest uprzedził o posiadaniu 

REGULAMINY PARKÓW 
NARODOWYCH 

Istnieje paradolwlna sytuacJa: regula­
miny parków narodowych w górach s.- :de. 
god~ w racjOnaI~ turystykę: gór'sk.\ I niejed­
nokrotnie sztodq górom. a dyrclaorem Kra­
jO'WCgo Zatutdu Par\::ów Narodowych jesz Ol'IOba 
wysoce rozsądna i turystyoe przydIylna. Jest tak 
dlatelo, że: regulaminy pow5IJ.ly 1. pru:piww 
uksztaltowanycłl w PRL. ,,,' dyreku,," nutal 
niedawno. 

Dó~i wspomnianym cechom dyrek­
tora władze P1TK mogłyby latwo ulyskad 
korlysmą zmianę. regulaminów pl7.e~ naWilpA­
nie konl4któw 7. dyrektorem i pr/.cdstawienie 
mu naszych tyczeli i racji. Ja tYC7.yłbym sobie: 

- w Tatrach: 
I. ze~woleni. turystom indywidualnym 

na wę:drowanie bel. pnewodnika główną gronią 
Tau Zachodnich. odcinkiem grani Tatr Wy:!lO­
kich od Gładkiej Pneł(:Cl.y do Wrót Chalubiń · 

stiego. ~ od ~ MięguszowicckieJ pod 
Otłopk:iem przu Mi(:gus:t.()V.l1ecki SZC'l)'t i Hiń· 

C'lOYo-ą PnrlQc7. do Morskiego Oka. granią W(J. 
Ioszyna. grani~ Kosz)'S'CJ. W~'NOzcm KrakÓW; 

2. ograniczenia wielkoki grup wy­
cieczkowych w grzbietowych partiach gór (np. 
do 10 osób); 

- w Górach Świętokrzyskich: 7.ezw(J. 
lenia turystOm indywidualnym na po.echod/.c· 
nie od WOli SzaygiełkOwtJ do kaplicdd ~w. 

MikołaJa i od Buciska na Śl'oię:ty Krzy!: 
- w Pieninach: pozostawienia prze­

pisów bez zmian; 
- w powstałych górach: 7.elwolenia 

turystom ind ywidualnym na wę:drowanie 
wszystkimi kicikami. 

Czy Koled~y Kudelski i Starra uch­
cieliby zająć się: tą spraWił? 

Walerian I' uchta 

.. Kany rabatowej P1TJ( .. , która nie 7.&pcW· 
nla pierwszeństwa w rezerwacji (~§ 5 i 6 
w ro/.d7~ V Regulaminu). 

W len sposób nie tylko odebrano 
członkom P1TK. tak1..e 7.asłui.onym dzia­
łacLOm n/Towllrlystwa. kolejny przywilej 
obowiązujący dotychczas w n/obiektach 
(podstawa: pkt 5 Regulaminu schroniska 
PTTK ..... 'ProWad7.oncgO Uchwałą nr 91/91 
ZG-PTfK z dnia 18.09.1991 r.). aJe po­
nadto usytuowano ich w drugiej kolej~i 
ta osobami nic posiadającymi "Karty 
rnbalOwej P1TK" pn_y zamawianiu nocle­
gów w obiektach n/l'owanystwa. 

Nic dziwnego. że w tej sytuacji po­
stanowiono na 1996 r. podnidĆ- wysoko~ 
składki c/łonkowskiej o 40%. kryjąc w 
niej cenę KARTY. której za dodatkowq 
opłatą nic miałby interesu nabyć- i.aden 
członek PTTK.. 

Zenon I'i ..... ońsk i 

l'rl.Odownik TG nr 16143 

CZY TO MIAŁ BYĆ ŻART? 
Wydawało się. Le parki narodowe 

osiągnęły szczyt swoich możliwoki w 
dt.ied7inie utrudniania życia turystom i 
7niec~enia do odwiedzania gór. Wiele 
wskazuje. ie to jCSZC"LC nie koniec. Nie­
długo. w ramach najnowszej mody po­
/.amienia się szlaki w kieiki dydaktYC7.nt 
z dziesiątkami tabliczek pod kai..dym ULA­
kiem i skalką, ławcc7kami. pomostami , 
tarasami, altanami itp., itd., 7,M niezbędną 
wiedtę na temat każdej trawki wtłaczać 
nam będą rangerzy. WS7.ak dla parków jes­
t~my gromadą bc7.myś'lnych. rozpasanych 
miCS7..tZochów. którzy wleiliby wszędzie i 
wstyslko podeptali. TymC'tasem. by wpm­
w)ł się nieco w 7.dobyciu dOOwiadczcnia "w 
pracy z turystami". trenują. na kim się da. 
~ zap<rLrUk'! ct.ytelników z przy­

kładem takiego treningu i wielce pcdago­
gicmego podcjfcia do turysty. gościa parku. 

Pewien turyslll, bawiący latem ub.r. 
pod Babią Górą ze swoim psem, pos~ 
wił wybrać się na Babią. a że nie ehciał w­
stawiać psa na kwater .. ..e. udał się do dy­
rekcji parku. by 7..apytał, jakie warunki 
należy spełnił. by zwierzak dostąpił 
Z3UCZytU wstąpienia w gościnne progi 
BgPN. Jak wiemy. moina wprowadzał 
psy na smyczy (w Bieszczadach należy 
.....ykupit bilet) bez większych problemów 
i wędrować z nimi także w parkach naro­
dowych. tyme7.a5Cm ... Tymczasem na py­
tanie. ay moina ..... ej~ na teren paRu ba­
biogooldego z psem. odpowiedi brt.miała: 
.jak pan wejdzie z psem. 10 go 7..a5uzclimy". 
Po'.wstawiam to bez. komcntar-t.a. Aha. ja nie 
mam psa - inronnuję dla porządku . 

J uliusz Wyslouch 
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~ __________ R_ec __ en __ z~ie~,_n_O_\M __ o_ś_c_i._·· ___________ 1 j 
KOLEJĄ W GÓRY 

Cieklwostką wydawnic~" ostatnich 
mic5i~cy. godną odnolowania na lamach 
miesiQCZflika potwięconemu &6rom i 1W)'Slyce. 
jest pojawienie się; publlkacji "W Sudety pod 
panf'. Ksi~.-prLCwodnik formatu AS. mi 
\Ił powojennej Polsce charaklcr pionłcfSki. Po­
łw~ \Ił w~i miłośnikom kolei w Sl~­

rokim slowa 7J'18C7.eniu. łączy \Ił opisach S"lla­
ków kolejowych elementy informacyjne znane 
z Idas)'C"/.nych prl.Cwodników turystycznych. Ta 
nowogt umoiliwia. zwłaslCu młodemu turyŚ­
cie, uŚwiadomienie, że kolej \O takie turystyka, 
ale o innym charaklCrlc poc!róiow3nia. z in­
nymi doznaniami estetycznym\, NatomiaSI 
obiekty inrr3struktury kolejowej -jak: budynki 
dworc6w, tunele, witKiukty, semafory czy wiaty 
peronowe. SĄ takimi 8I1mymi walnymi i Wln~­
cłowymi z technicznego czy archilcktOnia.nego 
punktu wid1.enia e lementami krajobrarowymi. 
jak opiliywane w prawodnikach budowle sa· 
kralne. detale arthitc:ktOflłc7J1C. kaplicz.ki pay­
drożne:. f7.Ctby etc. Miło§nikom kolei omawiana 
publikacja ZWfKa uwag~. że opr6c:z spraw zwu.­
lInych z taborem ruchowym. torami. n.'Il.kładami 
jndy istnieJ" jellczc: pi~kne krajobru.y. 
wspaniałe panoramy miaSl z. olcic:n poci.u f;'l.y 
malarstwo ulayte w ko'ciołach czy mU1uch. 

Ksi.,ika ma chankter zbłiiajllCY dwa 
ró:iJ'IC środowiska. dla których wspólnym mia­
nownikiem jest podrói.owanie i uwielbianie wa­
rtoki kuhurowych. kltSre wspólnie uzupełniaj., 
s~ w ~wiecie C'l.łowicka. W publikacji opisano 
tylko s-uaki kolejowc i tereny gcograflcr.ne. po 
których I i 2. 09. 1995 r. pocIqilły poci""i zio­
łOwe MilO!fników Kolei . Zawiwły one na tere­
nach Sudetów Wschodnieh. Środkowych i Za­
chodnich. Pn:ed każdym opisem u laku walazły 
si~ krótkie charakterystyki geograJiCVIe. Prq 
pcw'"c;r.cgólnyeh. wa1.nych dla wielbicielach ie­
Innych dróg punktach. takich jak: kolejne 
sweje. węl.ly kolejowe. wiadukty. tunele u-

mieszczono W7.miank.i o godnych l. turystycz· 
nego punktu widzenia wlItokiach material· 
nych. Opublikowano tei. fr.gmenty starych 
rouładów jazdy. Ponadto przedstawiono ~ 
jenn., histori~ taboru kolejowe&o n. Dolnym 
Śląsku i hiSlorię; węna w Jaworz,ynie ŚI.,skicJ . 
Publikacja ;r,aw)en 44 strony tekstu. 23 C'lIlrno­
białe ilustracje: (w Iym niektóre z lal.50. i 60.). 
schematy lraS (zbyt małe) i rysunki. 

Nalc:iy tcż wspomnic<! o mank.men· 
IlIch. Głównymi ~ nieliczne chochliki dru­
karskie. Są one nic do pnyp.ia w nll1.cWT'lictwic 
c1.eskim. Na Slronie IS. wieuz 4 od dolu -
.. czcionka" komputera zgubiłu tny pionowe 
1J\llki. które mialy poinformowat C'l.ytelników. 
że klęa.ący św. lan Nepomucen pochodzi z 
XVUI wieku. Na stronic 26. wiers:t 12 od g6ry 
- wkradł się bł.,d przy dacie uruchomienia 
pierwszej kolei do Karpacza. Było to w 1895 
r. Na fot. 13. przedstawjaj~j parowóz Pt47 na 
wiadulr::tomokic w Nowej Rudzk, w podpisie 
pomylono numer lokomotywy. Zamiast cyfry 
112 powinna byt 28. Reprodukcja wspomni.­
n)'Ch f07Jdadów jazdy jest. miejscami nieczytel. 
na. Byt może. oryginały były xle; jatolc:i1 

Pomimo że Dolnofl~a DOKP zawie­
SD ruch kolejowy na wiciu malowniczych łÓJ­
skich szlakach. 7.a$4pujIIC go komuniUcj~ au· 
tobusową, na pewno z rIdot::i., pr~Jmiemy n.­
st.ępne przewodniki koleJOWQ-turySł)'CU\C. opi­
suj~ nawet niccl:ynne linie. A. tych Cl:ynnych 
i nicaynnych w Sudetach jest naprawd9 sporo. 

Publikacj~ wydal Klub Sympatyków 
Kolei we Wrocławiu . T.m tei moi.na 7.amawilĆ 
egzemplarze. KSK we Wrocławiu. ul. Helska 5. 
.54-31S Wrocław. 

j.k 

W Slld~ly pod parą. praca zbiorowa. 
Klub Sympatyków Kolei wc Wrocławiu. Wro­
cław 1995. ss. S2. 

MONOGRAFIA WLENIA 
Góry 10 nie tylko dzik)c wwiska. ma­

IC'Cwiki pełne d;,jkicao zwico .. i rudkich 10-

flin. To illicie iwiadcclw, wielowłckowej by t­
noki człowiekl. umki i wsie, kl.S'l.tory i mia­
steczka. Niejednokrotnie stanowi., one o .trak­
cyjnoki danego terenu. T.k jest w przYJ*lku 
Wlenil. niewielkiej osady. Sl.cl:yc_cej 5i~ 
wu.aJd.c rzadkim w nllUym lenju rodowodem. 
sięlaj.,cym JlOCZłI,tku XIII w. Ta stara osad,. 
perełka nad Bobrem pn.dlmującym s~ pnc~ 
kraniec Gór Kaczawskich. powstała u stóp zna­
a.nie starszcao grodu. a pótnieJ umku Henryka 
Brodatego. Ol.i~ to niedoceniana atrakcjIturys­
tyczna. ch~ prowadzą ~y nlaki IÓfSkie. da­
jllCC Ok81~ pozn~ i pię.kne krajobrazy. i cieka­
we 7.abytki. Warto t.om si~ wyłxX i to z najno­
WS7.ą pozycją po~wi~n., Wleniowi. Ta eSle­
tycznie wydana. napisana przys~pnym języ­
kiem ksilPia wtbogocona jCSt kolOl'owymi fOl­
karni na wkładkach. planem miasla i mapką 
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okolic. mo1.c wi~ służył i 'U pn.cw'Odnik. bo 
troch~ miejsca poświęcono lei ciekawszym 
miejscowokiom w pobliżu. Są lei. ancksy. kfu 
dodatkowo roz.szerzaj~ wicdze o szerokim u" 
kresie temal)'CJ'.nym. Jest wię:c pru:dSUlwionll 
pn;ymda. dzitjc (Nrd1:o ciebwc!). zabytki. taicie 
i <kicA dzisiejszy. Moina po....-iedzjc<!, ile jest to 
wzór i dll inn~h miejs:owo§ci. prag~h si(: 
su:ncj zaprettntOwK społeczeństwu. Znako­
micie też. nadaje: sic: do wykcnystania w szkole 
i seminariach qionalistycz.nych. 

" .K 

Wlt'ń i oko/ju. brys monografle:z.ny 
pod red. K. R. Mazurs.kicgo. Wyd. i Orubmia 
OTSK ..5ilesia". WrocIaw I99S. ss. 95 ... il. Na­
kładem Ur~u Miasla i Gminy oraz TOWllfZYSI­
wa ~mośnik6w Ziemi Wleflskiej. Zespół au­
torski: T. Cegielski. K.R. Muurski. H. Ogo­
nowski. F. Wojew'Odb. 
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Karpacki Magazyn 
Informacyjny " Prządkowlec" 

Magat)'n .. ~kowiec~ pow.tał w~ 
1994 r., kiedy 10 Jf\IpB a..V:I na ctde t Orupulll 
Ciutikklll pod}fł. się inicjaływy wydawanll płsma. 
Tytuł Witał DCUrpn~t)' od nnwy wyebod.ni pi ... 
k(JWC!OW)'Ch ~PT'l.lł,JłdM. ~~)'Ch ~ la Popzu 
Dynowlkim. na p6Inoc: od Krosna. 

PierwIU numery ICgo karJ*kicao p ·N1aI· 
nib u ... icnły mało znane maleriał)' dot)'cąc' 
rejonów .kałko ... )'eh ... Cumonckach. Zurowej. 
Krajowicach. aę,iliJwlcach. RóŻnc;ntIII i KomułÓW. 

PótnicJ ma.suyn I'Ol.budcwał ł~ o lemat)' zw~ 
t jl!lldnlllml. Opublikowana toItała w dwóch C7.ę~ 
~~h monoRnrll jaKi" J>osóna Roinowlkiep W 
dIIln.ej koltJnoki r<dllkcja planuje umiencunie 
opisu no"'o odIo:r)'ly<:h Jukiń \II Bc.ski<bJe Niskim. 
Według Itanu z 1994 r. zOSlało tu zinwenlar)"l:O­
wanych 108 jaskiń (np, Ciangw;iowa Jama - 190 m 
długakl. w Upowity kolo Dukli lub Jukinlal Mroct· 
nil _ I7S III d/u8oki. zlUIjdujllca Ji~ n_ terenie 
rnerwalu Komul)'). 

Opróa. lematÓW skal\;owo-jukmiowyeh. ... 
kwar"'ln iku tym reUll80wana .Jell KrtHllła i Wi4l­
domoki Kafptdk. Redakcji! Jlan ~ tam umiesz· 
cza<! cickawe i IMlo Ulano inrormacje doI:~ 
K..tp.I. ObIluryJIÓW z _ ...... ic:nocm krapmawa.ym 
pn:euoac:wny jW dział Twy~rym KatpQCła. ~ tej 
pory uku .. ty li~ _M)'kul)' z GÓl'" Rodnilńlkieb. 

Mam'IIf\'I$klch. Borżawy. Tatr bcbodnicłl i pupo­
~~je dla pwch lUt')'$IÓW ~l'O'WydI. ~ 
piauap dllalllUlcnn I Kil/111m Kmpal. W nu:rnct'U 

pi,lym mllguynu możem)' pq«:t)'llt:! _n,k.! 
PtUWDlławi'lI4I PodkłnpDcIU. 

W lutym br uklluf lico nieco op6f.niony IW' 

6. Pi$Ul() je$! jul. w _wa.rdrJ okładce I uwimo obok 
licznych ~ i mapek 32 Jh'OrIy kblu (onnatll A'" 
NUlller otwien Irłf_1Or KaIpOCJ:i. ~my w 
nim infortna:Je KOfpad,;'lo .K11I'i.łlol Słołł_,o.liMy 
I polemiki. NIlSI~pnie motem)' JIIU'CZ}'UM.'! o R .. jtMoch 
~/(Qlnych f Jkclacl, ""Ip;oot:;łowyt:h ... :adodnlclt 
Katpa/lIclt/lim1M'Yt:1I Macieja PII\1II'ełc:r.yb I SłaU:ad, 
na KIICHOtII,. Dominiki! UiJlIra. Infonnaklr umyta 
Kmniła / Wlmlomoki Kmporti ... W dziale KOIptIrik 
Rejo", Słnłł(JM~ znajd:(iclll)' ~a:zcg6łnwą monIlp1lf~ 
Słałtt Krn)owkt/th Piotn Wójcikicwicu. W Tury1-
tyf'. KatpOCłkj 1)'111 razem pl'<7.enlowany jest lek$! 
,""pomroieniowy C!ornołIotu - IWIIIlI;/I'" 1ł'Iiost_ '94 
Rarała BankieRa. DIll 0I6b uinlcruowanydl ju­
kiniami umicS1J:tOl'lll :tClWIb In"'~"IarJ!IItt'ja ltuł.iA 
Po,6r.IJ Ci(:łtIwir:tk,o T<:mUU Mlcctka. W nowo 
ot"'llI1ym drialot 1Ii~/Cf1lJ / K"UHm K4I'701 prntt)'­
... my artykuł M,,;ył;D Gdr- Orl:W-Sł'fl p ". ~ ... Miło­
lap. aUlOrSłWa niLej podpisanego. Cak* zam~ 
... ieruc lemł;owskiego ~Iy ~Iro Mllrianki.. 

Obecnie. po URjestrowania pismt. ~­
kO\llal~ ~ ~ nab)c! \II tsięg.arniach i ~ 
a6nkkh na ICrCnk pohxIn~j PoIsIr:i. Islnic:,e. tu 
~ ~ ~ JIOClIO""'II (cer. 2,j()zfu 
pismo + I zf za ~ JlCICUO'W1t)' WCldoicJlillli_ 
mery nxm.)li tylko zama ... iIIł wysyłkowo III po­
wyislych uadach. AulOn)' artytułów • kllln: Mbzały 
~ w dllu)'ltllUl'lCfU.atrz)'TOOJII mas:uyn ... pruencic.. 

Red:\kl:ja JIan ~ publit.ow.ć ... ~ 
llI1ykuły dot~ różnych nriej 7.nllny<;:b pp;Dtti 
klrpackich. DlMcgoWecydowalłOsię~~ ... ;.eJ­
n)'m piwie ICmal)'kę sbłkowo-jułr:iniow,. III równi 
J: ITUItuiałaml kn,;ozn.wno-luryll)'C'Zno-his_{1I'}tt­
nymi. Wszystkich ~~Inlcruowanycł\ upruzam)' do 
wsptlłpDcy. Adres ..wakcji: 38-400 Kramo. ul. for­
nalskiej 8. Ie! . (O-IJI) 231·98. Wydawca: Słowany· 
lunie Miłofników SbIck Kupackich. 

RoM" Kubll 
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DWA ŚWIATY 
Ochrona Tatr zrzucona z cokołu 

Pnc:dstJwiam ksi~~ Andn,eja Mach· 
nika tnktujltCll o historii i tc:ra1.niej$l'.okl och· 
rony latn..aAsldej przyrody .• ,Dwa !wialy", czyli 
. ..świat WoIno!ci zwan)' tutaj gwiatem Y i Świat 
lallKWdyzmu zwany tutaj 'wiatem X, które lilii· 
c:zą 7.e ~ we W5z)'stk.kh dziedzinach hxb.· 
kiego i.ycia~. Autor pnytac:1J1 wpierw wiele wy. 
powic:dz;i t~ pomania gÓl'", ich ~ 
i ochrony jch przyrody. Znajd7jc:m)' tu wypow;c:. 
dzi tak znanych osób.;ak Jan Alrrtd SI.C"«pań.'Iki. 
Bolesław Chwdciflski. KllI.imien Saysse-Tobi· 
czyk. Wak:ry Goc:ICI c:c; Władysław Kry&ow-ski. 

Zasadnicza C/~!\! ksiąi.ki traktUje o 
'lllSpÓłczesn(Ś:i, o bliskich nam czasach. w kt6-
rych na nasr.ych OC".taCh YI)'J)IC"a się ideę. ochron)' 
tatt7..atisldeJ pn:yrod)' w cdu jej ochrony dla 
samej ochron)'. Andrt.ej Machnik obnaia (al­
~ ochroniarstwo nie majltOC wiele wspólnego 
l ochroną naturalnego środowiska gór". Ukuuje 
działania TPN i TANAP ma.w:c ni celu po-t.bycic 
się. z gÓr twyslÓW i WspilUlCZ)', UklLuje nitkom· 
petc:nc:je tych instytucji biOl'1łC)'Ch $i~ za • .organi. 
zację: tu~yki". uiiłuJących SproWldl~ tul)'5~ 

do roli bezmygJnego zwMili.acu. I(;piąqch tater· 
ników i amatorów innydl • .sp0rt6w pr-/.cstn.enł. 

UWalAm. 1.e ttr Ir:siąik~ powinien prze· 
cz)'Ulł kam)' JÓfSki turysta i tatemik. ~o n;c: 
Z\1IfKa1I'I)' Ullo-agi na partrowe pneps)' i prlYJmu-­
pny je do wiłlliomoki nie ~ na lO. i.e naru­
IU,A ~ nasze pr1IWI Jlko wolnych obywalcli 
wolnc:go kraJU. Leku .. tc:j Iai~ pomo.ie Icl",. 
domił nam, JIIk dalece wyplC7.onD RctytnC idee 
ochrony pr7.)'fOdy. ~JlłC je: • .okupacJl( przy. 
rody. jak 5pr)'Olie i bel.Wlględnie wykorzystuj( 
się. zapisy .. Ustawy o ochronie prryrOO)'~ do reali· 
zacji cd6w całkowicie." tą I,lC'hroną 5pr7.tCUlych. 

J ullun Wyslouch 

----------------
Andr7.cJ Mac:hnilc. DM'a /M·iaty. Wydaw. 

nictwo PiT: KrakÓW 1995. 

NOWY PRZEWODNIK 
PO BESKIDZIE ŚLĄSKIM 

Znan)' cieszyński kraJ01.nawca uraczył 
nas kolejnym nowym przewodnikiem. Jest 00 

nowym nie tylko w tym sensie. i.c nie było JUL' 
C"le takiego tytUlu. ale ta odmienn)' od dot)'Ch. 
C"/..IS spot)'kan)'ch Jest uld!ld trc:!ei. PodstaW\ 
mianowicie uo si~ wybranie kilkana~c:ie waj,. 

niejszych. według autora, punktÓw letenowych 
w tym n:giOl\łc:. Do nich za§ prowadzą pos1.C~. 
g6łne trasy o skróconym opisie lC:Chnic:Lllym. 
:za, wzbogacone o profilogramy i ukke pn.t­
.stncnne szlaków. Te pierw5ZC podają wysokof· 
cio~ charlktcr)'st)'k~ trasy. nieulei.nie od 
skr600nydl dan),ch w uw. główce. na poCI.ąt· 
bI opisu. JnronnacJll IcrI)OLllllWCza)CSI ViI nich 
w DSadzje minimalna. Osobne nalOmilSl miej· 
IOC po!~o WSleChw-onnc:j i dojt bog.teJ 
prezentacji wybranych punktów w odr~bneJ 
czelei. W dekcłc: k5~i.tC1.k1 posiada wyrthl.ą 
dwudzicJ~. W pic:l"WS7.cj. praWIC w polowic. 
doninuje interesujący opi" wzbogacon)' ładnymi 
rysunkami Bronisława Kohuta (dowod1.ą one. iJ: 
w takich wydawnictwach grafika lepiej si~ 
prezentuje: lIliieli rotografie, }lik w naJllOW$Zym 
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JAK PRZEPROWADZIĆ 
OBÓZ W/iDROWNY 

Jak trudnajest to l7eCZ. wiedl.ą tylko ci. 
klórLY 10 7IOOili. 01>61. lIo~rown)' 10 nic tylko 
czas pobytu ni maku. ak: olueJ pl'"l.Cd wyJI1,. 
dc:m i po powrocie:. 10 zagadnienia organiza. 
c),Jne. krajoznawcze:. psychologiczne itp. Od lit 
7..aJmuJC si~ nimi Kuimierz ~nek. proresor 
UAM. I urlzem działacz PTTK. W JClo 
dorobku VlIllzła si~ ostatnio książb ro'wi~­
conl ollo'emu zlożoncmu procesowi. Autor 
omawill w niej isttę i rodt--'JC wakacyJnych ""'­
dr6v.-ek. ich wanoki j'IOa\.IIWC7.C. kadt~ i J)rl'y' 

gotoWanie do wypzdu. SI.ac:gÓlnic: dui.o uwagi 
poiwięcono w ksiIV..ce tea1ilACJi celów ot)(J1.Q­
w)'ch. podsumowaniu po powrocie i poradom 
typu u1rowomc:go. Nie są to li t)'lko lCOI'etycmt 
popi~y naukowca. k:cl głęboka wicdl.l opllrlll 
na fO/Jicznych ~rÓwk1lCh. jakie on .sam pro· 
wadri od wielu lat, w Iym 1.(: swoimi SIuclen­
tami. Aczkolwiek 1'"/.c:cl. dOI)'C1_y głównie mło­
dzieży. 10 przecież wiele l.agadnicf'l jc.~t włl~­
ciwych takie dla obol.Ów ze SlIru-ymi UCLt5l­

nlklmi. lU wi~ UiIJduJC laslO5Ow.nic: chełby 
w JnCy prtOOownllców lury§l.ylc.i l6rskicj. taki.c 
z tego W1.ględu. lc: WICie przykładów pochodZI 
z terenów goolckh. Takim JCSI. dokładny opis 
metodyczny dOI)'C7":y wędrówki po Bies-/. 
czadach. 

Całołć uzupełnia blIrd,,o ołIs7.c:my spis 
pi.(mierrnictw •• obeJmuJ")' 7.arowno pozycje: 
regionalne (ch)'blI zhcdnc w Iym mieJscu, bo i 
tak w skromnym wybon.el.;ak i o wiek:. i~ot· 
nicJS1Je opracowani. metodyo.ne onz przypisy. 
Szkoda I)'lko.lc: w i.adnym mieJSCU nie wspom­
ni2no. H! przed wyruiZCniem na Sllu i po po­
wrocie z nitgo bardl.o prlydatny JC5t ... m.,az)'n 
• .Na szlaku"! 

KrzyS'llof' R. Muurski 

Karimien Denek: Na M'akacyj"ych szlakach. 
W)'d. A. MIl'S7.alck: Pomań 1995. IS. 24Q. 

przewodniku M. Starr)' .. Góry SlOło~··). Drugi 
C"~ S(Ił1Iwia wrażenie bardw I«hnic7.nc:. oschłe. 
CLy spodoba się IQ uiytlcownikom - :r.oNczymy. 

Nic: wypowiadam si~ w llI.kresie l..Iłwar· 
loki mc:rytOf)UJlCJ. tO nie moja .. paran .... Ale 
dwóch rzeczy jednak mi brakUJe. Tytuł co 
prawda wskuuje. na czym .... upi. ,i" uWllgl 
autora. jednak:ż.e lurySll! t.apc:wne chciałb)' si" 
dowied7.i« czeg~ o miejscowokiach. w klÓ­
rycb nocuJC. skąd w)'chodzi na trasy. Trudno 
bowiem odsyłać go do innej pnzycji. Niewy. 
godny !ci jest brak indeksu nuwaeograrlCZ­
nych, ak to moU: k"lll't5tia pI'"Lyzwyt:LaJCni.1 Z 
całą Jut jednak pc:wnokią "wyda\llnic1.ą" nic:· 
doróbką q odJęonc: opISy rysunkÓW onz bar· 
dw liczne usterki.. wykv..ane a.ę!ciowo w ob­
.sttmc:J c:nac:ie. Wsp6Ic:zuć naldy dobremu pn:e­
dei autorowi. ak: tak tO jUI jC!St W pt"l.ypadku 
nieprofc:sjonalnycb wydawnictw. Tak Cl)' inac7.e.I. 
pu.ewodnilc służyć ~:lie dobn.e turystom. 
C~we. Jlk pl'"lyjmll ~ lutonklł propozycJ<:? 

Krzysztor R. Mazurski 

Władysław Sosna: Pr:r. gdry i prtdrcu 
BnJ;idll iląsłi~80. Centrum Turystyki Sp. z 0.0. 
PlTK-Oddział Miejski KlUOwicc: 1996. ss. 251. 
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Współczesne '\iO I 
tajemnice Sudetów 

Przebogat. pf7.esdość Sudet6w o(h.­
wierdedla 5~ nie tylko w licznych l.abytk'ach 
architektury i sztuki w OS61e. ale i pasJOlluJ~' 
tych legendarnych pmkl7.l1Ch o Celtach. W.­
I"iykach i innych poszukiW8C1llCh skarbów. 
J.lby ~&O było miło. iChyłek II wojny ~wil­
toweJ dostarcz)i wiek; nowych w~lk6w. Gdzie 
podziało się siedem ton wrocławskiego złota? 
Pod Slę~. w Karkonoszach? Czy zostało co4 
JCS1.Cle po skarbach bankicrtl GOtsChotTa w pod­
lic:mlach Cl.a)kowa koło Ldnej1 A co jest pod 
KJiąkm? Od CIASU OSUItnic:go n'$7,cgo przeto. 
mu polil)'C"lnego lemat len C't.ę510 g~i na ł.­

mach wrocławskiej pras)'. prl.cwalniC: dli~i 
Stanisławowi Siorkowi i Joannie Lamparskiej. 
InteresuJIII się tym tc.i powai.nic w Poznaniu. 
Wldn1e ,amtcjll)' dziennikan. Jest autorem 
tl'1.ecic) kolejnej JUt. bil\Żki. któru oo,l..emle 
anlllilLVe l.3gadki !;udcckich LaJCfllnic, che<! nie 
tylko. Pom1mo pewnych potknięć raktogrł ­

rIC/.nych publikacji JCSl godna polecenia, Wloo.. 
gacI bowiem do~ istotnie wied~ o t)'eh 
aórach. Wypadaplnak pn.c:strzec tych. ktm)' 
l.dc:cydowaliby ~ na pod#łc: pogzulcillllf'l na 
włas~ r"k~: tO I'"/.ecZ nie dla amatorów! Już. 
kilku z nich poniosło pt'"Ly tym !mierł, np. w 
Src:bmc:J Górze. Natomiast wartO o tych rodT~' 
cych .!ił(. legendach (1) wied.ricł na szlaku -
uatn,kcyjni4 z pc:wno{c~ ",'ędrówk~! 

K.R.M. 

Lc:P.d: Adama.cwski: MilCZ4C~ llady. 
Po1..n.ń: PSO ~p. lo 0.0. 1995.55.184. 

HUMOR GÓRSKI: 
O GÓRALSKlOl ZWYCZAJAOl 

Za siedmioma g6rami, za SIedmio­
ma rzekami. na PoIame Student na pd. 
zboczu WyskI w Besku:lzie Zywieckim, tyje 
sobie przesympatyczny góral - niezwyIdy 
strateg. Udzielił nam kilka zadZIwiaJących 
porad. Kazdy zapewne zna Mędralową l 
specyfICZny kwadro!, który tu tworzy gra­
nica państwowa. W\8domo równiez, ii wie· 
le osób ścinało &w kwadrat poprzez tereny 
Slowacjl, by minąć strome podejście na 
Mędralową. zyskująC tym samym godzinkę 
czasu - lecz robiono to zawsze nielegainie 
i w slrachu przed aresztowaniem. I tu ł1N 
g6ra1 zaproponował - jak twJerdti - spraw­
dzoną taktykę. Ot6z, gdy jJ.z chcemy sobie 
skrócić wędrówkę przez SłowaCję, pierw· 
sza osoba idzJ8 na przedzJ8 w odIeglośCl 
około 20 m od pozostalej grupy turystów i 
głośno wyraza swe myśli: ~K.._. gdzie jeSt 
len szlak?I~. Gwarantuję. ze jeśll nawet 
nalknlecie SIę na sIowacką straż graniczną, 
będzlecte mieli asa w rękawie - po proslu 
zgubiliście szlaK. Naprawdę to dzISIal 

ÓW zabawny góral okazał się nie 
tylko niezwyklym prakty\<lem, ale i ekono­
mistą. Ołóz chodzi on po drewno na sł0-
wacką stronę. bo przeciez - jak stwierdzil 
- nie będzie ścinal swego (polSkiego). A 
gdy się nalknie na strażnika, po prosiu 
ściąga gacie I oddaje to, co naturze winien. 
Przyznacie, ze pomysłowe. 

Mariusz Szatkowski 
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PIERWSZE SPOTKANIE URODZINOWE 
Zapewne nasi drodzy Czy- Jeszke. Z wladz petetekowskich 

telnicy zauważyli, że magazyn "Na zawital członek Prezydium ZG i 
szlaku" wkroczył W dziesiąty rok przewodniczący KTG ZG Marek 
istnienia (tak po prawdzie, to jesz- Staffa i prezes Odziału Wrocław­
eze przed nim pięć lat, od 1981 r. skiego Krystyn Chudoba, który 
ukazywał się jako "Informacje Za- wręczył bardzo przydatny upa­
rządu Wojewódzkiego PTTK" we minek okolicznościowy. Z wrocław­
Wrocławiu) . Ten skromny jubileusz skich mass-medi6w zaproszenie 
postanowiliśmy uczcić w dwóch przyjęli przedstawiciele "Gazety 
ratach: w niewielkim, wrocławskim Dolnośląskiej" (mutacja .. Gazety 
gronie I jako spotkanie dużego krę- Wyborczej") , .Wieczoru Wrocławia" 
gu przyjaciól w "Strzesze Akade- i .Gazety Wrocławskiej", ponadto 
mlcklej", Na pierwszą część, która T e/ewizji Dolnośląskiej i programu 
odbyła się 21 marca br. w Klubie łokalnego Polskiego Radia. Warto 
Turysty Odziału Wrocławskiego nadmienić, że "urodziny" stały się 
PTTK, zaprosiliśmy "prominentów" pretekstem do kilku wywiadów 
i wrocławskie redakcje czasopism radiowych I telewizyjnych na temat 
oraz radia i telewizji. Przybylo bUs- oczywiście magazynu .Na szlaku·, 
ko czterdzieści osób - oczywiście Gratulacyjne pisma przysłał Urząd 
cała wrocławska nasza redakcja, Kultury Fizycznej i Turystyki oraz 
ponadto jej członkowie i wspól- redakcja miesięcznika ekologicz­
pracownicy z innych ośrodków, a to nego .Raj". Ponadto sporo było in­
Andrzej Matuszczyk i Juliusz Wy- nych gości redakcyjnych, autorów i 
slouch, Aleksander Lwow, Ryszard czytelników wrocławskich , Rzecz 
M. Remiszewski, Zdzisław J. Zieliń- cala zaczęla się oczywiście od 
ski, Mariusz Szatkowski. Milo nam krótkiego wspomnienia Naczelnego 
było gościć osoby, które zain icjo- o początkach czasopisma, które 
wały prace redakcyjne na samym zdobywa coraz wi ęcej odbiorców 
początku - Romana Rubina i Piotra (co najwięcej nas cieszy) , pracy 

redakcyjnej i celach, jakie sobie 
stawiamy. Potem strzeliły szam­
pany, gasiliśmy świeczki na torcie 
i przy kawie lub herbacie oraz sło­
dyczach rozmawialiśmy w cieplej 
atmosferze o różnych sprawach 
związanych z publicystyką górską, 
turystyczną i krajoznawczą. Przed­
stawiciele Urzędu Wojewódzkiego 
zapewniali nas o wsparciu w dal­
szej pracy, wręczając przy okazji 
dyplom uznania sekretarzowi reda­
kcji i szefowi Oficyny Stanisławowi 
Nosolowi. W sumie było bardzo 
miło i przyjacielsko, obiecywaliśmy 
sobie kontynuować rozmoYłY w je­
szcze większym gronie, w Karkono­
szach. Obiecywaliśmy też być, jak 
dotąd, otwarci na głosy wszystkich 
naszych czytelników, na różne pro­
blemy turystyki górskiej i życia gór, 
w czym tak wspaniale pomagają 
nam wszyscy nadsyłający swoje 
teksty. Dzięki im za to, bo też Ich to 
zasługa I ich świętol 

A więc do zobaczenia z .Na 
szlaku" na szlaku górskich wę­
drówekl 

Redakcja 

Członkowie I wapOlprac:ownlcy Redakcji w cUllle apotkanla. Od lewej atojlJ: Ryszard M. Reml.zewakl (Gliwice), Ryszard Szl.gor, Juliusz 
Wyalouch (Toruń) . Krzyaztol R. Mazurski, Stanisław Nosol Od IeweJaledUJ: Andn:eJ Matuszczyk (Kl1Ików), Piotr oacko, Mańusz SUłkowski 

Folo: Zdzisław J. ZIeliński 
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Jednym % fenomen6w dt.'C)dując}ch 
o pięknie i urokach krajobraw GOI\.'ÓW są ich 
południowe Sloki i grtbiely orar. wiodące 
nimi n laki lury5tya .ne, kCÓ'" 5pmWAd'lllją 
lII'ędrowCII w kierunku KOłUny Nowotal$kie,;. 
To wła~n ie nil 'lboczach lIukowlny Obido\ll'­
skiej, tłukowiny Mlł'jskiej oraz IJukowiny 
Waksmundt.kiej , na prleplfknych polanach 
Kkxory (1282 m), lj . Cioskach, Jank6wkach 
I Zielenicy, a takie w oloczeniu masywu 
ThrbacJa, t.włutcz.a na lIali l>ługitd , wybitne 

atmod"era powstała np. w jednym 7. wiosennych 
dni w 51.alasie na Rotdriclach pod Turbaczem. 
gdóe schronikm ~ ~ burą i ule .... -ą. Miejs­
cowi gOOIe WTU 7. gru~ przypadkowych turys­
tów pnyjaciclsko ga'Nę'tltili, Zapewniam. le na 
w)'!CIkoki 1198 m. wokół starydI jcS1.C1J: płatów 
~.wcgu., I prl)' hUC'l,.:rJ ulewie, g.radI.ie 
i piorunach - dawało to wraienia nlC/.aWIt ... 

Doch~ nad sam Nnwy Tlrg uJaki 
tury5tyczne - 7klony l Turb6cta i niebiesld I 

Bukowiny Obidowskiej. oprÓC'l wu.echohecncJ 

NA GORCZAŃSKICH SZLAKACH 
walory eslel)'uno·krajobnl'lo ..... e Gorc6w 
zyskują dodatkowq i niepo .... lar/,alnll opm ..... f, 
d7.itki panoramie Tatr. 

W g6rach stu le przybywa dom6w 
letniskowych. a wraz I. nimi asrultowych dróg 
wtb.ieraj~ych si~ gl~boko taklc na gorctańskic 
51010 i gn.biety. Na niebieski szlak 'l Nowcgo 
Targu w kierunku t.apsowej Polan)' i Bukowiny 
Obidowskiej moi.na dlif dOlne(! 5Dmochodem 
Ixudt.o wysoko. bo niedaleko od !olCZ)'tu Bullab. 
Na samej 7S lapsowcJ Polanie 1. micslllnymi od­
czuci3mi patrry się na "I.amkniętc 1'3 clICry spu$-

1)'. nicgdy~ popularne schronisko. ILW. K(lli~. 
Cz.ymy opłacało si~ JC uruchami3l! pi)'nie w 
rimic. gdy CunkcjonuJC lU wrci:U: narciaNói? 

równici. na wspomnianą prJ.d~~ Jooyn)'. mało 
poc:ie(ł.lj\cy w tym pnypadku poqlyw tO 
cał kiem niespodl.!cwanie powstałc micJsca 
rolległych i pouezaJltCych panoram. 

OhsuwuJ~ ruch turysl)'Clny na Wa· 
kich moi.na wynI.nłc stwierdzić. ir utrWllla 5~ 
dobitnie rrtewaga pnwdt.iw)'Ch turystów kwa­
lifikowanych. co I. kOEi sprzyja dobrej I ogólnie 
prl.)'JlzncJ atmosrcl'l.c. Je"i ni S7.eregu (na 
(/.c/~k wi~ks7Mci) mieJsc w g6rach droao­
wQ;az)' InymaJą się; w niedym Slanie, to iWlic· 
ją ciągle JCSI.C:7oC reJOny. pk od lal niSlC7.y 5~ 
Je I uporem godnym lepszej sprawy i (II'Iwdti­
wie Dennyflnic. Wymicnię lu $1.ć'lyt Bukowiny 
Obidow~kiej. rcJ~m Slarm:JChowskicgo Gronia 
blisko "Orkan6wkj" C'.f.y Nowq ~Ianę nad Rtt;. 

Gd)' chcxl7.i o Ictni~kowe. (bele i vpe­
cące krajOłn1. rozmaite budy i pseudou.ałasy. 
wszelkic rtkordy brzydoty bi}C kopula szczy· 
IOWI Bukowiny WaksmundtkicJ i JCJ OIocunic. 
Ta pr7.cpękna jc:S1.C'lC: W lalaCh RC~ticsiątych 
góra 0l'I'l eldorado tury5tyanegO narciarstwa 
jest obc<:nie pokryu dtiesiątkami daCl i ktniJ­
kowych budek. Nie mam wątpliwoki. i.e R05-
podar/.e polan w otoczeniu Bukowiny musieli 
nietle ~ dorobić Spł'"l.ed8JItC działki gruntu pod 
te • .micJsca rclcrcllCji dla w)'bnnyc:h". Unika-
10'N'e eslCtp.IIC walory góry .f.05taty prtcz to na 
UWale leszpttone. u niezr6wnana panorama 
Tatr oglądana 1. lIlkiego OIOC/.eniu nie ma JUi. 
dawnego uroku. 

Widok ze azeq1u Tobołowa na luboń Wielki I Szczebel w Beskkfzle Wyspowym 

Obok wspomnianych daczowisk czy 
innych im podobn)'<:h (Jak np. pf1.eł. Pny~łCfl 
n3d Rzekami) są i takie w Gon::ach. ktOre lKbło 
si~ nktJe wkomponować w micjscowy IrraJ' 
obra7~ja.k np. w Koninie·Halamach. 

Pami~lająca po<:llltek lal osicmd7je­
siątych bplica pod Tur~czem. dedykowana 
Janov.i Pawłowi II. 10 JUŻ d/.isiaj małe sanktua­
rium. Na Polanie Wisłcln.6 .... 'CC ~y ołtaf7.C 
ekumeniczny i kltyński. a po 7.boczach Turba­
cza poprowadzono Orog~ KrlyWwą. To właf. 
nic tULlJ. w kaplicy. 7.najduJC si~ wil.tfUnek MB 
Królowej Gorc6w. kt6ra prowadzi za r~k~ 
t~ wsłwuJąc mu .... iticiwą drogę. Są IIIhc 
w Gornch i inne lic7.tlC us)'tuowane poi" $1JI' 
kami micJsca sakralnc potwicrdlone wielo. 
wiekową tnldycj~. Nalcr.y do nich np. kaplicz. 
k:a Maiki BosLcj na Styrku (o rodowocbje XVI­
wiecznym) p~y nie07.nakowanym dojkiu 7 
Waksmundu rr.an Du~ Ostrowską w kierun­
ku Bukowiny Waksmund7.kiej. 

Prawdliw)'m ukoJCnicm dla nękanych 
nagłymi 7.miaoami pogody w Goccach IUly5t6W 
'II liczne Jcncze 5Załl.'l)'. Ca łkiem rodzinna 

lu panoramy Tllr UClą turyst~ topo,rani 
Polskiego Spisza I Kotliny NowutarskleJ. 
ukaZUjąc jak na dłoni kilkandcie OIIC/..IlJących 
Nowy Targ wsi i przysiółków. MicJska komunio 
kacjl w Nowym Targu stwan.a obecnie rlcca­
kowym turystom lnaC/.nc ułatwienia d/i~ki 
lia.nym liniom łqc-I.ącym LudJ.mierl i s,.anary 
Z Kowańcem oraz Now)' Targ l Kliku51.oWił­
Obidow, Wsilt. Waksmundem I OSlrowsLiem. 

K3idy odwiedujltCy Gorce lury~lD po­
winien udaI! ~ na Hill~ OIogą pod Turbaczem 
OJV_ 03 szcz)'t Kicz.ory (1282 m). połOl.Onyo 3 
km w kielllnku wschodnim. Obydwa rejony 
da,A pełne wyolni.atic o malowniczości i ..... alo­
rxh SZC"lególowych gOI"C/..ańskieso krajobrazu 

WleJką S"I.kodą. nic t)'lko dla odcluC! 
C$lCtyanych turyslÓW. ak prlCde WSlystkim dla 
f'n.yrodmczcJ substancji Gon:6w i Gorc7..ań­
slciego Parku Narodowcgo. Wtla ~ na przeło­
mic lat osłemdL.icsiąt)'Ch i dziewi~7.iesiątych 
inwaZji gro:lncgo lI7..kodnika - ·usnui wysoko­
górskicJ. Zutakowala ona i f.nis7.C'/yla dute 
połacie g6mon::glowych la<;ów (wierkoW)'ch na 
Mostownicy. Kudłoniu i Ja .... 'or1ynie Kamic­
nickiej. Ślady tych płód. przywod1.ąc:c na myśl 
ikie ksi~i.yeowy krajobraz. oglądać Jeucu 
mOlna na l6łtym S7JakU lo Kudłonia w kierunku 
pr7.eł. Borek 0fU na e1.l1mym sllaku Z POlany 
GahroweJ pod Kiczorą (1282 m) §chodlącym 

Foto: Andrzej Malua:u:zvk 

karni. Cl.yZby ..... andale nic byli ~wiadomi. i.e 
P'TTK musi corocznic ponosić bardzo wysokie 
k057.t)'. aby sieć ulak6w utf7.ymać w slDnie 
l,llpewniaJą<:ym belpieadSCwo turystów oraz 
dol"q informację? 

NI przedg6rzu GorCÓw - od strony 
północnej. ,.najduJą s~ nie:wysokie wlJ1iesic:nia. 
kwre moi.na zarcklamowuć na całkiem łalwe 
wycicaki, obfituJItOC w .... yJ\tkov.'C krlIjobra· 
7.oWC .... aIOty. Polecałbym tu pr7.edc wszystkim 
małą g6rkę pomiQd1.Y Rabką Zaryle a OISZÓw. 
kił- na i&łtym walcu w kierunku StaryCh Wier­
ch6w. Wystarczy półgod7inn)' ępacer l ZMy­

tego. aby móc ogam~ W7.rok;e.m wielce po­
UCl.2Jąq p2noram~ całej zachodniej clęfci 
Gorców oraz. Beskidu Wyspowego. Pasma Pod· 
halańskiego. Plvna Polic i Babiej Góry. Podob­

nymi walorami odznacza się POIllCI.kowa na 
uJIku zielonym l. Raby NUncJ w stronę' N"1td/.. 
wicdzia i Turlxlc'lyh. 

Nielicmc Jui Borc:al\skie grlbidy po:r,a 
Sl.11lkarrU POZOSUlją na szoękic nadal 0I7.ą ciszy 
I spokoJU. Olatego np. takic pr7oCJścia. Jak z 
ObidowcJ Wsi pt'tel GcrIJ:c na Polanę Rozd;oJcIa, 
~ Kotliny ni Turbaa,yk. widokowe gf1.bicty 
Kic/.ory (1282 m) nad Ochotnicą Górną czy 
os~py Pańskiej Pr7.chybk:i i 8oBucr.yn. nic nic 
straciły l.e SWOjegO nk:powtan.alnego urolcu. 

Andn ej M:IIUJlC"l yk 
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lo 

~~ ~~~~~lł1J 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

KAZIMIERZ STRACHANOWSKI 
- przyjaciel gór I turystów 

Opu~lł nas w wieku 7.4\cdwle SS [at i jeSZ· lorYC7J1ych millenniów li: .. Wiadomo§ci" na te­
C'/.e w pclni sil tw6n::l.ych. Jalco publicysta rac-tej maIl' łl6rskie IWOn.)' calkiem pokaim, c~stk~ 
tylko 1. umiłowania - l.lWS1.e zudro§ciłem do trwałego dorobku pigmicnniclwl górskiego. 
Kl7.iowi lej poraiającej ~l. fachowoki. jakll Zawsu: i dla kaidclO miał czas jako m.in. 
wnosil w każdą sprawę· lemat., problem - jed. nicodłącm)' łwiadek turystycznych imprez Od. 
nym slowem we wszystlco 10. co podejmował działu Rabc-.ulńskielo P'TTK czy twórca naj­
na prasowych lamach. romajLuych pomysłów populary.wjących a6ry 

Jego spontaniezn~ obecno~ i życzliwo~ na 
promocji mojego przewodnika po Gorcach czy 
tei nadzwyczaj cenne i scalające gÓl'Sklj sp!)­
łea.nojt spotkanie spn.c:d lat kilku w rabczań· 
skiej bibliotece miejskiej. 

Człowiek jest warltylko tyle, ile po sobie 
poZOSUlwi i jak ~pomilUljll go inni. A dla mnie 
Redaktor Kazimierz Slrachanowski zawsze 
powstanie wtorem fwietnego dziennikarstwa 
oraz w:zcg6lnello ukochania beskidzltkh gÓl' i 
związanych z nimi ludzi. 

Andrzej Mal un.ayk Odszedł C7Jowiek w zcchslronny. UeSl.tą i ~rujących po nich turystów. Pami~tam np. 
sam r~kllaakceptowania red. Strachanowskie- • __ '--.:..:.:..:....: ___ '--___ '--_'--'--:-:=-=-=-=-::-::-:::-==-:=-=-==--:!=-==-_ 
go. człowieka w końcu rodem z Kujaw (stąd R b CZY WIECIE ŻE 
jeden z Jego pseudonimów _ Jacek Kujawa) a atu na podstawie ••• 
pn.cz grodowisko I'1Ibczańskie i podhalańskie karty rabatowe,· PTTK Najdluiszym szlakiem w Sudetach, 
Sllło siQ dowodem I'IIjlepsl-ym dooc:nienia jego wbrew pozorom, nie jest wcale Główny Szlak 

fachowoki, ~bistcj dobroci i ciepła dla ludzi udzielają także: =~~~~-:Ia~~= 
C'Ly rerowania zawsze sprawiedliwych ocen. Dolna (pograolcz. Gór lzerslóch I Karkonoszy) 

C;r,ęsto moina Go bylo posłucha<! na falach 20": - Kartów (Góry Stołowe). Liczy on sobie 375 km, 
eteru, twłaS1.C7..a w Radiu Kraków, gd1.ie z su. 1. Schronisko PTTK im, Romana a wite o 25 witCe! od GSS. Na jego przeJście 

. ~~_" ~_.. k-" -, . Zmorskiego na ŚIQiy, 's's·0's0 Sobótki, tel. nalały poświecić ok. 96 gOdz. (dla porównania: 
mlenn--'UI I sz.czcro,...IIł, Ja 'ł' tajemną SI ą I GSS .tylko· 87 godz.). Na odcinku Rozdrot:e 
humorem urazem, przenosił na publiczne (011) 44-47·,S2 (gn.ec7J\()§ciowy PRTiV). IZltrskie _ MlfdzyWw aziak 'lin pl'Z)tller. nazw, 
rorum sprawy najislOlnieJS'LC _ w ostatnich 2. Schroni~ko P'TTK im. Bogusu S~· Europejskiego Szlaku OIuQodystanaowego pod 
lalaCh z obs7.aru Podhala, ukochanej Rabki onz czyflskiego • .POO Wiei.yq", ,S,S..oso SobótkA. ul. tajemniczym nurNIr1dem EJ. 
Gorców i Beskidu Wyspowego. M. Roli·tymierskicgo 13,lel. (071) 16-28·,S7, Wobec powybzego, GSS lokuje alt na 

Góry, II I"3CZlCj cala ich problematyka, miaty 3. Schronisko P'TTK im. Bogdana Ma· drugim mlejscu, ,.tut" przed znakowanym zielono 
ł h wsk' Pod KB··.. ." ... .<_·h Szlakiem Zamków Plastowslóch o d1ugoścl146 

w Nim uważnego obserwatora, pn..ewidująccgo 8C o lego.. opił b .. Uplą W VUI"" km (36 h). Co ClekDW9 _ NI. Wyiyrite Krakowsko. 
rachowca. który l, reguły trarnie oceniał kiC4 Opawskich, 48·267 JarooltÓwc.k, tel. &4. CZfstochowskiejl:stnitlje Sz:Iak Orlich GnilUd o 
runki dalszcgo biegu spnIwy. Trwałym idobit. Zblltonej do Szlaku Zamlt6w PiastoWSłóch dlu· 
nym ~wiadectwem w d;tiejach rabcuńskiej i Słji.; goścl-,64 km (wyslarczy tyIm przestawić dwie 
gorcz.ańskiej turystyki stały si~ }ego "Wi.do- I. Stlep Górski "Skalnik", Wrocław, ul. ostatnie cyfry). I t.n równie!: btczy zamki lwa· 

ł h 3 rownill. No coż - magia gór 
moki Rabcz.ańskic:", mies~znik, który sam Ma ae owskqo 4,S, tel. (071) 62·72·2 , ul. Najcllu:bzym u,ś $ZIal(jem w naszych 
Stworzył, gromadząc na5~pr1ie wokół redakcji Polaka 20, leI. (071) 21-48·84. (POlskich) gófac:h jest Glćwny Szlak a.skidztO. Na 
(nn. głównic wokół siebie) knw: zaintereso· 2. Sklep Górski "Cave Sport", Wro- trasie Ustroń - WoIosate Iczy sobil 5'3 km (I), a. 
WIln""h i wiem""h c""lelników. Warto tu dobito <:ław, ul. Czysta 7 oraz. ul. K. S7.ljnochy (róg ul. w9drówka nim zaJmuJ8 jeden mies1ttc (170 hl-

J- J- -J ocr)Wiścia pomijaAc krty. 
nic podkrdlić, że dOlyehc7A50wa ilojt mery. E. Ocppena). Mariusz Szatkonkl 

• • 
MŁODZIEZOWA SZKOŁA TURYSTYKI JUZ PO RAZ TRZECI 

Wl.orem III poprzednich Komisja 
Turystyki Górskiej Oddziału Wrocławskiego 
P1IK planuje nll najbliinc wakacje 1.orga· 
nil.Owanie obor.u ~wncgo dla młodriei.y; w 
tym roku pod hasłem OBÓZ WĘDROWNY 
"KARKONOSZE '96M

, poniewai; od~zie ~ 
on w czeskiej ~ści Karkonoszy. Zadaniem 
obol.tl jeSl pnygotowanie nowej kadry orga· 
niutorow turystyki , kt6rzy w pnyszłMci ~ 
mQ&1i organizował i przeprowadZIĆ wycieczki 
w górach grednich. W tym celu poda .. s obozu 
od~zic si~ szkolenie, po którym uczestnicy 
I>ędl\ mogli uzyskać uprawnienia Młochde· 
iowego Organi1.81Of1 Turystyki. Po7.1 kon.yfcill 
czystO rormalną impreza niesie ze sobą także 
walory pomawcze. kj uc7.estnicy pnemiertlj 
lic7.DC szlaki tury~tyczne w czeskiej ~i Kar· 
konOSl.y (powierzchniowo dwukrOUlie większej 
od znanego na ogół polskiego rragmentu tych 
gór), 1.ostaną zapomani z 7Asadami poruszania 
siQ na obszarach pn.ynxly chronionej, zasadami 

8 

IKbjelania pierwszej pomocy, I także nabę'dll 

sprawnoki potnebne i pnydatne do lego. by 
móc bezpiccznie porug.ać 5~ w terenie gón. 
kim. Będą mogli polllOC p~ przewodnicką od 
prtySłowiowej ,,kuchni". Wysokie walory krajo-
7.nawu.e !.CliO regionu, J3k: liczne odcinki wio 
dokowe. wysokogórski charakter pasma. cieka· 
wostki przyrodnicze, ubytki historyczne i 
kulturowe powinny stlnowić o atrlkcyjnoki 
pru:dsi~a. W planie jest m. in. wejkle na 
Śnidk(; od czeskiej Strony, zwiecb.anie browaru 
w Trutnovie, wycicc7.ka do tródcł Laby. Tu 
WlltO wspomnict. 7.e uczestnicy bQd~ mieli 
okazję pokona(' jednym skokiem rze~ na~ 
do naj~ksz~h w Europ;e. 

Obóz prn:prowadzony będzie w dwóch 
grupach w tenninach: grupa I - 01·14 lipca 
1996 r. i grupa n - 08·21 lipca 1996 r. wa,cs· 
k.icj C't$i Karkonoszy,lJczeslnikami mogą byc! 
uczniowie mól ~n~ (także lCg()I'OCl.ni ma· 
turzyki), którl,y SIl członkami PTTK i Sil 

NA SZLAKU 

zaawansowani w turySI)'QC górskiej w stopniu 
odpowi ldaj~cym malej brlłzoweJ G6rskiej 
Qdzna<:c Turystycznej. Grupy lic~e po 16 
osób prowad1.OOC bQdą przez pn.c:wodnika lub 
przodownika turystyki g6rskiej. Zakwatero­
wanie pt'/.c:wid7jaoo w U7.CCh obiektacll turys­
tYC7.nych, co umoiliwi pokonywane szlaków 
..na lekko", 1Z.n. bez plecaków bazowych (nie 
jest wymagane posiadlnie fpiwor6w). W ra· 
mach wniesionej pruJ. uCUlstników opł.ty 
organi7.ator upewnia: opiekQ przewodnick" 
zakwaterowanie, wyi:ywienie (hliadania i tzw. 
obiadokolacje), wS(Qpy. pn.ejazdy poza gra· 
nicami kraju i ube7-{)icczenie. Pełnych informa· 
cji O obozie udricla i zapisy przyjmuje Biuro 
Pmgramowe Oddziału Wrocławskiego P'ITK­
Wrocław, Rynek·Ratusz 11/12. III p .. tel. 
34-303-44, a do wD(;C:ia udziału w lej impruie 
zapras7..ajlj kienijllCY nią kol. kol. Jl'K'tk Kę:dlier· 
ski i Jaoc:k OI;bicki. Od UQC.Stnik6w wymagane 
jest posiadanie wainego paszportu. 
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Dostojny Jubilat-Czesiu! 
Czesiu. Czesio - nawet niewtajcm­

nicuni wiedzą. że chodzi o nestora pol. 
skiego przewodnictwa turystycznego D.e· 
sława Cetwiński ego. Ten niekwestio­
nowany dobry duch prlewodnictwa. w 
szczeg61noki sudeckiego, obchodził bę­

dzie w miesiącu kwietniu br. osiemdzie­
siąte urodziny. Dlalego tei słów o Nim 
klika. 

Zamiłowanie do wędrówek górs­
kich wyniósł z rodzinnego domu. Ojciec 
był zapalonym turys tą i narciarzem. a 
m.'1tk.'\ prnwdl.iwą góralką z Poronina. Cze­
s.iu prled wojną zwiedził wszystkie góry 
polskie. a wśród nich m.in . d7iś trochę 

egzotyczne CzemoholY czy Gorgany. W 
tym lo obesie prtebywał równici w Su­
detach. Jako skaut, w lalach tr.t.ydziestych 
prowadził główni e swoich lwowskich 
kolegów-h3fCerzy pieS7.Q i nil nartach po 
górskich szlaknch. W 1948 r. jako jeden z 
pionierów dolnOOlqskiego prLewodnictwa 
oproww.ał wycieczki po Wrocławiu (w 
tym po Wystawie Ziem Odzyskanych). 
Dolnym Śląsku i innych region.'łCh k.m.Ju. 
Wspomina te czasy: "woliło się tych pier­
wszych turystów w pociągoch i cięiarów. 
kach z us1awionymi na platfornloch ław. 
kami. Pn.ewodnik. stojąc op.'U1y plecami 
o obudo~ kabiny kierowcy. wyk:r.tykiwał 
przez blasz • .'mą lub p.1pierowq tubę swoje 
kwestie. a sygnałem 7..ntrJ:Ymania się dla 
kierowcy było walenie pięścią w dach 
szoferki. Diela za dobę prowadzenio wy­
cieczki wynosi ła 18 :d , bez innego wyna· 
grodunia", 

W 1950 r. rozpoczął dóałalnmł w 
tworzącym si~ na Dolnym Ś ląsku Polskim 

Towarzystwie Turystyczno-Kmjoznaw. 
czym. Był jednym z współtwórców Od· 
działu Wrocławskiego PTTK. JedflOC"Ld· 
nie w utworlonym Zar7 .. 1dzie Okręgu 
PTTK we Wrocławiu pełnił funkCję 
PrLewodniczącego Okręgowej Komisji 
Turystyki Górskiej, będąc zarttlem człon­

kiem KTG ZG PTTK. W 1960 r. zosta ł 

Przewodniczącym Okręgowej Komisj i 
PrzewodnickicJ we Wrocławiu . I tu jesz­
czc jeden mało LOany fakt : był w grupie, 
która w 1960 r. upon.qdkownła sprawy 
prt.ewodnickie na Dolnym ŚlĄsku i wpro­
wadzi ła oficjolną naj/.wę przewodnika 
sudeck iego. Od pot7,qtku lal pięćdzie. 

s i ątyc h jest przewodnikjem TG i TN 
(obecnie honorowym). Posiada najwy:iste 
stopnie GOT i GON. Na5"1 region zna wy­
bornie. Ile wycicczek odbył , ile popro­
wadził? To jeSI nie do obliczenia, Okrdla 
się to jako Iys.iącc. Na swoim koncie 
posiada kilkadziesiąt poZYCJi tUrys1yC7nG­
krajoznawczych. WięksLość wyszkolo­
nych na Dolnym Śląsku pf7ewod· 
ników. infonnatOtÓw turystycznych i 
pilotów wycieczek to Jego wycha­
\Io'3nkowie. Z'\WS7.e, gdy uczestnK:ZY w 
pracach komisji cgzaminacyjtlych, jest 
tym. do klórego si~ idzie na poc-lątku 
dla pomy§lno§ci i odwagi w dalSlym 
egzaminie. Wspomnieć Irzcba. że 
rubryka w poczytnym "WieC7orze 
Wrocławia", prowadzona swego CVI.SU 
prLCZ Czesia. była ayslo podstawo­
wym fr6dłem edukacji turystycznej 
czylelników. Od pocZ.1tku is tnienia 
• .Na szlaku" również nic .... 1brakło w 
nim artykułów Czesia. 

Drugi od praw" Cuslaw CetwlńakL 1fi2 r. Foto: Wołclech Raclllń.kl 
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w 1984 r. był współzałożycielem 

Klubu Przewodników Turystycznych w 
Odcb.iale PTTK Wrocław-Fabryczna. do 
którego aktualnie należy. ~ jego Ho­
norowym Prezesem. Nadal jest aktywnym 
prlewodnicko (przewodn ik, szkolenio­
wiec, egz.'U1linator). Posiada szereg odzna­
czeń i wyróżnień. S:iJ::oda, 7.e mimo Iylu 
niekweslionowanych osiągnięć nie do­
strzega tego Walny Zjazd PTTK nie na· 
dając Mu Honorowego Członkostwa. 

Chybu w tym jest dui'.o winy delegatów na 
zjn1..d 7 nns7.ego terenu. a i również na­
li/ych Kolegów działajqcych w różnych 
struktumch ZtrJ.ądu Głównego. Spodzie­
wnć si~ należy. że Dolnoślqsko Federacja 
Pnewodnicka rozpocznie prawdziwą 
kampani~. żeby nie powiedz.icć bilw~. na 
r/,CCz pozytywnego załalwienw. tej sprawy. 

Póki co. z okazji Jubileuszu iycry­
my Ci Dostojny Jubilacie wielu mitych 
chwil nn ścieik."ch umiłowanych przez 
Ciebie gór! 

Wojciech Radl ińskl 

S KLE P G ÓRSKI 

WROClAW, Ul. BOGUSŁAWSKIEGO 45 
PON.-PtĄT. l(J1'-llf" SOB. 1(J1'-15" 

TEL 62·72-23 

noPOMU.IIXY 
W HDO&IM Z",ulII 

inronTUM:je, IMpy, pnewodniki. belctryJ' 
Iykty górską, albumy. fachowe doradztwo 
odziei. 
- bluz)', kurtki; POLAR. SYMPATEX, 

GORETEX. PUCHOWE 
- kurtki POLAR takt.e dla dzieci 
- kombinezony, dresy. spodnie z po. 

LARU 
- dodatki (opaski. rękawice, sk81pCty, 

ochr.tniAae) 
obuwłe lurystycme i wspinaczkowe 
plecaki 
'PrL(:1 biwakowy: namioly, kulmaly. 
łpiwory. kuchenki gazowe 
sprz(:ł W5pIUacz.tO'o\')' 

nkok:nic wspinaclJcQ',l,"e. usługi przewod­
nickie 
organizujemy wypnrwy I.r1lmpingowe 
i lJUkingowe 
dla stałych klienl6w 5% rabatu! 

ZapnlSl.am,. do nowego sklepu we Wrocła­
wiu pn,. ul. Polaka 20, leI. 21-48-34. 
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Celem kolejnego wyjazdu w góry 
miały być Karkonosze. Chciałem 7..reali7.o­
w~ eoś ciekawszego niż zwykła szlakowa 
~wka i założyłem sobie. że prJ'.ej~ 
zimą. solo i non-stop cały gr.t.biet granicz­
ny. wchodząc na wszyslkie jego punklY. 

PrqgolOwani a rozpoczęło 7.doby­
wanie niezbędnych zezwoleń KPN oraz 
Słuwy Granicznej. pr.r.el co udało mi sity 

sity i zza czerwonej po~wi aty wygląda 

słońce - jest batniowo. Przegryzając ba­
tony i popijając sokiem pomaraflcl.owym 
już po 2,30 godz. osiągam S7..cZyt Szrenicy 
- teraz droga btydzie łatwiejsza. Kilku nar­
ciany harcuje na stokach. Byli to jedyni 
rodacy, jakich spotykam na trasie. dalej 
już tylko obozy sportowe i rodzinne wy­
cieczki czeskie na nartach biegowych. Po 

SAMOTNIE W KARKONOSZE 
szybkO i bez problemu pr.a:bmą(! . WyJ'Jla­
czając kolejne azymuty i odległośc i prq­
gotowywalem sity do słynnych mlecznych 
mgieł . tak C7..ęstO lubiących okalać najwyż­
sze szczyty Sudetów. Plecak pakowałem 
zupełnie na lekko. bez żadnego spnęlu 
biwakowego. jedynym l.abezpieczeniem 
"w rnzie czego" miala być krótkofalówka. 

Nadszedł 15 stycznia - poniedzia­
łek , tuż po Biegu Pi astów. Jakuszyce wy­
ludnione i ciche. O 8.15 z Przeł. Szklars­
kiej rozpoczynIlm krótkie podej~cie do 
pierws:t,cgo punktu gnbictowego Kocic­
r7.a. Niebo be:t..chmume. słońce schowane 
7.8 górami, dzień 7.apowiadąjący się wspa­
niale - prqgoda musi się udał . Po pierw­
szych nieufnych krokach - miła niespo­
dzianka. ~nieg mocno zbity. zewnqtrz 
Iwarda skorupa. idealny do chod zenia. 
choć diabelnie ~liski . By nie pr7.edner8Ć 
s ię przez las. na Mumlawski Wierch idę 
sIarą graniczną pł'ZCCinką. Niebo rozjtinia 

królkim odpoczynku ruszam dalej. wspo­
magając się kijkami. co chwilę fotogra ­
fuję . Kompas i mapa idą do kieszeni - wi­
docznoŚĆ lak dobra. że wędrować moina 
na oko. Przechodząc ze S7.cZytU na szczyt 
spoglądam w kotliny. które toną w gęstej 

mgle. Wszyslkie pasma górskie okalające 
KarkonOS7,c oraz te odleglejsze rysują się 
bardzo dokładnie, wystając jak wyspy 
morskie z zamglonych dolin. 

Drugi odpoczynek na Pr.t.eł . Karko­
noskiej - odczuwam już pierws:t.c objawy 
zmęczenia i znużenia (WYChodzi noc w 
pociągu). Jest 14.00 - wylegu~ si~ 7.decy­
dowanic dłużcj oraz wrl.ucam na ząb cof 
konkretnego - wy~mienitą fasolkę po 
bretońsku. Chcąc wykonysta~ jak naj­
więcej świalła dziennego, d7jarsko ruszam 
dalej. Przy podejkiu na Mały Szyszak 
rozgrLewam się okropnie. struiki potu 
płyną po czole. Ślisko. ale obyło się bez 
zakładania raków. klm wydeptał stopnic i 

AGROTURYSTYKA 

A Q 
Gmina Czarna 

C1.ama. Wid rolnicza pny dużej obwodnicy bics7..czadzkiej 
u stóp Żukowa (768 m), PKS do USlrąk Dolnych i Ust rzyk <=:"":"'::=:..J 
Górnych. Sklep spożywczo-pn.cmysłowy . 

Wicl istnieje od XVI w. W latach 1945-1951 w granicach b. ZSRR. WC wsi 
drewniana cerkiew p.w. Św. M ikołaja zbudowana w 1858 r" obecnie użylkowanajako 
kościół. Wewnąt rz kompletny ikonostas . Na przycerkiewnym cmentarl.U ludowe 
nagrobki. 

HeimUl Metur, Rabe 14,38-710 Czarna 
Trzy pokoje 2·osobowe jeden. 4-osobowy (10 miejsc noclegowych). Go­

spodarstwo zapewnia ~niadanie . Istnieje moiliwo'ć sporządzania posiłków prl,ez 
turystÓw. Można zakupić mleko i sery kotle. W gospodarstwie znajduje się kilka osioł­
ków. W sąsiedniej stadninie kOł1i moiliwmt jazdy. Oferta całoroczna. 

Gmina Komańcza 
Rzcpedt. Wid nad polokiem Rzcpedk:a i nowe osiedle Bicszcl..ad7"kich Zakładów 

Prlcmysłu Dnewncgo. Sklepy. ośrodek zdrowia. bar. ~rodki WC'L8Sowe. ko~ciół i 
cerkiew. Pocztowa stacja Bics7.c7.adzkicj Kolejki Leśnej. PKS do Krosna. Sanoka i 
Cisncj. PKP do Zagón,a. 

Wic{ lokowana w XVI w. Cerkiew z 1824 r. z częśc iowo zachowanym ikonosta­
sem. obok cmcnlan z interesującymi prqkładami ludowej kamieniarki. 

Halina Krogulecka, 38-542 Rl.Cped1 S 
Pokoje 2- i 3-osbowe (5 miejsc noclegowych). 

Widok nil Szrenie, w Karkonoszach 
Folo: Bogus'sw Romaszewski 

teraz można było po nich Siąpać. 
Na Smogorni wpadam w po~lizg 

niekonirolowanym "dupozjazdcm" po 
północnym zboczu, wyhamowuję na mul­
dach - plecy mokre ze strachu. ,,,zbieram 
kok i" i już zdecydowanie ostroiniej do­
chodz~ do Spalonej Strnżnicy. Nadchodzi 
wieczorna szarówka. gnam ile sił. żeby 
pod Śnieżką znalcfć si~ jesZC7.e za dnia. 
Niestcty, jakid 20 min . przed Równią 
ściemnia się. 7.ak.ładam czołÓwkę i kurtk~ 
przeciwwiatrową . robi sity zimniej. Pod 
s trażnicą kolejny odpoczynek . :zakładanie 
raków i nocą na S nieżk~. Niebo roz­
gwieżdżone. z kotlin zniknęły mgły, I / 
wspaniale oświetlony Karpacz tOWBrLyS'Ly VJ 
mi na podcjfci u. Królow~ Sudetówosią­
gam o godz. 17.40. Wszystko już po7.amy-

I 

kane, a le tradycyjnie jedno pomieszczcnie .." 
jesl jeszcze dos tępne i można odpocz,ą(! . 

Łydki pobolewają - dalej tempo spada. 
Noc. wymagająca wyszukiwania drogi. 
wypłaszczone grzbiety na wschód od 
ŚnieiJci utrudniają wędrówkę. Wszystko 10 

powoduje, 'Że na Pr7.eł . Kowarską docie-
ram O godz. 23.35. Czuję się wspaniale. 
ogamia mnie pełna radość. a kiedy cudem 
udaje mi się złapać stopa i zjechać do 
Karpacza. jestem już w siódmym niebie. ł 

A następny pomysł na ~wkę­
jeszcze nie wiem. ale cm wymy~lę. 

Miejsce akcji: Karkonosze. Olll: 
15.01.1996 T. Cas: 15 godL 20 min. S~ 
zwykły luryst)'C7J1y + kijki + raki. 

Chciałbym złożył serdeczne podzi~. 
kowania za pomoc w organizacji pn.ejkia 
Dyrekcji KPN i Łużyckiemu Oddziałowi sa li 
wydane lCzwotenia i i.yc-n:nia poWod/.enia om 
Teresie. Januv.owi WaWT7.ale i kierownikowi 
schroniska P'TTK w Srebrnej Górze za wypasa-
7.enie w spT'l.ę-1 krótkofalarski. 

Bogusław RomaS1.ewski 
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WĘDRUJĄC MIĘDZY SZLAKAMI (1) 

Gorce pokrywa zwarty las z licz­
nymi polanami. z klórych możemy pod7i­
wi~ sąsiednie grLbiety i szczyty. jesl leż 

kilka grzbietów wybitnie widokowych. 
Kilka wiodących nimi ~ieżek llUtmy jako 
wakowane S'I.Jald turystyczne. są jednak i 
takie. 0.1 których nie spotyka się turystów. 

dzje do pokonania na rowerze. Po kilku­
sel metmch od opoS7..czenia Hali Młyńskiej 
(10 ta pod Kiczorą) opu~cili §n\y takie 
g ra nice parku narodowego i nAsza 
w~drÓwka nabrała eech legalnoki. Tu 
krótka dygresja. Gorc7.ański Park Naro­
dowy jest c hlubnym prl.ykladem. jd li 

Nie spotknli~my w Gorcach dzie­
siątek tablic z wll1..ami. szlabanów. pło­
tów. barierek i bram tryumfalnych. pardon 
- powi talnyc h. Tam wciąż, jest jak w 
GÓRACH. 

Wkrótce skończ.y ł się las rozpo­
c7J;ła s ię najcickawSl.t'. widokowa czę:ŚI! 

Gorce - wzdłuż Doliny Forc;dówki 
W oparciu o schronisko na Turba· 

cz.u można odbyć lOlka wycieczek kom· 
ponując ze nlak6w znakowanych i nie· 
znakowanych kieżek grzbietowych pęlle 
wycieczkowe na caly dzień wędrówki. 

Miłośnikom szerokich widoków i 
wglądu w śródgorczańskie doliny polecilln 
wycieczkę niezwykle widokowym grl.bie· 
lem wznoszącym się między dolinami 
potoków Furc6wk.'\ i Fo~6wki. Szedłem 
tym grzbietem w paidz.iemikowe przed­
południe, w pełnym słoń­

cu. przy bezchmurnym 
niebie, oczarowany ko lo­
rami, widokami ... wszysl­
kim. Było to na naszym 
klubowym rajd7Je, trady­
cyjnej " Jesie ni w Gor­
cach", Postanowiliśmy 
przej§{! .,coś nieznakowa­
nego", co w moim pr-z.y­
padle u oznaczało .. prLe­
jecha/!". bowiem towarzy­
szyłem grupie 0.'\ rowerze. 
Poszli ~my zatem przez 
Długą Halę i Gabrową Po­
lanę ku Kiczorze. Ze skra­
ju hali pod Kiczorą wspa­
niałe widoki 1.:-0 Lubaniowi 
i Pieninom. PrLez chwil~ 
zastanawialiśmy si~. jaką 

wybr-al! !cieżkę. 
Na wprosI w d6ł 

moina doj§!! do trodeł Pur­
cówki i k ieiki wiodącej 

doliną wzdłu ż poloku. na 
zachód za~ wiedzie wy­
rat.na. 'UlC~ająca do w~_ 
dr6wk:i k:ióJca prowadz.-p 
na nieodległy, ciekawie 
zapowiadający się grzbiel 

chod7j o g0d7.enie potrLeb turystów i wy­
mogów ochrony prl'Yrody gór. Jak doląd 

obowiązują tam ogól nie pny,kte 7.ns..'\dy 
7.achowania w PN bez sl'.czegól nyc h 
zakazów i restrykCJi. 

Jako pnykłnd niech posfu ty moje 
spod.:lUlie z umundurowanym I~niczym w 
C1.asie samotnej wyciCC7Jd na Borek 7 .. 1gU­
biooą w głuszy stokówką . Wymieniliśmy 

pozdrowienia i uwagi. że droga niezbyt 
wygodnn. i to wszyslko. 

wycieczki. Zes'/ li~my na Polanę Suchą i 
odląd JUŻ towar.lyszyły nam wspaniałe 
widolci, niemal do zejścia do Ochocnicy 
Górncj - Ustrl.ykn. Droga wiedzie g,oo. 
kicm hali. nieco ją lrawersując. §Cinając 
łuk. kl6ry 7.3IIJC7 .. 'i gnbict wlieniający Ide· 
runek lo południowego na południowo­
wschodni. W~drownJi~my dalej niemal 
wierzchem grzbielu. z ktÓl'Cgo wspaniałe 

widoki. Zwła51.c7..a w doliny głęboko wci~. 

te mi~zy .. nas-L- gnbiel i Grt..biet Główny 

- na południu oraz po st~ 
nie północnej u stóp Bor· 
suczyn (I 100 m). 

Końcówka I'..ej~ia w 
Dol in~ Forędówki 10 dOOć 

stromn i gliniasta droga. dla 
rowerzysty. mówiąc delikat· 
nie. nłedagodna. Ale w koń­
cu wi~ używa nóg w 
w~dr6wkach po górac h. 
więc kłopol niewielk.i. Po 
osiągni~iu asfaltowej drogi 
moina podejść jeS"LCze ka­
wałek do skrzyżowania i w 
sklepie uzupełni/! jadło i 
płyny . Obok przystanek 

, PKS. My posz1iśmy dalej do 
głównego czerwonego S7Ja­
k.u. na Przeł . Knurowską. 

moina jednak powędrować 
przez Forędówki. począt­
kowo asfaltem, potem dro-
8ą. a wyżej. w rejonie Sar­
nieJ Polany, ścieżką aż do 
zamknięc ia pęlli w pobliżu 
Polany Suchej prą granicy 
GPN. Krótkie przestudio­
wanie mapy wystarczy na 
orientację w terenie. zwłasz­
cza przy dobrej widocz.­
nok;. Przypominam: wido­
ki wspaniałe. ruch turys­
tyczny zerowy. a i sprawny 
rower.tysla znajd7Je ~ dla 
siebie. 

Wybral~my ją wła­

śnie. ~ając wb"6tce na 
południe, na upatrzony 
gnbiel. Na grzbiecie §Ciei­
ka nieco w~:isza i mniej 
wygodna. c hwilami trochę 
kamienista. jednak w zjet- Schronisko ni lubonlu Wklklm. Foto: Jullucz. Wysłouch 

Juliusz Wyslouch 
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'Weroniki- Sobofewskiej i 

PANOPTICUM 
Trochę dziś już zapomnianym, 

bezsprzecznie jednym z na;Ciekaw· 
szych pamiętnikarzy polskich XIX wte­
ku byl głuchoniemy malarz i rysownik 
Franciszek Ksawery Prek (1801-1864), 
syn niezbyt zamożnego sa Iicyjskiego 
ziemianina. Wykształcenie zdobył on 
dzięki troskliwej opiece Czartoryskich, 
zostawił po sobie trochę interesujących 
rycin, ale do dziejów polskiej kultury 

bardziej charakterystycznych zjawisk 
w ówczesnej polskiej kulturze turys-­
tycznej i odbywane były z zacho­
waniem pewnego, by tak rzL'C, rytuału, 
kt6rego elementy Prek uchwycił bar­
dzo dobrze. 

• • • 
20 sierpnia 118411 

Kilkunastu z naszej młodzieży 
zrobiło projekt zwiedzenia Karpat i 

Szgmona Praz!! 
# 

GORS li I E 
kowskich studentów z mantelzaczka­
mi na plecach. którym sędzi wy jalli je­
gomo~ć towarzyszył i nadspodzie­
wanie łatwo wszędzie się z nimi wdra­
pywał. Razem więc w ich towarzyst­
wie dalej się puściliśmy, a uszedłszy 
znowu godzinę, na nowo spoczęliśmy 
wszyscy. Tam już zupełnie inną naturę 
spostrmgliśmy, inne krzaki, inne krze­
wy, mecn szczególny, atmosferę zi-

Franciszek Ksawery Prek w Tatrach 
dziewiętnastowiOC:l.nej wszed l przede 
wszystkim jako pamilttnikarz. Prowa­
dzony prl.ez niego nieprzerwanie w 
latach 1817-1855 d:l.iennik, lic:l..ący 
łącznie 15 tomów rękopisu, opatrzony 
p6tniej opracowanymi autorskimi 
przypisami, jest wspanialym, żywo 
odmalowanym obrazem życia zie­
miańskiego i arystokratycwego Galicji 
i Krakowa, jego 7..a~ istotna wartOl4ć na 
tym polega, że Prek był §wiel'nym 
obserwatorem i zanotował wiele ROd­
nych uwagi szczegółów nie tylko z 
zakresu ówczesnego życia towarzys­
kiego i kulturalnego, ale dał w swym 
dzienniku ciekawe opisy tego, co sam 
doświadczył i przeżył. Ponjeważ zaś 
aul'or dziennika sporo po kraju pod­
różował i odbył wiele różnych wycie­
czek, przeto zapiski Preka prqnoszą 
wiele oryginalnych szczegółów o r0-

mantycznym dziewiętnastowiCC'"Lnym 
sposobie uprawiania turystyki i są 
wartościowym 1.ródlem wiedzy o niej, 
dotąd zresztą nie tak wykorzystanym, 
jak na to zasługują, Z obszernej caloki 
dzienników Preka jedyny dotąd dru­
kowany wyciąg ogfosił w 1959 r. Hen­
ryk Barycz (EK. Prek, Czasy i ludzj~, 
Wrocław 1959), który na szczękie d~ 
cenił wartośt owych turystycznych 
epizod6w w życiu malarza i kilka z 
nich w swoim wyborze umieścił. D0-
brze by było pod tym turystycznym 
kątem przyjrzec! siC dokładniej ręk~ 
piśmiennej całości dzienników Preka, 
nim jednak to nastąpi, zadowalU: się 
musimy przypomnieniem tego, co 
opublikował &rycz. W swoim wybtr 
rze zwrócił on uwa~ę na interesująco 
ujęty opis wycieczki Prc.ka do Mors­
kiego Oka, odbytej w 1841 r. (s, 239-
242), Dziś zatem nt! ten epizod zwra­
camy uwagę, wędr6wki bowiem do 
"Perły Ct!licjiH stanowiły jedno z naj-

Morskiego Oka, co jest w naszym 
kraju osobliwokią, kt6rc; nie wszędzie 
za granicą znaletł potrat'iemy. Z chęcią 
przystalem na tę podróż. 

Ruszyliśmy (ze Szczawnicyl 
wię<: o godzinie 7 drogą do Czorsz­
tyna, a stamtąd do Nowego Targu, 
kt6ry jest 6 mil odległym od Szczaw­
nicy. ram popasaliśmy, droga bowiem 
jest kamienista, lecz własnym powo­
zem z latwaścią dojechał można. 
Stamtąd zaczyna się drożyna wąska, 
kamieniami najolcroprue;szymi usłana 
i tak nieprzyjemna, że kości zdają się 
rozlecił (!] w człowieku, co się lam 
puszcza. 1 ... 1 Na noc stanęliśmy w Bu­
kowinie, wsi odległej od Nowego 
Targu o półczwartej mili, ram przy­
gotowawszy wszystko do dalszej na­
szej wyprawy, naradziwszy się z ober­
leśniczym tam mieszkającym, jak i 
kt6rędy najlepiej dostał się do Mors­
kiego Oka, ruszyliśmy o 6 z rana w 
liczbie siedmiu osób ( ... 1. Wsiedliśmy 
więc na w6ZCC7.ki tak wąskie, że led­
wie dwie osoby: jedna z tyłu, droga z 
przodu, mieścił się mogły, i przy jas­
nym, pogodnym dniu posuwaliś'my 
s~ różnymi manowcami, zawsze jadąc 
do góry między lasy szpilkowe, lecz 
najpiękniejszego kształtu i (anny, c0-
raz więcej się zbliżając do g6r niebo­
tycznych ( ... ). Ujechawszy tny mile tej 
tak mozolnej podróży, o 9 godzinie po­
rzuciliśmy w6zki, gdyż dalej już tylko 
piechotą dostał się można, i zaczę­
liśmy się drapał ścieżkami, które nam 
przewodnik z Bukowiny i I~niczy do 
oprowadzania przydany wskazał. 

Po godzinie przeszło tak prl.y­
krej przeprawy, gdyż po korzeniach, 
drL.ewach na krL,yt leżących i kamie­
niach, musieliśmy odpoczął i pokrl.e­
pił siły winem, które góral w koszu za 
nami niósł. Tam spotkaliśmy kilku kra-

mniejszą ctc. J..egniczy nam wtenczas 
dał szkło różnorarbne, przez które 
spojrzawszy wszystkie przedmioty 
zdawały się nam cudem pięknoki. Z 
wielką szybkością i szumem spostrze­
gliśmy spadające tr6dło dwoma stru­
mieniami, które potem tworzy rzekę 
Bialkę 1 ... 1. To tr6dlo wypływa od Pię­
ciu Stawów i przepyszny sprawia 
widok rozpryskując się po kamieniach, 
promienie słońca na nie bijące brylan­
tową nam tę wodę przedstawiały. 

Ponad ten spadek znajduje się 
ścieżka, którą przebywał t-rzeba i ta 
;est bardzo przykra, bo z jednej strony 
przepaśł niezmierzona okiem, a z dru­
giej tylko sterczące kamienie za pod­
porę mie<: można, a skropione wodą. 
zupełnie są śliskie. 

O 12 dopiero doszliśmy do za­
mierzonej mety i spostrzegliśmy te 
Pięt' Stawów, do których z taką pracą 
dążyliśmy, lecz jak zawsze w świecie 
bywa, że oczekiwanie wię<:ej z~ 
wiada przyjemności ~1.k skutek, . 
rzawszy się wkoło siebie, mgła za a 
nam widoki oddalone. Kraków, który 
stamtąd - m6wią - widat, zupełnie byl 
pod mglą ukryty, śn;cgu gdz;erucgdrie 
widz.ieMmy trochę. Nazbierałem róż­
nych gatunków mchu, wrzosu, licherlll 
czyli płucniku, urwałem kosodrzewi­
ny, która siC pnie po ziemi. Goryczka 
także tam rośnie obficie. Stawy te są 
bardzo obs7.cme, czr.sŁą wodą napeł­
nione i dośt odleg e jeden od dru­
giego, nawet do ostatnich dwóch już 
nie doszliśmy, gdyż zgłodniawszy 
musieliśmy się posilił nie sutym, bo 
tylko z chleba i sera składającym siC 
obiadem, a pragnienie ugasiwszy wi­
nem, wzięliśmy się do wody, która w 
tych stawach jest bardzo smaczna. 

Zimno nas trochę przejmował 
zaczęło i chcieliśmy Isię l już zbierał, kie-
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dy leśniczy nabiwszy fuzją wyst rzelił 
kilka razy, by nam dać słysZ« echo, kt~ 
re w tych górach się kilkakrotnie rozlega 
i najprzyjemnicjsze sprawia wrażenie. 

Powracając inną sIroną spo­
strzegliśmy kamienie, które - tu I ów­
dzie tam porozrzucane - są zupełnie 
siarczanego koloru. Po tych z ostroż­
nością wielką stąpał musieljgmy, by nie 
złamać nogi. Widzieliśmy także kamie­
nie czerwonawe, które ułupawszy. za­
pach fiołków rozszedł się po powietrzu. 

Oddzielny zupełnie widok spra­
wiają te wszystkie masy granitowe i 
różnymi kolorami ubarwione. Tam 
pochwyciwszy duży kamień i zrzu­
ciwszy go na dół, w kilku dopiero mi­
nu!"ach uslyszeli~my go na dole. 

Żałowałem, że ja tam prędko się 
znajdow~ nie mogę, gdyż jeszcze przy­
krzejsza, jak pierwe~ podróż się dla nas 
zaczęła , Trawka, która się w niektórych 
miejscach pokazuje, ;est długa, sucha 
zupełnie i świecąca. Trzeba było po 
trawie ślizgać się na dół. podpierać się 
na kutych laskach, a sposlądać kolo 
siebie, głowa si", kręci, myśląc o wyso­
kości, w której się znajdujemy. 

Chcąc sobie zrobić ulgę w pod­
róży i zabawkę, sunęli1lmy się na dól, 
siedząc miejscami po trawie. Po go­
dzinie takiej pracy spolkali1lmy fródło 
doskonalej zimnej wody, która się nam 
nektarem zdawała, gdyż lak się czul~­
my zmęczeni; nogi wszyscy mieli~my 

pokaleczone, a niektórzy spomiędzy 
nas buty podarte. Z wielkim więc 
ukontentowaniem ujrzeliśmy drożynę, 
daleko postępując do g6ry wielkie 
jezioro, które nosi nazwisko Morskiego 
Oka. Koło niego czekały nasze wózki. 

Jezioro to jest dziwnym igrzys­
kiem natury, gdyż wokoło otaczają go 
ogromne g6ry i skały, a to w ~rodku 
polożone zabiera blisko czterdziestu 
morgów. Kolo niego jest chata z drze­
wa zbudowana, przeznaczona na 
schronienie podróżujących. Znajduje 
się blisko tejże popiersie Taalego, 
byłego Galicji gubernatora. Na stawie 
jest tratew, na której opłynęl~my staw. 
Woda jest koloru zupełnie zielonego, a 
głęboko~ć niezgruntowana, dlatego 
tratew do brzegu na linie prLybita i 
zawsze na tejże wokolo krąży. lodo­
watej temperatury jest woda w tym 
stawie. Z niego wypływa Dunajec 
Biały. Mówiono nam, źe jeden Francuz 
zwiedzający Morskie Oko ca ły stil W 

przepłynął; nie pojmuję, jakim cudem 
tam nie zamarzł. 

O piątej godzinie wieczór chmu­
rzyć się zaczęło, nie mogli~my więc 
dojśt do Czarnego Stawu. tylko siadł­
szy z wielkim ukontentowilniem na 
wózki wrócili~my do Bukowiny o 
dziewiątej. Tam wyspawszy się dos­
konale po całej Iiltydze, rano wypiw­
szy ~niadanie wpisal~my się w książ­
kę podróżujących osób, która jest na-

pełniona przypiskami, wierszami etc. 
08 ruszyli§my do Zakopanego [ ... 1. 

• • • 

Prawdziwie interesująca to rela­
cja . Nie wdając się w glębs~e doty· 
czące jej komentarze (a warto sobie 
porównać wycieczkę Preka z naszym 
chod~eniem do Morskiego Oka z 
Roztoki kolo Siklawy przez Pięt Sta­
wów), warto może zwrócić uwagę na 
to, że w Tatrach już okola 1840 r. dlil 
uatrakcyjnienia wycieczek wprowa­
dzać poczęto pewne dodatkowe atrak­
cje dła turystów. Ich przykładem 
najlepszym jest owo kolorowe szkieł­
ko, przez kt6re spoglądają oni na kraj­
obraz. W górach I!uropy ten sposób 
"upiększania" górskich widoków po­
jawił się niemal od początku XIX wie­
ku, o czym niedawno ciekawie pisała 
Ewa Sloka (zob, E. Siaka, "CodzierHle. 
IJOtoszedn{t oblicze" romantycznego po­
drt1Wroon;n, .. Lilteraria" XXVl. 1995, s. 
19). Wielką atrakcją były też kamienie 
pachnące fiołkami. Ongi§ pokrywiIły 
one caly szczyt Śnieiki i w innych gó­
rach także były często widywane. 
Efekt fiołkowego zapachu wytwarzał 
bardzo dzi$ rzadki porost zwany Porn­
chą czerwoną (Trentopohlia odorata). 
Tak więc relacja Preka dobrLe poka­
zuje. jak około 1840 r. Tatry stawać się 
poczęły górami prawdziwie modnymi . 

• :.J, .... 

Nltne Rysy, Ry.y, Wysoki I Mltgu.zowleckl Szczyt. Foto; Piotr Mrugal.kl 
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SCHRONISKA KARPACKIE (4) 
Historia lego obiektu liczy sobie d0-

kładnie S'I.e€ćdziesiąt pi~ 1m i jest nie tylko 
PTTK·owska. Przede wszystkim. przy­
bywając dzi§ na Upowską stajemy prud 
innym schroniskiem niż poprLCdnie, chociaż 

pru'Z Boroczy Wierch i bpolnnk.~ wWnic 
do Rajczy 10 prawdziwa znakom il~. 

DuŻ)' i ważny wą.cł szlaków zapew­
nia stałe 7.aimcresowanie tymi okolicami 
rzesz tW)'StÓW. a zima ze S7.czeg61nie długo 

kiem. Zoołków 7. Szyndz ielnią. Mnlarz6w 
z Leskowccm czy Bielaków z Przchybą. 
Dlatego. gdy na niedawnym j ubileuszu 
dziewi~~dz.icsi9Cio lec ia Oddziału .. Babio­
górskiego" PTTK w 2:ywcu Helena i Zmg-

NA HALI LIPOWSKlEJ U GOWINÓW 
poprzednie pod wzg l ędem architek to­
nic"/.Jlym było zdecydowanie bardziej udane. 

Pierwszy obiekt na Hali Lipowskiej 
powstał w 1931 r. dzięki Bielskiej Sekcji 
Niemieckiej OrgllOizacji Turystycznej 
Beskidenverein . przyjmując im i ę jego 
prezesa - Edwarda Slonawslciego. W la­
tach hi tlerowskiej okup:\Cji był lo dom wy­
poczynkowy pl'"leznaczony d la żołnierzy 
Wehnn.'\Chlu. 

Do szybkiego zmodernizowania i 
uruchomienia sch roniska już w 1946 r. 
pnyczynił s ię Oddział .. Bnbiogórski" PTT 
w Żywcu . a w latach pięłdziesią tyeh i 
sze~dziesiątyeh stanowiło ono istotny 
punkt na trasie szczególnie w6wC1.8S mod­
nych turnusów ~w wę:drownyeh po 
Beslddach. Lata siedemdziesiąte lo gene­
ralny remont. a raczej budowa n()'A'ego 
obiektu na rundamentoch starego budynku, 
poł.1czona z otwruciem nowej ocZ)'SZC7 .. 'llni 
§Cieków. renowacją kanalizacji i u~cia 
wody. 

Przez mijające kolejne dziesię­
ciolecia Lipowska wmz z oddaJonym za· 
Icdwic o kwadrans schroniskicm na Hali 
Rysia lIce staJc crck.tywnic służą 
turySlom. 

Ha la Upowska lo zbicg 
znnl:owaoych kieick ze Złalocj. 
Żabnicy. Rajczy. Milówlci. Pilska 
i Hali Miziowej. granicznego 
szlaku od strony Krawcowego 
Wierchu i Główncgo Sz lak u 
Bcskidzkiego. który pn.ebicga 
niespełna k ilometr od strony 
wschodniej. To takie jeden z 
najwyżej położonych obiektów 
PTTK w Karp.'łtach . 

Lipowska ustępuje wprn. 
wdzie Rysiance pod względcm 
krajobmzowym. za to zachowała 
sympatyczną k .. "ncralno~ usy­
tuowania tuż przy gmn icy lasu i 
nieopodaJ szczytu Upowskiego 
Wierchu (1324 m). To lakie is· 
totny zbicg turystycznych S'Lla­
ków narc iarskic h w k ierunku 
Złatnej i Hali Mi7Jowej. a zwła­
SlCI'.a Rajczy. Zjazd z Lipowsl::iej 
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utrr,ymującą si9 pokrywą §niciną kiąga 
zagonałych wielbicieli lego zakątka. 

Wielbiciele jednak idą prLCw37nie 
nic tylko za zakątkiem, ale i za gospo­
dru7.em. A właśnie Upowska ma lo sz~ 
cie. że zawsze posiad.1. i nad.-lI posiadu 
dzierżawców wyjąlkowych - po prostu 
same I.namieni tc nazwiska. Najpierw 
kierował schroniskiem Alfred Laslawica. 
a po nim Bronisław Moc. Jednak naj­
więcej zawdzięcza Lipowska i odwie­
dzający ją turyki Helenie i Zbigniewowi 
Gowinom o Sl.'lŻU w g6rnch. który już d'łW­
no pnekroczyl lat I l'"l.yd7.ieści. Od 1976 r. 
utoisamiano ich jako w.torowych "gaz­
dów" twieżo zbudowanej bacówki PTTK 
na Krawcowym Wierchu. skąd włalnie 
pncnie.śli się na Halę Lipowską. Tutaj aż 
do ehwili obecnej zapewniają zdrożonym 
turystom lny najważniejsze rLeczy: po­
nądny nocleg. §wietne wyżywienie i 
domową serdeczną atmosfer-ę:. 

Wroś:ni~ie Gowioów w Upowską 
jest podobne do historycznych już związ­
ków Lapińskich z Morskim Okiem. Pa­
włowskich z Roztoką. Cięglów ze Stoi-

niew Gowinowie zostali wywołani po od­
biór tylko Srebrnych Honorowych Odzn.'ll: 
PTTK - zrobiło mi s ię jak.oo nieswojo. 
Czy prawdz.iwie godnie i sprawiedliwic 
docenia się tyLko ludzi, którzy sami si~ o 
to upominają??? 

Historin uczy jednak, 1.0 i tak roz­
minr dokonnń. takie w turystycc, poznaje 
się po skronmoki. a niepomiernie więw..ą 
satysfakcję od odznaczeń posiada dla 
gospodarzy obicktów u7.nanie przez turys­
tów wyrażone • .szcptaną" reklamą: idt na 
Upowską. u Gowinów z najdzicsz to. cze­
go nie IlUI nigdzie indziej ... 

Adres schroniska: Schronisk.o 
PTfK na Hali Upowskiej w Beskidzie 
Zywicckim. )4·37 1 Ujsoły.lc1. 61-31-41. 
D'Lietiawcy: Helena i Zbigniew Gowino­
wie. 

And rzej M at uszczyk 

Od RNllkeji: Knpitula OdlJUllCUl\ ze; 
PTI'K kine pneslrttg8 kolejności pnyma­
wania wyróznień . Kloł l1Iniedbał wczdniej 
wystąp~ o tę odznakę. 

Schronisko M Hall Llpowsldel (1324 m n.p.m.). Foto: Krzyatof Plleckl 
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Informacie 
ZAPROSILI NAS NA: 

• <>&6lnopolllki Zlol Klubów Górskich i 
Alpinistycznych. kt6ry ocJ~Je 5i~ w dniach 
14-16.06. 1996 r. w schronisku PlTK ,.N. 
Stogu Iz.erskim". 

• MU7.eum O~,owc w Jeleniej GÓt7.e n. 
otwarcie wysl.wy ..500 lot strony tytuloweJ 
Itsi~i 1493·1993 I.C l bi()(6w Romualda M. 
t.uczyl\skiego" 

JEŚLI TAM BĘOZIECIE (MAJ) 
• Wyslawa plenerowa "Tabor cygański". 

Tam6w. MUl. EtnogrartC1.1lC, ul. Krakowska 10, 
• Przeg1lld MUlykl G6rali Karpackich. 

Pr/.egl~ ndycyjnego ludowego m\Uykowania. 
Nowy Targ (Miejski <Xrodek Kultury. al. 100(). 
lecia 37). 

• XV Wojewdd/.ki Pr/.cg1ąd Zespoł6w Fol· 
k1orySlycl.nych. Śpiewaczych i Kapel Ludowych 
"O krakowski wianek". SIC7.urow. (woJ. \llI'I1Uw· 
sicie). Wojew6dl.ki O(rodck Kultury. Rynek 16. 

• Festiwal Tcatralny • .Na groniey". Przegląd 
najlepuych utuk preU!nlowanych pr/.e7. teatry 
polskie. clCskie i słowuckie. OrganbAlOf: Ser­
Iidamo§Ć Polsko-Czesko-SlowacU. Cieszyn. 

• Oni Kwitnącej Jabłoni. Lltcko (woj. no­
woqdcckie). Dokładny tennin uzalci.niony od 
kwitnienia jabłoni. Festyn ludowy w plenerze. 
Organizator. Gminny <Xtodek Kultury. Lącko 
(0-184322It). 

• Swieto SlnCh. Polnego. Rudtkl (woj. 
bie1sk:ie). 26 maj. Korowód strachów połnych 
czyli "wyprowadzenie sIracha w polcw przy 
dtwiękach orkiestry. OrganilAtor: Karol Kohul. 
4}..394 Rudzica 108. 

.. EVEREST TREKKING 
AGENCY" ZAPRASZA 

Wszystkich amotorów [lrLygody i podr6i.y 
'lIIprtlszomy na wypra~ okaMej por/.e roku! 
Ul. Tulipan6w 4. 45·2 19 OpOle, tel. (O·77 
741424). 

CZARNOHORA (21.06.·08.01,96) 12 dni. 
cena 150$. 

" Worynie" w huculskich wioskach. połoni. 
ny z kwilll4cymi rododendronami ora1 iWO­

bodnie pasące sic konie lwon.ą nicpoww-alny 
urok Czarnohory. Trasa 8-dniowego treld.::ingu 
prowadzi od O/.emhroni pn.e1 Pop Iwana (2020 
m), Szpyci, Wielk" M.rysawsk". Howerl~ 
(2058 m). Pietros,a (2020 m) do wsi Kwasy. W 
pierwszych dniach będą cip.kk: pk:cllki. Tylko 
niektÓR rragmcnay trlIsy n. "lekko". Pn.cjaldy 
na U\aainie poci'llomi i lokalnymi autobusami. 
Biwaki w namioUlCh. 2:ywno~ I. Polski. 

TURCJA (3.01.·28.01.96) 26 dni. cena 
2SOS. 

Trampinaowo·tl'Ckluncowa wyprawa w 
gł,b AZJi Mnieju.eJ, z użyciem lokalnych Yod. 
k6w tnnsponu n. całej trule. Zwied7.3nie 
Stambułu i Ankary 0fI;t słynnych miast K.pa. 
dacji. W g6rach Bołltar Taurus 7 \Olejkiem na 
nlJWYhzy szczyt pasma - Medculs Tepe (3524 
m) i z powrotem. UC1.eslnik powinien miet' 
jev.c-a 450 $ kkSlonkowego. 

TRATWĄ PRZEZ ALPY (3.08.·1 1.08.96) 
8 dni. ceni: 100$. 

6 dni emocjonującego spływu tratwą·ka· 
IImlranem w d61 rzcki (Aniza) przez naj· 
pięłmiejuy (lf'n:łom g6rslr::i w Auruii - GesaUse. 

MONTE ROSA (13.08.· 28.08.96) 16 dni. 
cena 200$. 

Trudny wysokog6rski uekklna 7. ele· 
mcnllmi wspinaczki w stromych fnieg.c h I 
lodz.ie. Co lIaJmnieJ tYlodniowy pobyl nI 
lodov.'ru, na wysokokiach powyi.eJ 4(XX) nI w 
&ljsled7.lwie schronu B.lmenhom (namio lY). 
Umicn:tn~ i praktyka w posluiiwaniu 5i~ 
czelcanem. ra1wni i li",,)CSl nK:l~l13. Monie 
Rosa JCSI najwi~ksl.ym d::upiskiem wysokich 
uczYl6w Alp. PI.nowane weJki. m.in. na 
Piramide Vincent (42 15 m). Lyskamm (4427 
m) i Durour SpillC (4643 m). 

HIMALAJE NEPALU (01.03.-05.04. 
19911) 36 dni, cena: 8005. 

19-dniowy trekk!ng wokół Annapurny Oral. 
do Jej poludniowego sanktuarium jest 1.aS3d· 
nic7.ą e~1ł calej wyprawy. Okrężny charaklCl' 
Irasy o raz możliwoU: ogllldania 3 o~mio· 
tys~.n!k6w (Annapuma. Ohaulagiri. Mnnnslu) 
C"l)'Tlią,k najcickawszym z. populamych ulnk6w 
w Nepalu. Na trasie nie ma trudnoki wspi­
naczkowych czy lodowcowych, mimo l.e w nOJ' 
wy7.S'1.ym punkeie asiU- ona 5416 m (pn.elęe-;t 
Thorong). W drodl.e do Him.laJÓw J I. pow· 
rOlem - zwied7,lnie Delhi, Pokhary, K.th · 
mandu, Varanasi i Agry. Cena obeJmuJC wpi· 
sowe i prldot do Delhi i z powt'OICn. Lb.eslllik 
powinien mieł jeucze ok. 450$ n. inne 
-aby. 

Ponadto 7.apraszamy: Gnu! Tatr Zachodnich 
(3). Jaskinie Podola (7), Porohy Bohu (7). 
Maroko (4). W nawiasach podano minimain" 
ilogl uczestnik6w. WYJa1.dy te dochocJą do 
skutku po skomplelOwaniu grupy. 

NOWOŚCI TURYSTYCZNE 
• W Złot)'O Sloku IJ'WltJą pr.ce. kt6rych 

celem JCSI. Ddo5tc:pnienie sztolni byleJ kopalni 
1Jota dla U1ryst6W. W trakcie remontu JCSt ko­
moru materiałÓW wybuchowych. w kt6rej un,,· 
dzona będzie ekspozycj. mU7.ea1n.a l.wilp'.IIn. I, 

wydobyticm VI tym miekie 110ta i INC:nu. 
• Spółka HBiem:-.utdl.kie Schroniska I Ho­

tele PTTK" 7.amien.a wybudow~ wyciru; nar· 
ciarski na górze Jasło koło CisncJ. VI tym b0-
wiem mieJSCU łnieg w Bies7.czadlch ltiy 
najdłui'.ej. 

• Czeski Hronov i Kudowa·Zdrój podpisały 
umowę, o wzajemnej współpracy i partnerstwie, 
M. on. obeJlllOWI/! m.in, usługi umrowiskowc. 
oc~ środowisk. oraz. lUl'ySlyk~ i rekteac:.K, 

• Korsyki jest com czękiej odwiedzani 
pne;t polskich tu~w. W ub. roku było ich 
ok. 7 tys. N. legoroczny sezon, kr6ry rozpoczy· 
na ,i~ w kwietniu na tej dzikiej górzystej 
wy"ie, pr;tYlotowano wiele atru:cJi. ~ si(; 
tam moi.na m.in. promem z Livorno. kt6ry 
wódl nu prupływu do 1.45 min. I ubiera 
SOO pasai.erów. 

I'~ 
\ E;:::!tbAVENCY "'-

EVEREST AGENCJA TREKKLNGOWA 
Ul. Tulipanów 4.45·219 Opole 

ICI. «()"77) 747424 
BGt OW Opole 853013·794()..2103·11 

OrganizuJemy: 
• Trekkingi górskie 
• Trampingi 
• Wyprawy wodne tratwami 
• Wyprawy do Jaskiń 
• Pokazy przetroczy 
• Wycieczki dla młodzieży szkolnej 

Szczegółowe programy wy­
syłamy pocztą na żądanie poten· 
cjalnych klient6w. 

Oczekujemy na telefony w 
godz. 18.00-21.00 (G-n 747424) 

ll'.u)'stk:leb aJUatoró,,' 
p.-.ygody I podróty 

lUIl)~7..a.UI)' na 'ft.'YPra'ft.·", 
o ka.tdcj poru: roku. 

SPOTKANIE CZYTELNIKÓW 
I SYMPATYKÓW "NA SZLAKU" 
Jak już informowaliśmy, w dniach 31.05.-2.06. 1996 r. organizujemy 

z okazji X-Iecia naszego pisma Spotkanie Czytelników i Sympatyk6w. Pro­
simy o zarezerwowanie noclegów w schronisku .Strzecha Akademicka" -
Karkonosze, 58·540 Karpacz. tel. (0-75 619·317) do dnia 30 kwietnia z 
hasłem "Zlot Czytełników" . Ceny noclegów - od 6 zl (zniżki PTTK). Koszty 
noclegów, przejazdów i wyżywienia opłacają uczestnicy, którzy mogą otrzy· 
mać zniżki kolejowe 50%. Prosimy o zamówienia. Prenumeratorzy otrzy· 
mają je wraz z numerem ma;owym, inni proszeni są o zwrotną kopertę ze 
znaczkiem. W czasie zlotu będzie można nabyć nowości wydawnicze i nu­
mery archiwalne miesięcznika . 

W programie m.In. wycieczki po Karkonoskim Parku Narodowym nie­
dostępnymi dla turystów trasami oraz spotkania ze znanymi ludtmi gór. 

Odcinek ten obutuJc w byslrol. progi. 7.~żc, Zapraszamy!1J 

nia koryta. wielkicgłazy ~. :'''':łY~W:,,:':"''':i'~rnk::i.--,~:::;~~;~;::::~============:,,~: 
Przewidywany jest pokaz sprzętu górskiego. 

Biwaki w n.miOłlch . 
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Prl.ełęcz Zubrzycka (800 m). 
Ornwa jest krainą geogrdficzno-turys­
Iyczną, słabo znaną i spenetrowaną , 

więc co dopiero mówić o przełęczy le­
ŻĄcej z dala od głównego traktu prze­
łęc1. Krowiarki - Zubrz,yca - Jabłonka. 

Pleca kowi tury.ści schod1.ą na nią z 
wierzchołka Policy (1369 m) za znaka­
mi niebieskimi, a jest to miejsce. gdzie 
pierwszy ra1. po półtoragodzinnym 
marszu opuszczają rozległe świerkowe 

bory. 
Samochodem można dojechać 

lutaj z Zubrzycy Górnej, gdy około 

1,5 km poniżcj Orawskiego Parku Elno­
graficznego zboczy się w lewo (na p6ł­

noc) koło drogowskazu do Sidziny. 
Wąski pas asfallu prowadzi łagodnie w 
górę przez szereg osiedli Zubrzycy 
zwanych w całości ,,Zimna Dziura" 

Po drodze widzimy przewijający 
s ię zielony szlak turystyczny (z prze­
łęczy Krowiarki do Sidziny Górnej). Za 
nowym kościołem parafialnym w Zub­
rzycy Górnej-Zimnej Dziurze, coraz 
bystrzej w górę, a osiedla coraz rzadsze. 
Wreszcie sama przełęcz. kijka domów 
osied la Na Groń oraz przy drodze 
kamienna kapliczka. 

Jesteśmy na miejscu. Sz1ak nie­
bieski rozpoczyna stąd urozmaiconą 
wędrówkę przez Pasmo Beskidów do 
Przełęczy Spytkowickiej, czyli wkracza 

na teren Pasma Podhalańskiego. Z 
samej przełęc1.y widać Babią Górę na 
tle bliskich domów Zubrzycy. 

W drugą SlrOnę, czyli na północ 
- zja1.d w dolinę Bystrzanki , a właści­
wie najpierw jej ir6dłowego potoku 

Ciśniawy. Krótki pas lasu i druga jakby 
przełączka z połaciami p61. Na lewo 
piętrzy s ię potężny Syhlec (1318 m), na 
prawo zaś tajenmiczy i nad wyraz trud­
ny orientacyjnie Kiełek (961 m). Uwa­
ga! Tui przed Sidziną Wie lką Polaną 
niebezpieczna i kręta serpentyna drogi, 
przez którą w zimie cały opisywany 
odc inek z Zubrzycy do S idziny prze­
ważnie bywa nieprzejezdny. 

Bywalcy i mił~nicy Hali Krupo­
wej wkrótce poznają, że zjechaliśmy do 
ostatn iego przysl. PKS w Sidzinie 
Wielkiej Polanie i początku czarnego 
sz.laku turystycznego (najwygodniejsz.e 
i najkr6tsze dojśc ie do tego schroniska). 

Wariant przejazdu z Zubrzycy 
Górnej przez Sidzinę zaproponować 
można np. wracającym do Krakowa, a 
chcącym uniknąć coraz bardziej upor­
czywych korków na "zakopiance", 
Wtedy poznawszy uroki Przeł. Zub­
rzyckiej dojedziemy do Krakowa przez 
Sidzinę, Byst:r:ł Podhalańską . Jordanów, 
Łętownię, Tokarnię - a od Krz.czonowa 
da lej - już, niestety, trasą zakopiańską. 

Andnej Matuszczyk 

Schronl.ko na Brunc:. (530 m). Foto: Andrzej M.tu.zczyk 

RZECZ SłlIUli'łA O JEZIORKU 
Gdy pierwsze listopadowe !niegi pny­

kryły swym mleclnym blaskiem Sudety.j. wrn 
z przyjadółmi prlCdzieralem się przez zaspy 
Wielkiej Kopy nidwiadom losów. które w 
osllltnich dniach tutaj się rozegrały. Pami~lllm. 
7.e po lesie. wuód pnypróu.onych sarok:il!. i 
fniegiem konarów. dala się wpuć tajemniczy 
fplew: ni to lament. ni 10 skarg~ . To tak. jakby 
nam wiatr sl.eptał do ucha: "Posłuchajcie mej 
pie!ni, strLldzeni ~rowcy". I zagnal nas wiatr 
do Raszowa - wioski, która WCiMięlll w doli~ 
ByslJka spoc-/~a niodaleko Kamiennej Góry. I 
widnie tu. w Rnzowie, wiatr przemówił 
poprzez ludzi. Otóż dowiedzielifmy się. że 
jcdno z jeziorek Wielkiej Kopy wyschło. 
Niestety. nie ma jUi. Purpurowego JC7.iorkl. 
którc było tlicznie zabarwione na kol or 
krwistocl.erwony pr7.tJ; związk i siarki i icl.u. 
Obecnie zosta ł a po nim 400-metrowa Jama, 
która powstala w wyniku ro/,poczętej w XVIII 
w. eksploutacji złoża łupków serycytowych. 
Okal.alo siC. że Purpurowe Jeziorko Idało na 
uskoku tektonicznym i w wyniku małeio 
ulpni~ja (pl7.esun~ia) w:arstw podloio: woda 
"LIcieki. prJ,Cz dziLlrkc". O randze tego wy­
dan.eni. niech iwiadczy rakt. i ż wi~ o 
wyschnięciu jeziorka pojawiła się nawet w 
telewiZji. 

Z lego wynika. że nie tylko turyki da­
nyli 5ympatil!, Purpurowe Jet.iorko. Na poc:ic:­
!Zenie dodam. ii. n.:I północnym sklonic: Wielkiej 
Kopy nudal moina podziwiać' dwa jeziorka: 
Szmaragdowe - powstałe w wyrObisku kopalni 
"GuSlUw". i BIckilne - w wyrobisku kopalni 
. .Nowe Szcv;kie". My~ę • .i.c nadal moi.na L1iy­
wać' wspólnej nazwy: Kolorowe Jcziorka. lecz 
już nie dla !rlCCh. a dla dwóch jeziorek. I tylko 
pkt. 6100 w Regulaminie GOT nie ma JUi. 
swego realnego odnośnika - jest zaledwie 
pustym hasłem. 

Mariun Szatko..-ski 

MYŚLIWI NA ŚLĘŻY 
Dnia 7 styo:nia br. Masyw ŚI~ty od· 

wicdlj li ... my~iwi . Widok ten byl zad7jwiajItCY. 
Otóż na trasie ,,cllltnCgO misia": Ś1Cio: - Re­
zerwat Archeologiczny w Bcdkowicaeh nat­
knąłem si~ n:a ok. 30 myfliwych. Nie wiem. co 
tak licl.n11 grom.dl! zamierL.3ti zrobić' - mtrłe 
przyjechali Ubijał lub mordował'? Tego nic: 
wiem. bo nie miałem ochoty rol'lllaw~ z lud/­
mi (1). u których 1. ramion zwisały mlUClJlC rury 
utUCCI'Ów. Lecz raktem jest. i.e ilośł zwierzyny 
tzw. "łowneJ", wy~puJlłCa na tym lerenie.jest 
niewielka •• w~ znikoma. Czyżby cłK:iano 
uedukow.ć' obecnego konsumenta szczyto­
wego. jakim jest żyjąca tutaj sama czy jclcfi1 
80 pr/.ecic:t jui dawno temu .Jud:r.kość'" posla­
r313 si~ o Ci lkowit.ą redukcję: wilka. rysia bądt 
nied1.wiedzia. Zosta ł tu poważnic naruswny 
ekosystem, wobec tego czy dalsza ingerencja 
człowieka JCSt tu poII7.ebna? PoWSla,IC problem: 
ale jak uświlłdomić' cz.łowicka pierwotnego. 
który na pr-/.tstruni wic:ków ~iył l'lIlienić' 
zaledwie broń: 7. mllC7.ugi n. strzelbę, bo mcn­
taln~ m)iliwego pozostała la .sama?! Jedynym 
poc:ieS1.enic:m jest ro7mQwa kilku mySliwych. 
których wlaS:nie mijatem: • .No wiesz. Jak ja '0 
już. namierzyłem. chcę poci~nął za spust. Iect. 
oka:wło si~. wyobrat sobie. że moja dwururka 
umanła" . 

Mariun Sulkowski 
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ALPINIADA ZIMOWA W TATRACH 
W końcu marca br. po raz pierwszy 

w Polsce zorganizowano - wzorując się na 
doświadczeniach al pinistÓw radzieckich­
wielką masową imprezę alpinistyczną -
Alpiniadł; Zimową dla uczczenia pamięc i 

Józefa Stalina. Inicjatorem i organizatorem 
jej było Koło Śląs kie Klubu Wysoko­
górskiego PTTK. 

W a lpini adzie wzięło udział 48 
osób: 42 taterników §fąskich (w tym 8 ko­
biet), 2 taterników z Warszawy i towart:y­
sząca im 4-os0bowa eki pa filmowców. W 
składzie osobowym alpini ady uwidocmiły 

się pn:emiany, jakim uległo - elitarne 
prLCd wojną - tatcrnictwo: 16 członków 

wyprawy - to synowie robotników, 6 - to 
synowic chłopów, 18 uczcslników alpi. 
niady jest członkami ZMP. 

Kierownictwo alpiniady stanowili : 
kol. k.ol. Franc. Kłosiński (k.icr. org.) i 
Zdzisław Dziędzielewicz (kier. tech­
niczny). 

Celem 7.asadniczym alpiniady było 

masowe pr,.ejkie fragmentów Orlej Perci 
w warunkach zimowych, połączonc z bi­
wakicm w górach. Dodatkowo alpiniada 
miała ~ materiał dotwiadczeniowy dla 
organizowania podobnych wypraw w 
przysJJości. wytypowanie instruktorów ta­
ternictwa zimowego dla Koła Sląskicgo 
Klubu Wysokogórskiego, prLCgląd spraw­
ności technic-mej aktywnych 
członków Koła KW i trening 
przed dalszymi. cięższymi 
wyprawami. 

Towarzysząca wypra­
wie ekipa Filmu Polskiego 
miała nakręcić film o chara1c­
tene propagandowym i film 
szkoleniowy taternictwa zi­
mowego. 

Wszystkie poważnc 
cele i zadania alpiniady zo­
stały wykonane w 7..upcłnok:i . 

Alpiniada rozpoczęła 
si~ 29 marca przyjazdem 
uczestników do Zakopanego i 
po uzupełnieniu sprĘtu - wy­
marsLem na Halę Gąsienico­

wą. 30 marca uczestnicy wy­
prawy, podzielcni na 6-050-
bo\\'e grupy (jedna grupa ta­
terniczek), wyruszyli na Ko­
zią Pncłęcz. Grupa czołowa 
ruszyła już o 5 rano z 7.ada­
niem prLCbadania warunków 
~nieżnych w górnyc h par· 
tiach, przctrasowania drogi i 
załOżcniu punktów ascku-
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racyjnych (po~zówck. i lin do zjazdu). 
Dwie godziny po C7.oł6~ wys:da ze schnr 
niska druga grupa. a po niej w ods tępach 

półgodzinnych - następne. Osl8tnia grupa­
"likwidacyjna" - wyszła o godz. 8.30. 

Jedna 7. grup opiekowała się stale 
filmowcami. Poza grupami szły dwie wy· 
dzielone dwójki sani tarne. Każda grupa 
miała swojego kierownika - najbardziej 
dmwiadc'.loncgo taternika. W cz.asie S\\'Cj 
wspill3C1.ki wemicy d7Jcl ili się na dwójki, 
utrzymując łąctno~ z innymi dwójkami 
swej grupy. 

Czołówka. po zbadaniu warunków 
~nicżnych, założyła glnd w Koziej Prl.cłę· 
czy Niincj na Szczyl Kozich Czub i goto­
wała się do prLCprowadzcnia szlaku dalej 
- na Kozi Wierch. Wobec natrafienia na b. 
lrUdne W1lJUnki śnieżne wycorała się jcd­
nale z powrotem na przełęcz.. 

Tu. na Koziej Pf1.clęcl.y Niżnej 

zgromadziły się r6wnoczdnie wszystkie 
grupy wyprawy. 

Kierownik techniczny wyprawy, 
wobec relacji grupy cl.ołowcj. zmienił po­
c 1.ątkowy plan ; grupa czołowa wraz. z 
samodziclną dwójką (8 osób) otrt.ymała 
zadanic pTZCjkia odcinka Orlej Perci od 
K07.iej Pn:cłęczy Niinej pnez Zmanłe 

Czuby i Mały K07j Wierch do Zawra.lu i 
stamtąd zejU:ia przez. Pn.cłęcz Schodki do 

NA SZLAKU 

Dolinki Pustcj; dwie następne grupy -
wchodzą na wsch. szczyt Zmar7Jych Czub 
i pod Zamarłą Turnią wycofują si~ na Ko­
zią PrzelęcL; pozostałe grupy - wobec 
sp6tnioncj pory wycofują się z Ulrasu na 
Zamarłej Turni ku Koziej Przełęczy i 
schod7.ą do Dolinki Pustej. Pn.ed wieczo­
rem wszystkie grupy spotykają się w D0-
li nce Pustej, gdzie zakładają biwak. 30 
ludzi nocuje pod namiotami i płachtami 
Zdarskiego. rcsda - wobec braku spnętu 
biwakowego - schodzi do schro ni ska w 
Pięciu StaWACh. Plan ten wszystkie grupy 
wykonały sprawnie. 

Drugi dzień alpiniady rozpoczęła 
pobudka o godL 6. Po śniadaniu - zbiórka 
na .. buli" u progu Doliny. Kol. KłosiL\ski 

krótko prl.ypomina zcbranym cel ideowy 
alpiniady : uClczenie pamięci Wielkiego 
Stalina. Minuta CiS1.y - wszyscy wznoszą 
C'l.Ckany w g~. 

Po krótkiej odprawie techniewej 
2 1 lud1J, w tym dwójka sanitarna i jeden 
filmowiec, prLechod~ Orlą Perć od Ko­
ziego Wicrchu po Granaty. Dziewięciu 
uczestników zostajc w bazic. prLCprowa­
dza trening techniczn y na pobliskich 
ki ankach i likwiduje biwak (cięiJcie na­
mioty po 14 kg sl.tuka nie pozwa1ają wszy· 
stkim na wspin3Czk~). 

. , , 

Ostatnia część uczestników wy-
prawy. złożona z najspraw­
niejszych technicwie tater­
ników. wyruszyła z filmow­
cami. pomagając i uczest­
nicząc w nakręcaniu filmu w 
okolicach Przełęczy Schodki. 
Kołowej C'l.uby i Małego Ko-
71ego Wierchu. po czym prze­
szła prLCZ Zawral na H~ Gą­
sienicową, gdzie wieczorem w 
schronisku zeszłi się wszyscy 
UCl.CStrucy alpiniady . 

Dzień l kwietnia był 
dniem odpoczynku po tru­
dach . Następuje zej~cie do 
Zakopanego. zdanie spm;tu, 
wreszcie - ostatnia odprawa 
połącLOna z oceną wyprawy: 
kol. Dzi~7.ielewicz rozwią­
zuje alpiniadę . Gromkimi 
okrzykami odpowiadają f1ąs­
cy taternicy na życ7.cnia kol. 
laS7.kiewicza z Warszawy: 
,.00 zobaczenia za rok na 
alpiniadzie zimowej w gronie 
100 kolegów-Ślązakówl" 

W.W. 
TURYSTA - V 1953 r. 
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Dóeń 30.09.1995 r, był bardl.O kapryf.. 
ny. Na pn.emian z Ołowianych chmur patia! 
zimny deszcz. lo znowu pnyrodę ożywia! blask 
słońca WI.mocniony dodatkowym odbiciem od 
za.lniel.onych nczyt6w Karkonos1.Y. Na doda­
tek wiał lilny. lodowaty wiatr. 

Cl',crwony aUlobus Slynowy stoj"cy 
pny peronie pierwszym dworca PKP w Marci­
nowie, jeszcze (!) z obWą dyi.urnego ruchu, 
wzbudza ł zainteresowanie podr6tnych. W5p6ł­
Clt!Sna sylwclka maszyny moi.c uoc:~ kontras­
Iowała z leciwym, ale nie/JTliernie urokliwym 
w swej fonnie architektonicznej budynkiem 
stacyjnym. Wszakic do lal s~md~siątych 
XX w., a na niektórych liniach jesZCl'..t do nie--POZEGNANIE 

cy I (550 m), na kt6rym ruiny 7.espołU pa ła­
cowo-zamkowego. W 1992 r_ wybuchł - wc­
dług infonnacji miejscowych ludzi _ tajemni­
a.y pożar, klóry zniszctył renesansowy pałac. 
Dzisiaj nalCren zamku, klÓry jest w rękach pry­
waUlych. w5t~p ZBbroniony. 

Dalej doliną Płaniny zbli1.amy si4t do 
KaC'LQfowl. Wspaniale na hory/.oncie góruje 
wapienny stt"/..yt Połomu (667 m) ot ostrym 
urwisidem powsllłym w wyniku d1.iałalnoki 
kamieniołomu. To na lej gOrLe odlcrywano i 
niszczono Iic-acjaskinie. W nicklÓrych odnale­
:dono $lady człowieka sprlCd 10 tY5 111, 

Kaczor6w przywitał nu murowanym z 
CZO'WOnej cegły dworcem kolejowym. W ICre-

(SZLAK KOLEJOWY MARCISz6w - JERZMANICE-ZDR6JI 
dawna, byli§my pnylwycujeni do widoku 
CZBmych dymiących lokomotyw proty peronach 
zabytkowych slacJi. O gOlb~ ISO', t cichym nu­
mcm silników spalioowych, pociru: nr 55433 roI ... 
poc~..ąl swoją jazdę prJ..ez Góry l Pug6n..t Ka­
a.awslUe JlOdV.njąc w kierunku Jerunanic-Zdro­
ju. Według pie/WS1.cJ inf(lOTllICji Dolno.(l"slciej 
DOKP, miał 10 był OSlllUli kurs poci:u;u pmsaicn­
kiego na lej linii - sląd też moJI obecność. 

Z Kotliny Marcls1.owskieJ skjerowll1jgny 
si4t na północ. Dwa kilometry 1.1 stacją, z prawej 
silony ukazał się nasyp dawnej linii kolejowej 
Bolków - MarciSlÓw, który tut.:lJ łączył sę '1,(: 

S1Jllkicm do JCrI.manic-ZdroJu. Fakt ten powo­
dował uciąiJi~ dla obrJugi J!OCil\g6w JlOI4ża­
,Acych ze SlrIqomia do Jckniej Góry. Ot& na 
stacji w Marciszowic I17.cb:l było l.mienia(! kieru­
nek jazdy składu . Kłopoty te .9;;ofIczyIy się po 
wybudowaniu IltClnika, który spinał się 1. ~ 
żcbJ.ną Śląskiej Kolei Gaskiej \\e .... ~ ~ 
ki zespołu stacyjnego w Marcislowic i Mdal 
czynrq,'O. N~ r\.UI aulObus SLynowy JIO""'OIi 
wspinał sę na uc:hodnie zbocza Wschodniego 
Gr-.-:bietu Gór KlIC'lawskich. Po lewej stronie, w 
kOlltndcic 1. 'rnChod1qcym słońcem, r')'5OW3ły!ię w 
barwach granatowo-stalowych grzbiety G6r 
Ołowian~. W dolinie -1.:lbJdowani:I. Świdnika, 

Za malq stacyjką w Ploninie OC1.om 
podr67.nych ukauł się po prawcj Silanie skalny 

nic widOC4'.ne f1Bdy skrajni i bocznicy stacyjnej. 
Tera"/.. IIUlobus na 5"l.ynach "I.JIC'.oo:ąl :r.jci.di.ał w 
wąską dolinę Kaculwy. W blasku l..llchod~.ącego 
coraot niżej słońca Uk1t7111 się naAl po raz ostatni 
w pełnej krasie Pułom. Na zb0c-7.ach S lożncj -
Gr-.-:bietu Zachodniego Gór Kacuwskich widał 
pasące si~ kicrdele owi«. chociaż ,(wi4ttO 
Mkhala Archanioła obchOdzono dzień wezcf­
niej. Po prawej. z w.dl\ chwilą pr-I.yblil'& się na­
szym oczom gr-.-:biet Miłka porośniętego 00-
kowym lasem, ~ widocznymi na zboczach 
kamieniołomami. Za chwilę wj81.d na 7.asypaną 
pyłem wapiennym stację: w WojCiesz.owie Gór­
nym_ Zachowały się semarory kształto ..... e. Nad 
SlaCJI! od zachodu górują l.akJady wlpiennic1.e. 
Obecny włakidel finny powoli relygnuje z 
tnnsportu kolejoweGO na rl.CCl uslua samocho­
dowych_ Wybudowa! nawet pr-.-:ejazd pr/.cZ tory 
w o~bie dworca. 

Na niebie poJawiaj~ si4t zn6w ciemne 
chmury. Na s1.ybach krople dcs1.C1.u, Dojei· 
di.amy do stacji w WOJCiCSlO ..... ie Dolnym. Kil­
ku paS3Żerow opukiło nu, a kilku pnybyło. 

Potem Sllalc kolejOWy prowadzi wzdłul. 
r-.-:eki Swier-.-:awy. by 7:awitl~ nil prL)'stanku 
SIara KrlŚniea. Budyneczek stacYjny jako 
jedyny na tej tmsie w stanie ruiny. Kon.urukcJII 
sUicletowajeszc1..e stoi. Nalomia..t wypełnienie 
kian od strony zachodniej nie istnieje. Od leio 

Maayw Milka z kamieniołomem na Cisowej w Górach Kac%awakk h _ widok :z odcinka 
Kaczorów - Wojcłeazów GÓmy. Foto: Leszek Kumor 
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momentu po prawej silanie ciągn" Si4t 7Abu­
dowania SwiCrl.awy. Nastepnie stalowy kratow­
nicowy most o długołci 40 m nad rzeą. Jeszcze 
200 m l oczom naszym uka1.uje s i4t zespół 
stacyjny z piętrowym budynkJcm dwora. wici4 
cilnicń i semarorami ks.ttałtowymi. 

Robi się- coraz ciemniej. Dre.s1Jcz miy, 
chociai, momenLlmi 7.amienia s~ w silny opad. 
Stac .... Sę:dziS1.owa. a po prawej stronie moina 
na5yci~ oczy porfirowym wzgóu.cm Wielisłlw­
ki (369 m) lo ki lkomi na l.IIChodnim zboczu 
sztolniami kopalni 110ta i miedzi z czu6w od 
XV do XVII w. Na u.cloycie Medniow~ 
,rodlisko t XII-XIII w. Zwracają uWlg4t pod­
r6i.nych nieC"Lynne kamieniołomy zwane Qrsa­
nami Wiclisławskiml. Ul.nane 1.1 pomnik przy­
rody. Dalej droga 1.clu.na prowadzi przełomem 
doliny Kac"I..awy. wijąc się w kierunku północ­
nym flOmięd"f loocum i Działu Jastrzę:b­
nickiego a Pog6rLCm Zlotoryjskim. To tulaj 
lcolclccjone rJ;y-ama torzy posz.ukują agllu 
podkopując strome stoki górskie. 

W Nowym Ko~dele W'lllosi SIQ 7.adbany 
piętrowy budynck dworcowy I tylko jeden 
chętny do poor6i.owania pasażcr. W historii 
Slqska wicg wsławila się wygloS"l.Cniem pierw­
SlCgO kl1.Dnia protestanckiego już w IS I8 r. 
pt1.cJ; Melchiora Hoffmanna, ucznia Marcina 
Lutra. Za chwilę po prawej suonie małe zakłady 
lokalne z wldoc:w" z okien poci:U~u loko­
motywką typu SMQ3-556. JeS1.cze kiU'a kilo­
metrów i łąClymy się ze 5tl1Cją towarową Krze­
ni6w II. skąd już tor posiada trakcję ełek~ 
do samej Legnicy. Pr.c.ed wjazdem do Juana­
nic-ZdroJu, po lewej stronie ukazuje ~ most 
stalowy w ko\0f7..e ceglanym. pą kl6fym biegnie 
s/Iak kolejowy do Lw6wka Sląskicgo pnez 
NOWI! Wid Orodtiską. Niestety. linia ta od kil ­
ku lal jesl nleczynna, chociaż przed umk­
nir;ciem po.cprowadzono remont i wymieniono 
c~ IOfowiua. 

Jeronanice.Zdr6j pn.ywitały nu zała­
manIem pogody charakteryluj~ym się nęsis-­
tym opadem deS1.czu onu. nieziemslcimi dem­
nokiami, a była godz. I'P". Pocil\8 nasz przy­
jechał L o~iominLltowym op6tnieniem, a 10 'l.C 

względu na ograniczenie prędkoki do 20 bnIh 
pomiędzy Wojc1CS'1.owem a KrLCniowem. Za 
sterownikiem autobusu szynowego SA102· 
OOIA/8 5ied~jnł ma~ynista t Jeleniej Góry -
Jeny POCUlpka. Kierownikiem pociuu była 
Pani "ukryta" pod numerem słuibowym 6223. 

Na ca łej linii na uwagę 7.asługują za­
micsUlnc slacje kolejowe. z wyjątkiem pl"l.y-
5tanku w Starej Krdnicy. Krajobraz urOL­
maicaj~ slalowe mosty nad Kaczawą i lobl­
nymi strumieniami. Nic są one tak imponuj~, 
jak na magistrali Wałbrzych Gł. - Nowa Ruda. 
OtarakterylUJlł si4t kaIniq długokią. oocylu.MClł 
wokół 28 m. Wysokość lorowiska nad lustrem 
rak i potok6w waha się: woIc.ół 4 m. 

Przypomnijmy. Droga żelazna kr7.ma­
nice-Zdrój - Man::i.sI.6w powstawala etapami. 
Pierwszy odcinek :r.e Złotoryi przez Jer7.Jnanice 
do Świerawy o długoki 15.4 km oddano do 
uiytku 16.09.1895 r. W drugim etapje poci"i 
docierały JUż do WojcieSUlW1 G6mcgo. Szlak 
długoki 9.8 km Olwano 15,02.1896 l. Od 
15.08. 1895 r. ruch sapillCych składów odbywa! 
si4t na caleJ długości. AJe nadszedl rok 1995, 
kiedy to 9 pa:idziernika l.IIwieswno ruch 
pociąg6w pa~aiersk;ch na tej malownie:r.ej 
trasie, .... s~pując go komunikacją au lobusową. 
Jako pociągi kursuj~ jeszc-LC zestawy towarowe. 

UWAGAI F;t};1 umk~ia ruchu pasaLcr­
sklcgo nic: upownnia doorpni~ IUl')'$tyczn)'Ch 
wycicC'lck po lorowhku i w jcgo 1~5icd~t .... ie. 
Porus'l.llJIIC I~ w rejonie nlaku kolejowego nale~y 
zathowlol! TIIIlI I nczeg61~ OSlroinl*!. 

Leszek Kumor 
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Klin to słowacka nazwl Sl4rorobocilń­

skieio Wierchu (2178 m). naJwyiszeJo UJ;;zy­

lU T llr Zlchodnich w Polsce. Charakle­
rysIyczna 51oikowI sylwetki jCStlatwo rozpol.· 
nlwlln. nawet dll nie wprawionego oka w 
gł6wnej grani Tltr_ 

Po flzkolcjny jui U\all1.łem Się u stóp 

tego .uczylu w pierwszych dniach zimowych 
rerii '961o\oTU z iMymi członkami KTO • .sępik~ 
pn:y II LO w GorwWłc Wlkp. na obozie przy­

Jocowawczym przed wakacyjnym wYJl7.dem ni 
wyprawę w masyw Monte Rosy (4634 m). 

Po dwóch dniltCh aklimatyzaCyjnych. 
Idedy wychod7jli(my tylko na krótkie .. prle­

bicui" na Trzydniowiański Wierch (1758m) i 
Wołowiec (2063 m). pn:)'szła pora. mimo 

niskiego pułapu chmur, na Klin. Drog~ malem 
już z trzech poprzednich wcj~ (dwa letnie i 
jedno rimowe), więc nie 1.I'IIbła mnie l.aJcdwie 
kilkumeltOwa wldoczno~. 

PierwS1..e dwie godziny l.a;ą/ nam mo­
lolny marsz do Polany Tr.t.ydniówki prleJ. 
Krowi tJeb li !Ił IlOn Kullwca. s4d JUż .nbi 
skok" ni wiencholck Ttt.ydniowillftskicao WICI'­

chu. tęd~ l.IkońC'lJ.:niem grani północnego 
ramienia odchod~,o od głównego IVlbietu 

Tltr. Wszystko wskazywało ni 10. le z powodu 
l.IlegajlF)'Ch chmur ~e to jedynie weJkie 

lcondycyjne. Ot. Ulub dla 57.luki. Momoulmi 

ledwo widIrt tn.a::h. C1.lCra:h kOlegów Jl"lCd ~ 
i 10, 00 pod nogami. Trawers D:ubilta (1845 m) 
Olbywał się; na W)QIE~ Dopiero w/.noszcrue ~ 
na kopuł~ S'la)'tO~":1 Kończystej (2003 m) spra­
wiło. że pr7.dwilyW zaczęły nidmlało promie­
nie słotK:a i popwiły się. • .sktawki

K 

nieba. 
Sam wiel'7.chołek był Jul wolny od 

chmur. Rado§ł wMód nas 7.apanowałl ogrom· 

na - upór wstał nlgrodzony! Widoki stały s:i~ 
przepyszne. :r;wł1S7.C1.a doskonale widOCUla by­

łl "wyrosła z chmur" Bystra (2248 m) i 
BI)'SlCZ (2158 m). Nj«'(l w głębi widniał najp~k-

Przygoda na Klinie 

., 

~. 

.1 

• • 
f ., 

':" 
• 

, 

• 
• 

By.lm z Siwej przeltezy 

nieJSZ.Y 7J! szczytów TIU - Krywań (2494 m). 
wschodni boryzont zamykały Tltry WYlOkie z 

łltwo rozpoznlwllnl! ŚwinIcI! (2301 m). 
Grlnltami (2239 m). Lodowym S7.cl)'tcm 

(2628 m), Gerlachcm (2656 m) i Lomnicl1 

(2632 m). Rzut oki Ol zachód W)'starcllłł. by 
podziwili! Racdo~ Czu~ (2194 m). JI~~ 
r:cy (2131 m). Rohaa.e Ostry (2084 m). Płacz­
liwy (2126 m) i Wołowioc (2063 m). 

Nasyciwp.y ~ widokiem, rupy1i~my 

ku uczytawi Klina. Tu czekala kolejna nie\po­
dl.ianka. U nUl-ych stóp na powłoce chmur 

klidły się: nuze cienie. a wokół ich • .głÓw" wi­
dał było tęczowe .,Iureole" - IJawisko zWllne 

wldmem Bl"OCkcnu. Mieli.łmy~. I może: 
nie. bo Wiesiek ~n mwiccił oas, i..e kto lny 
rlZy 7,Ohaczy 10 dziwo. WlCdy z gór JUl.. nie 
wróci. Nie uwknyliwy mu. 

Po niespełni półgodzinie byli.fmy ni 

m:zycic. Widoki stały sic jes:lcze S7I!fS'IA pełniej­

s.t.e. ł..atwieJ i pewniej loka!j7..owali.łmy 'Ul1DC 

nam wierlChołld. Zdj(:da, :r.d)CCIa. Góry same. 
Góry i my. My i góry. PiętlWłOminulOwa sesja 
l.d.kciowl na 2178 m. Tik bsrdm chciało by sie: 

""""".."""" ~"' .... a.w;Ję"""",,' W .. 
nai;i1 Sb\cI1Tak lnr.Ino 10 u~ w słovn.. N/Il.'NĆ. 

W kofleu l.. i.alem sc:hodrimy w dół. Na 
Kończystym dopad!! nas ehmura i już nie uwul­

nil . Kiedy drepczemy Doliną Jan.ąbclll obok 
głazu pogwi~nemu Janowi Pawłowi II . nl­
chodzi mnie rdkksja. Sil na nim wyryle słowa 

podlięki Bogu ,.za 10. 7..e pozwolil oddych~ 
powietnem młodo{ci" papieżowi. gdy lU pny­
był w 1983 r. w SWOjej II pielgrl.ymce do Oj­
el.ylJly. Czy o takim powietrzu. którym my 
d1jsiaj oddychamy. m)ilal papici.-Połak? MoK. 

Po Jicdmiu godzinach wędrówki awór· 
q młodych i trójka star')Ul .,dok\Ilała

K 

~ po­
nownk: na JCbody !dIronisŁa na PołamI: O!oc.ho­
łowab:j. Ktc:dy mijal.Mly rccqJC,ic:. p:ani wychy­

liła ~ i I. IŚnJechem niedowienania upylllła: 

- Gd7.ie złapało was taDe słol\oe7 
- T,m. wysoko. powyiej 2(XX) m - od-

powiedziałem. C7.UJąc: ~ w)'rMIIiony pr7D. los. 
Jeslem 7~l.Ony i zadowolony. aleju); 

teru wiem. 1..e lU powrócę:. Mol.e l Hani~. 

moJ" ZoIl4. i l. dzic6ni. by pokll7Jlł im TE góry 
i TYCH ludzi. klórzy nie chcą być obojętni i 
bc7.osobowi. 

W drodze ni Slaroroboclańlkl Szc:zyt Tekst i rolo: Zbigniew Rudrińskl 
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~ GLOBTROTER ł~ 
Albania otwort.yła swe granice. 

Przez niemal 50 lal kroj len izolował s i~ w 
Europie i prawic nic wpuszczał cudzo­
ziemców, Jeżeli kto§ już lam wjeid;;.al. lO 
nic miał możliwośc i swobodnego poru-
57.ania się po całym terytorium . To już 
prl.eszł~. Od ponad roku uz.yskanie wizy 
albańskiej nic sIanowi problemu. Nic ma 
tei prLcS"lkód fonnaJnych z odwiedzeniem 
dowolnego fmgmentu kroju. 

JeSI~my w Tuzi. małej midcinie 
w C7..runOg6r.lC. niedaleko gran icy albańs­
ki ej . Kupuję: c hlcb w piekarni II sym­
patycz nej czarn owłosej dziewczyny. 
Dziewczyna nnjwynltniej 'i.yc:ty sobie, aby 
zrob ić jej zdjęcie. Chce nawet zapłacić 

biorąc mnie za wędrownego fOlogrnfa. 
Proszę ją więc o wyjście na zcwną lrL. 

gdyż nie Illam lampy błyskowej . Tu nastę­

puje problem, którego początkowo nic ro­
zumiem. Wreszcie słowa mojej miłej roz­
mówczyni docierają do mnie: 

- Nic. mm nie, Ludz.ie nie nowo­
cz~ni. 

Tuzi 10 kilka ulic zb iegających siv 
na wmieconym placu targowym. Wśród 
niskich dom6w wyróżnia siv mały meczet 
z nieodłącznym minaretem. Tak: zaczyna 
się dla nas .. e uropejska egzotyka", 
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Macla z dzl.dklern Albańc:zykłMI 
w e.lr.m Cum 

Albański celn ik obrzuca jednym 
spojrzeniem sterty bagażu w naszym tere­
nowym s.'lmochodzie. 

- Personale? - rzuca re toryczne 
py tanie sugerujące nam wła§ciwą odpo­
wiedt. 

Przytakujemy. Wymieniamy u~­
miechy. Na g ranicy jest życzJiwic. Kto~ 

inny zachwala Albanię wymieniając miej­
sca godne odwiedzen ia. Wype łni amy 

jeszcze karty s tatystyczne i po chwili 
jedziemy już po aJbańskiej ziemi. 

Wokół nas suehy kraj0bra2. w rdza­
wożółtej tonacji. Raz po raz mijamy słyn­
ne betonowe ,.grzybki" - sll'"Lelnicze schro­
ny. kt6rymi 7.3 Envern Hodży upstrzono 
cały kraj. Trudno się oprzeł wraicniu, że 
budowle te służyły nie tyle te.1.lnej obronie 
kraju. co krLewieniu ksenofobii, 7..ns1rasl.C­

niu własnych obywateli obcą interwencją. 

ALPY ALBANSKlE 
Szkic graniowy 
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I 
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Thelh usiłuję dopytać s ię o nazwy okoli­
clnyeh szc/.yt6w. by porównać wynik ze 
~kąp" informacją z/łwaną w austriackiej 
mapie. Spmwa nic pl pro5la. W odróżnie­
niu od wjosek, dolin. pastwisk coś tnkkgo 
jak na7'wy szczylÓw wydają się mało 
praktyczną wiedzą i nic wszyscy tubylcy 
ją posiadają. Sprawę komplikuje fakt. i..c 
szc/ylu Jezcrcy nic widać z wioski Thcth. 
Nie potrafimy lei uslalić l całą pcwoOOcią, 

eą góra jest dostępna turystycznie. czy 
tylko alpinislYC1.nie. 

Nasz pie ...... ·sly wybór trasy okazał 
się chybiony_ ScieLka rozmyła się weks­
ponowanej trnsie i tr leba było wracać . 

Zdecydowałem podcjść pod Jelcrcę od 
południa. Ta strona przedstawiała się naj­
bard/iej obiccujqco na starus7,ce-mapie. 

Widok szczytu Jezen:a od strony wscl'lodnleJ 

OpuSl.c/-smy wioskę 11leth kicrując 
się na wschód. Błąklłmy się wśród opłot­

ków, poslukujemy właściwej ścieżki. 
Jeden 7' mies:tkańców podejmuje się od­
prowadzić nas na włMciwy s7Jak . Tak nam 
~ ię pr'l.yn8jmniej wydaje, do momemu. w 
l..lórym lostajemy 7.aproszcni na kawę. 

Zatrqmujemy się w Kapliku, pier­
wszym miasteczku albańskim na naszej 
trasie. 

- Change mancy. dolar, marka, lek 
- te moje słowa nie są. o dl.iwo. ro/U-
miane. W ruch idą rozmówki i słownik 
polsko-a1bański. Tymczasem wokół mnie 
tworzy się zbiegowisko, w którym wyrói­
nia się trzech policjanIów. Nic zbity z tro­
pu zwracam si~ z problemem bczpoś"rcd­
nio do nich . Efekt jest rewelacyjny. W 
parę minut zostaje kiągnięty miejscowy 
cinkciarz i pod okiem stróŻów prawa 
wymieniam 50-dolarówkę na albańskie 
leki. Cinkcian z niepcwną miną obracał 
banknot w ~ku. chyba trochę zaskoczony 
skalą wymiany. WS7..ak chwilę .... 'Czclniej 
demonstrował mi swe konlpclcncje po_ 
kazując banknoty lO-markowy, j-dola­
rowy i paręset drachm . 

Na nowej mapie samochodowej 
Albanii (1 :400 000. Carlographia Buda­
pest, 1992) droga z Kopliku do Theth jest 
oznaczona na żółto . Tak l-SzOlleza się do­
bne utrzymaną drogę gruntową . Podska­
kujemy więc na kamieniach. prLCCiskamy 
się między opłotkami mijanych wiosek. 
Odprowadzają nas 7xiekawionc spojr/.enia 
osłów. Nic ma problemu I. mijaniem pojal._ 
dów, bo ruch na drodt.c jest bliski zeru. 

Szereg sctpcnlyn wyprowadza nas 
na Pncłęcz Tarthoras (1630 m n.p.m.). 
Stąd po raz pierwszy oglądamy panoramę 
ofnieżonych szczytów Alp Albańsldeh . 
Jestem zaskoczony tym widokiem. Nic 
sądziłem, że będLie 87 tak .. alpejsko". Od 
strony jugosłowiańskiej góry te naJ.ywane 
są Proklelijc (Pr7.cklętc). Podcjrlewałem, 
że to odległe od właściwych Alp pasmo w 
łańcuchu Gór Dynarskich zosl3ło prtel. 

Albaóclyków nazwane ,,1\8 wyrosi". OclI> 
kiwałem gór podobnych do Rity ezy P._ 
rinu. Tymcl.ascm wiclusctmetrowe urwis­
ka skalne. SInelisIe szczyty i tumie har­
dl.iej prl)'J)Ominają Alpy Julijskie. ni;; inne 
góry Bałkanów. Lodowców wprawdzie nic 
ma, ale jesl początek lipca i w żlebach 
zalega sporo śniegu. Ten lnieg będlJe nam 
potrtebny umoi.liwiając biwakowanie na 
bezwodnych. wapien-
nych obszarach . Z 
drugiej strony będzie-
my musieli obcj.fć 

niejeden śnieiny płaL 
Nic zabralHmy bo­
wiem ani raków. ani 
c/..ckanÓw. 

Rozpoczyna­
my wędrówkę górską 
wyposa}.cni w namiot. 
7.8pas iywności na ty­
d7jeó oraz kserokopię 
austriackiej mapy 
topograficznej z 
1920 roku w skali 
1,200 OOJ. 

a Iym etapie 
podrói.y zoslaje nas 
tylko U'ÓJ'ka. Zegnamy 
się z. Marią i Andrze­
jem, którzy swą tere­
nową toyot.ą udają się 

na południc Albanii i 
do Grecji. 

Poznanie wnętrza góralskich do­
mostw nęciło nas jUl. od pierwszego ich 
ujr/.cnia. Domy te są kamienne, I komi­
nem w charalcteryslYCzny sposób wyrasla­
jącym ponad s/..czytową ścianę budynku. 
Przyjmujemy Laproszenie tym bardliej 
ochOC'lo. Le wzmaga się południowy upał. 

Jednym z na­
sloych celów jcsl wej­
ście na najwyższy 
szczyt Alp Albańs­
kich - Jezcrca (2693 
m n.p.m.). W wiosce Wapienne turnie nad wiosk.ll Rrogam 
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Wleczomy widok z pr:zeltclY (1700 m) na otoczenie wal Rrogam 

Pozostawi wszy obuwie prled pro-. 
giem. wchodzimy do dużcj izby. Na ścia­
nie wisi makatka z podobizną Chrystusa. 
Okazuje się. że mieszkańcy g6rskieh 
wiosek są przeważnie eh rzcśeijannmi. 

Muzułmanie Sil natomiast liczniejsi w 
miastach i na wybr/..cżu . 

Po powitaniu, kobiety znikają w 
kuchni, 10M mężczytni bawią nns roZffiO-­
wą. Na stole pojawia się rakija (domowa 
wódka) i kos (zsiadłc mleko). W miarę 
pOlewania rozmowa nabicra wartkOści 
pomimo baricry językowcj i nicustannego 
kartkowania słownika . Dla gospodarzy 
jcstclmy nic mniejszą atrakcją nii. oni dla 
nas. Odpowiadamy na pytania. skąd 
jcslclmy. jakiego jestdmy wyznania oraz 
w jakich wzajemnych stosunkach pozo· 
stajemy względem siebie (nasza \r6jka 10 

dwóch mężczyzn i jedna kobieln). 
- Mik. mik. mik - wyjaśniamy. 

wskazując się wzajemnie palcami (mik 
=pnyjaciel). Zapanowuje og61na weso­
ło~ć, jakby był 10 dobry dowcip. 

Tymczasem do SIołu podano danic: 
ser z wnrl.ywami i odrobiną mięsa. Roz· 
mowa natomiast SI3C.m się na tematy J>O" 
lityczne. Dzięki lingwistycznym wysiłkom 
dowiadujemy się, co ci ludzie my~lą o 
komunie. kt6ra dopicro co odeszła. Meto-­
da ro7.mowy polega na rtucaniu haseł i od· 
powicdziach ,.tak'· lub "nic". Enver Hodża 
- nic, Ramiz Alijn - nic, Sali Bcrisha -tak 
(alc bez entuzjazmu), lala 1946-1992 -
nie, lata 1992-1995 - tak. 

Najwidoc7..niej nasi gospodarl.c nic chcieli 
nas tak prędko wyprasl..3Ć. 

Na.<;7.3 wizyta dobijała już 2 godzin, 
kiedy zaproponowano kawę, 

- Po (tak) - odpowicdliałem stara­
jąc się nie wykonywać żadnych gcs t6w 
głową. Gesty takie mają lUlaj inne, często 
odwrotne znaczenia, podobnie jak i w 
innych rejonach Bałkanów . Kiedy opusz­
ezali~my naszych gospodarzy nie było 
mowy O płaceniu. Jestem p17.ckonany. 70C 
obraziłbym Iycb ludzi proponując im 
picniądze . 

Jest już p61.nc popołudnie, a my zbli­
żamy się do kluC'l.owcj prJ.Cłęc'l.y na naszej 
trosie. D .y ujn.ymy Wl'CSzcie Je7.crcę? Ct.y 
uda się ją zidemyflkoW1lĆ? Ct.y wypatrJ;ymy 
dostępną d la nas drogę na szczyt? 

Tymczasem spotykamy s tarego 
paslcrl.a ze slr7.elbą . Nachmurzona twarz 
nic rokowała miłego spotkania. 

- Italiano? - zapylał podejrl.liwic 
dziadek. - Nic. nic jestdmy Włochami . 

Lody zostają prt.cłamanc, stl7..clba rozła· 
dowana, następują wsp61ne fotografie. 

Osiągamy nares7.cie prl.ełęcz o wy­
sokości około 1700 m n.p.m. Pr7..cd nami 
nowy horyzont górski. Widok jest wspa­
niały, ale w sprawie położenia Jezercy nie­
wiele nowego wnosi. Jestcśmy jeszc7.e za 
nisko. a widok w iOlercsującym nas kie­
runku jest zbyt ograniczony. Na wąskiej 
grani tuż nad prl.cłęezą 7.akładamy biwak. 

Dopiero dwa dni później udaje mi 
się wspiąć na bezimienny szczyt o wyso-. 
kości około 2450 m n.p.m. w pobliżu wsi 
Rrogam . Roztllczający' s i ę widok ni e 
pozostawia wąlpliwo~ci. W kierunku 2830 

ode mnie wznosi się potę7.na góra, której 
SZCzyl zdecydowanie prlewy:i-sJ'..3 wszyst· 
kic innc. Nie mam wątpliwo§ci, że to 
Jezerea. NieSIety, z oglądanej suony g6ra 
nic jest dostępna luryslyc7.0ie. Wszystko 
wskazuje na to, że nnjłatwicjsza droga na 
szczyt prowadzi jednak z wioski Okol 
pn.ez przełęcz pod szczytem Harape. Tej 
drogi ju:i nie wypr6bujemy. Nie mamy 
ochoty ani czasu na zawrócenie do p<:IC'l.ąt~ 
ku naszej trasy. Wykonuję pomiary az.y­
mut6w kompasem, aby spor.l.ądzić s7.kic 
graniowy okolicy. Tym "kartograficznym 
osiągnięciem" trlcba się bę<l7jc 7.11dowolić. 

Tui:. obok wioski Valbona spoty­
kamy s trażn icę wojsk pogranic .. .1I. Zakła­

damy nieopodal kolejny biwak. "Ekspcry­
menlalnic" zagłębiam się w dolinę prowa­
dzącą ku granicy jugosłowiańskiej. WKtocz· 
ny jak na dłoni ostentacyjnie prlcchoo7.ę 
obok strażnicy. Nikt się mną nic intcresuje. 

- Kiedy wreszcie ta kawa -i..3rtuje 
po polsku Maciek. Wtedy nic wiedzie~ 
li~my jeszcze, że wedle albańskicgo zwy· 
czaju goŚĆ poczęstowAny kAwą powinien 
ulotniĆ się do kwadransa po jej wypiciu. Spotkanie ze starym paetenem. W łrodku Mac:lek 
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Wrocam po niespełna dwóch godzinoch. 
Dopiero pod wtCC/..ór pojawia się prLy na­
miocie dwóch "mundurowych". Rozmawia­
ją 7. nami jakby z lekka oniclmielcni. ŻIldncj 
wojskowej buty ay słui.bowcgo lonu. 

Dwa razy dziennic (ale tylko w dni 
robocze) docierają do Val\)ony aUlObusy 7. 

miastcc/.ka Bajram Cum. My pokonujemy 
lę lf:tsę picszo. Po c7.cści L chęci prLyjrLe­
nia sic prl.ydro"iJlym wioskom i kanionowi 

I7cki Valbona. Po c1.ęki 7.aŚ dlalego. :Le 
nadcs71a niedziela. 

Wędrujemy gruntową drogą w dół 
doliny. W sobolnie popołudnie kierowcy 
prywatnych mikrobusów sami się przy nas 
78m.ymywa li proponując przejazd do 
miasta. S7J::oda nam było przelecieł pl'lez 
kanion i nic skorlYslalHmy. Tera7 jest 
nied7Jclnc pncdpołudnie. na kanion jui 
się napalnyliśmy i c~tnie pojechalib)i­
my czymś. Od rana nic jednak nie jechało 

w nnS/-I\ s tronę. Wtem, l.upcłnic nieocze­
kiwanie, pojawia się inna .. okazja" - je1-
dl.icc na koniu. Koń .. .mienia obcią"icnie :t 
Albańczyka na 3 plecaki i wspólnie ma­
szerujemy do Bajram Curri. Rozstajemy się 
na pncdmicściach . O płaceniu nic ma mo­
wy, WS7.aX włakiciclkonia 7.apcwnił już na 
pocz,ątku, że nic nie chce 1.8 prl.ysługę. 

Tym sympalyCl.nym akcentem 
końc7.y si~ gÓfski ciap n8!zcj podróży po 
Albanii. 

Wyjazd do Albanii zoslał zorga­
ni.towany pnc7 Agencj~ Trckkingową 
EVEREST w Opolu. Autor lekstu był k.ie­
rownikiem grupy. 

Te kst i zdjęcia: KrI.YS7.l0 r Lisowski 

ŁOTEWSKIE G Ó RY 
l otwa to kraj nizinny, choć 

palrząc na mapę . Latvija. Fiziogeo­
grAliskA karte" można odnieść wra­
żenie , że w centrum wschodniej części 
kraju wznoszą się potężne górskie 
masywy. Tak to wygląda. kiedy mapa 
jest kolorowa, a kolory zmieniają się co 
25 m wysokości. Skala wysokości tak 
wlaśnie została wykonana, a obejmuje 
zakres od 0,00 do 312.0 m n.p.m. Pas­
ma wzgórz zaznaczono takż e na 
zachodzie i na południa-wschodzie 
lotwy. 

Ów rozległy .. górzysty", a na­
prawdę pagÓrkowaty rejon nazywa się 
VIOZEMES AUGSTł ENE, rozciąga się 
między rzekami Gauja i Aiviekste, mię­
dzy miejscowościami : Sigułda , Cesis, 
Ergli i Madona. Można zatoczyć koło 
o średnicy ok. 80 km. 

Znajdziemy tu 9 wierzchołków o 
wysokości ok. 280, 290 m i najwyższy 
Gaizinkains liczący 311 ,5 m n.p.m. 
Jesl lu kilkanaście jezior i jeziorek le­
żących 01<. 80-100 m poniżej szczytów 
wzgórz . Najłatwiej dostać się tu samo­
chodem, gdyż mamy do dyspozycji 
jedynie dwa pociągi z Rygi. Można też 
prze}echać przez wzmiankowy "górski" 
region autobusem z Siguldy do Ma-

dony, Jednak o oblttości połączeń trud· 
no jesl mówić. 

Inne "górskie" regiony Łotwy to 
ALOKSNES AUGSTlENE ze szczytem 
Oślinkalus (271 m) w pobłiżu 
miasta Aluksne i LATGALES 
AUGSTIENE między Oauga-
vpils a Aezekne z najwyższym 
Uelais Liepukalns (289,3 m). 
Mamy też pasma wzgórz o 
niższych wysokościach , a lo 
ZIEMIEu<URSAS AUG. (189 
m), RIETUMKURSAS AUG. 
(190 m) i AUGSZEMES AUG. 
(220 m). 

kolejką linową w poprzek doliny Gauji. 
Jest gdzie wędrować, a na wycieczkę 
do Siguldy trzeba mieć sporo czasu, 
na~epiej długi letni dzień . 

Juliusz Wysłouch 

Najłalwiej osiągnąć re­
jOł1 Siguldy (54 km od Rygi na 
wschód, l godz. 15 m.n. jazdy 
pociągiem) , będący zachod­
nim skrajem wytyny łączącej 
się z VI OZEM ES AUGSTI E­
NE. Jesl lo terytorium Parku 
Narodowego Gauja. obej­
mującego najpiękniejsze lere­
ny doliny rzeki Gauja. Można 
tu zwiedzić trzy zamki, pospa­
cerować po ścieżkach poko­
nujących ok. 90-metrowe róż­
nice wysokości (drewniane 
chodniczki) i przejechać się Slguldl - Zamek Turaki. nad dolll\lj tuki Glull 
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s. ~ ~ZYll redaktor 
:_~". .. ~;"..~.. ~iI_ - _.: .. _~~ Józef Nyka 
~~ r'" ~~ informuje 

SENTIERO ITALIA 
Taką nazwę nosi najdlujo.5zy w Eu­

ropie (a pewnie i na świecie) SlJak tury­
styczny. prze<:inający w7..dłuż całe góry 
Włoch - poc7.ąWSZy od Sardynii. prlCZ Sy· 
cylię. Kalabri ę. długie Apeniny i - od Pie­
montu - Alpy. Szlak, za inicjowany w 
1983 r. i reali zowany przez. wydzieloną 
grupę operacyjną Club Alpino Uali ano 
(CAl) oraz specjalną organi7..ację - Asso­
c iazione Sen tiero lIalia - ma 5000 km 
długości i pokonuje ok . 300 fXX) m suma­
rycznej deniwelacji. Poprowadzono go 
wybierając regiony bezludne. na długich 

odci nkach w kompletnej d/jczy. Partie te 
7..DStały c-L(:kiowo opuszczone przez górali 
w ostatnim stuleciu - tak np. na linii ligu­
ryjskiej GAT (Gronde Traversala delie 
Alpi) gminy wiejskie s traciły 70-95% 
mieszkańców. Jedynie nieliczne odcinki 
zostały wyposaione w skromne punkty 
noclegowe. Ale Scnticro Italia jest nie tyl­
ko ciekawostkową propozycjĄ lUrystyczną. 
W 1995 roku - od 12 lutego do 6 pał.dzicr· 
nika - 8 aktywi Stów CAl dokonało inau­
guracyjnego pn.ejk ia całego szlaku. dzie­
l ąc go na 350 Ciapów. Razem z wariantami 
prleszli oni 5957 km i 334 ()()() m r6inicy 
wzniesień . Na pewnych odcinkoch przy­
ląc7.al i się do nich lokalni turyki. których 
w sumie było ok . 5()()). ,.spacerek" otrzy­
mał n87.wę •• Caminaitalia" - WQdruj przez 
Włochy - a relacjonująca go atrakcyjna 
książka ma stać się zachętą dla innych 
miło§nik6w dalekich marszów. 

POGODA W GÓRACH 
W Alpach modne sq szlaki edu­

kncyjne. pre7.cntującc w terenie r67-OO zja­
wiska z zakresu geografii, botaniki. hiSlorii 
alpini/.nlu itp. W sierpniu 1995 r. na do­
s tępnym kolejką gondolową szczycie 
Wispile w Alp3Ch SLwajcarskich otwarto 
oryginalny "szlak meteorologiczny" (Me­
teo-Pfad Wispile) . Na wysoko"=i 180().. 
1900 m poprowadzono wygodną 2-go­
dl.inną ście7.kę okrężną wyposażoną w 11 
tablic kOlTlCnlujących różne zjawiska pa­
godowe. głównie w powiązaniu z rozta­
czajqcq s ię panoramą. Omówiono m.in. 
takie problemy, jak erozja spowodowana 
prl.ez czynniki atmosferyczne. SlOlki piW"· 
gowe jako d/jeło si ł nisl.C7.ących góry. 
tworzenie się c hmur i bun. Alpy jako 
europejska baricrn. meteorologiczna. Punkt 
wypadowy na szczyt s tan owi kurort 
Gastaad, a współorganizatorem S7JakU jest 
Schweizcnsche Metcorologische Anstal l. 

CHOROBA WYSOKOŚCIOWA 
Na badania nnd chorobą g6rską i 

sposobami jej zapobiegania najwięcej pie­
niędq wydają ostatnio ... Indie. Prtyczynq 
jest sytuacja polityczna kraju. która spra­
wia. że 3/4 stanu osobowego nonii rozJo­
kowane jest wl.dłui wysokiej - czękiowo 
spornej - granicy z PakiSlancm. W rejonie 
lodowca Siachcn 2000 ludł.i stacjonuje na 
wysokości 5500-6000 m - w te mpera­
turach spadających do -45· i w mrotnych 
wiatrach osiągających siłę huraganów. 
Stlłtystyki mówią. 7,c w wyniku r67.nych 
form c horoby wysoko~ciowej i zimna 
cod7jennie umiera jeden lołnierz. a kiUcu 
doznaje trwałych uS'lkodzcń ciała. Badania 
prowadzone są w różnych kierunkach. 
m.in. nad trodkami 7jołowymi, od wieków 
slOsowanymi w tybetańskiej medycynie 
ludowej, Prace koordynuje Dcfence Insti­
lute of Physiology nad Allied Sciences 
(Dl PAS) w New Delhi, a ich wyniki są 
testowane w jednostkach górskich i 
następnie .... 'drażane. 

DIETMAR-EYBL-PREIS 
Tragic/.na śmiert w lawinie aus­

triackiego alpinisty i przemysłowca. Oiet­
mara Eybla. dała impuls rodzinie i finnie 
do ustanowienia nagrody jego imie nia, 
która jest pl'7.e/.naczona osobom szcze­
gólnie zasłużonym w walce o bezpieczeń­
stwo w górach. W tym roku nagrodą w 
kwocie 100 000 szylingów podzielili się 
dwaj dział0C7.c : mtownik Franz Schwazer 
za umieszczenie na Ellmauer Tor w WiI­
der Kaiscr aparatu alannowego wzywają· 
eego pogotowie oraz inż. Pit Schubert z 
Monachium za całokształt 2S-letniej pracy 
badawczej i edukacyjnej w zakresie bez­
piecznego wspinania. ze s/.czeg61nym uw­
zględnienie.m jego osl8tniej ksil\7..ki ,,$i­
chcrhcit und Risiko im Fels und Eis". "Ho­
norowe wzmianki" objęły takie inicjaty· 
wy. jak " ..... klejenie·' 5000 specjalnych ha­
ków na popularnych drogach prledgórly 
Alp. skonstruowanie balonu lawinowego 
(nie myli/! z poduszką lawinową) czy rca­
li7.acja cyklu kursów bezpiecznego poru­
s7.ania się po górach, Przypomnijmy. iż Pit 
Schubert jest członkiem honorowym PZA. 
a urodzi ł si~ w 1935 r. we ... Wrocławiu . 

SŁOŃCE I WIATR 
Niemcy do wszystkiego 7.8bierają 

s ię z 7.8angaiowaniem i gruntownokią. 
nic więc dziwnego. Żl! przodują również w 
dzied7jnie techniki ochrony grodowiska 

górskiego. Zdołali w z.noc:mcj mierze opa­
nowaĆ trudny problem ~mieci schronis­
kowych. opracowuli leż kilka typów oczy-
51..cl.nlni ścieków, dostosowanych do wa­
runków gór wysokich. Wyłącznic biolo­
giczna oczys7..c""alnia prą TU7jngcr HUttc 
w Alpach Bnwarskich usuwa znnicczysz­
c7.cnia gcick6w w 98%. Na dachach wiciu 
schronisk w Alpach widaĆ ustawione pod 
kątem 25 Slopni pancle baterii słonecz­
nych. które 7..aopatrują obiekty w cncrgi~ 
e lektryczną . Dwie płyty wystarczają, by 
pokryĆ 7.apotncbowanic grcdn iego schro­
ni ska nn protd do o~wicllcnia i wprawienia 
w ruch urządzeń laldch. jak radio. odku­
rl'..IICz czy mllS2yny kuchenne. Instalacja w 
$cewaldhUue ( 1640 m) ~więciła niedawno 
100Iecie funkcjonowania. Pozostawiony 
.. na wszelki wypadek" agregat spalinowy 
nie był w tym czasie w użyciu ani razu! 

Duży problem stnnowi 7.aopatrywa­
n~ wysoko położonych scluonisk. w opał i 
produkty ŻywTlOŚCiowe. Aby uniknąć anga­
żowania aut i helikopterów, c-L;yni się obe­
cnie próby powrol u do transportu jucznego. 
z pomocą koni. mułów, a nnwet sprowa­
dzonych z Andów lam. Przemiłe zwieJ"zaki 
czują się w Alpach znnk:omicic są pracowite 
i nic wymagające. s tanowią też nie lada 
atrukcję dla wryst6w, s7.C'LCg6lnie d/jeci. 

W os ta tnic h latach Niemieck.ie 
Towarzystwo Alpejskie (DA V) wdrożyło 
eksperymenty nad wykorzystlUliem przez 
schroniska siły wiatru . Jednym l. punktów 
badań jest TOIz.er HUue w Karwendlu 
( 1835 m). Jak dotąd. wyniki nic lią l.achę-. 
caj~~. Prowadzone od 1989 r. pomiary 
wykazały. że rOClna średnia prędk~ wia­
tru wynosi tu 3,4 m/s. podc7...as gdy najlżcj­
sza z turbin wymaga co najmniej 4 m/s 
(optimum 10-12 m), Co gorsza, w okresie 
letnim. kiedy 7.8potrzcbowanie na energię 
jest najwięk.S7.c. wiatry wieją nadziej i są 
słabsze (,(redni o 3. 1 m/s). Najkorzyst­
niejne warunki mają miesiące listopad i 
grudzień - niestety. martwe pod wzgl~m 
frekwencji . W okresie lata tylko 45% dni 
mogłoby liczyć nlł ruch turbiny. ale zale­
dwie 13% dni miałOby wiatr o prędkoki 
6 m/s. Badania są kontynuowane w dwóch 
kierunkach: a) prób zmierLających do uckr 
skonalenia konstrukcji turbin i b) poszu­
kiwania korLystniejszyeh lokalizacji (np. 
na najwyższym szczycie NiemiL-c. Zug­
spitzc 2963 m, lrednia roczna pl'7.ckracza 
7 m/s). Jak dotąd. spośród przeszło 300 
schroni sk górskich OAV tylko 1% 7.80pa­
truje s ię w energię eleklryczną w ten włn§­
nie sposób. Józd Nyka 
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HIMALAJE TATAY SKAlY 
Minione ponad młesląc temu (8 marca) bolszewickie Świt:1o KobJet może być pretekstem do tego, by miąć się zagadnieniem 
o wspólnym mianowniku "góry - kobieta - alpinizm", Temat bardzo obszerny. ekscytujący I ... kontrowersyjny. Czy 
~uważyl"cle, że w towar2Ystwle mieszanym I niekoniecznie wspinaczkowym wystarczy (przewrotnie) rzucić od niechcenia, 
ze alpInizm kobiecy Jest bf1z Hnsu, a burzliwa dyskusja Jest w zaudzle pewna? 

Z KOBIETĄ NA JEDNEJ LINIE 

Zamlasl motta 
Świ~(o Kobiet. W byłej JugOsławii 10-

warzystwo górskie " Mosor" 7.(: SplilU urlądzało 
do 1974 r. w dniu 8 marca alpiniady .Sto kobiet 
na Sl.Cl.)'t M O$Ora" • .s10 lelUI nil vrch Mosora", 
W 1978 r. udało s~ zaciągnlłĆ 1350 nt. (i le 
procent normy?!) alpinistek i turystek gOrUkh. 

... dlucugo kabi,.,y sq QCtn;an(" tq s(JIflll 
miarą co mrfar-ni? 

Maria ReWij (Wllny Zjazd KW, T . U69) 

.. .bo srDło sir jas/I(': najrwordszymi Itłfi­
apnol/l; są dzisiaj C;r$IO kobil!ty. 

OlE Al.PEN 1!fi8 (po urnowym 
wyczynie Polek na Matterhornie) 

w CO się ubieraJą? 
Obecne nau.e górskie ubranie niewiele 

się różni od m~slde,o. Od lat panuje lu W$~ 
bylslti uniseks. Ujednolicanie ubiorów 7.aczęłO 
s~ dawno. N:. poc:~tku wieku Zygmunt Kle­
mensiewicz pisał: 

Stroj pali po\"';nitn .fir II' swym .fl.:Jad;it 
:bIitot ° ilt mo:noJci do mrskitgo. W Jtcug6J­
noki konitCZ/lt jut /1/1 wycite:kaclr trodll/tj. 
nych ulycil! spodli;. 1:t6rr i w Im\ll'itjs:ym ttrr­
nie znoemie są .. "ygod/litjnt od nojkromycl/ 
cllOtby sp6dJuc-.d. Kroj le/r nit pOI'>'inien był UJ 

I'o'qski oni zn6w z dn/gl,j strony pr:ypominat 
t"/"tekleh na/"OwaroM'. W pobliłu siedzib lu· 
dzłkll. M' schroniJłoeh i w dolinit Md:iroo.·ajq 
fHln;e Jtdnotit Idkie. S"r'.'Obodnt sp6dnic:ki. 
I:tdrr fI(JSUIM (JD:tJ ttm '" M'Oltu /tIogą sil/Zyt 
jołD rPUrM'O II/b do okrycia w ro:il! biM'oh. 
Mitjscl! łos:uli flalttlOM'tj wjmuje ,ałut bila· 
ła. o kunła :bli1a sir krojl!RI do krdtkitgo 
!oki"" kosl)1U1/0 .... tBO. Nit tn,ba chyba doda­
.-ot, le nos:tnit M' górneh gOrstrdM', wyJDłleh 
obcasów z łOfł:ami, batystowych b/uzd i stroj­
nych łn~/Mr.J Jl!st nittlopun.r..o/~, podobnit 
jat u mnCZT.tI dlUBit surdut)' J ty,-arrJt łapl!­
IKr~. Pomlja# lu! nie/l"itnlc-JIOJ{ I)d pny. 
borow tr:tbo pamirrot. f t ud: ubrollt oJOb)' 
$pfrlM·jają ... ·mitnit komie:nt, II naM~t Mprosl 
odroiDjqce Ud"", o:dar:iJ sir to lrtgUIy. lrudy 
wyeiec:łi i :łQi/iwu aura IV niM'te: obrdeq 
kunszloM'ne wbi~gi toaleto ... ·e. 

Powyiszy lpel uchyla nieco r1łbka ta­
jemnicy, co panie idące w góry potrafiły włoi:)i 
na siebie. Pnyl.nIĆ jednak mUS1-<l. Ze w tzw. 

na.\Zych nosach r61.miei. 7.dar/.aJą się kobiet y-
1j:.wiska i jest nier/v. n3 cxym oko 7.,11w ie~ił. 

Uzupełnien iem sltOJU,ICli1 makijD.i i lU 
różn imy si~ od męi,c/.Yl.n znacl.nie. Nosimy 
cały zapas roinych poprawi.jących u~ i SD ­

mopoczueie drobi.zg6w. Są wi~c kremy: na 
d1Jeń. na noc. pod 01:7)' i brodę «XKl pierwSI",. 
a )clli k16rd ma. 10 i pod drugl!). na mr6z i 
słońce. z fi1lTtm UV wi~b;7.ym i mnicJ,t.ym. 
różne wninki i pomadki. z wittminami i bel, 
pudry, nuidy. kredki, ołówki. konturówki, ko­
rektor)' i depilalory, suS7.arlci. lokówki, walki. 
lakiery. 7.e1e, pianki itp .. ilLl. 

Zdychamy i pocim)' si~ obficie (mamy 
tci.dezodonnty anlypotoWe) pod e~larem pic­
e.K.. Na pytanie nan.ego ukochanego m~i.­

C't.ytJly - A coł Iy tam, do cholery. naładowala 

- mówimy niewinnie: 
- Nic, to tylko kosmelyc7.1t1. 
Zaci~tołł w diwiganiu tego m:'Jdanu 

jest godn.:J podziwu. Znany jest rakt. it nawet w 
wysokich obozach kobiecych wypraw nie mo­

dl.lale piqtym noSl.ąeym t)' lul - .. Tylko dla ko­
biel! jak sobie nie nallM! do butów" :.utorka pod­
chotlri dl) problemu w sposób i~ic n:.ukowy. 
puepft)wad7lnC mll~ do~wiadcY.eń orllt. 
uWlgt~niajlłC psychologiczoy aspekt ca łego 
1J1gadnicnil. 

llei pnwdy jest w stwienl7.eniu. że naj· 
wick.uym naszym sekretem jest sam rakt. ii \Ol 

ogóle musimy sikać. Pani Meyer dowodu. te 
;clIi tylko uporamy si~ z psychiką. 10 prr.)' odro­
binie pruklyki my 13m moi.em)' oddawał mocz 
..po ~ku", w niedbakj polie i ze l..b1amwaną 
min~. dumne. że spmstal~)' W)'7WtIniu spisu. 
Jąc si~ na medal. 

Dz.ieWC7ynom wspinającym 5ę lalem 
poleca spo5Ób, który "uwlłab)'m "pr.r.erwa 
podr;.w W1pinaczki l.apłeraczkf'. W namiocie 
idealnym r01.willUniem jest pU§7l:a po kawie. 
lał metotIę II! specjalnym lejkiem dla lr:OOiet (st0-
sowanI! eustmi w :i-.cglarstwie) uważam 7.1 do­
&konal" do wyltor/)'SW1ia \Ol górach wysolcieh. 

, lo 'llIbr.lkn~ suchego 57,amponu. m\er:lka kos· Dlaczego to robią? 
met)'CVICgo itd. Potrafimy nienaganny "wiecIA)- Cel. tlIli którego my kobiety si~ wspi­
rowy" makijai zachow~ na· r:---------.:::::..:; nllmy.JCSt nuL.:! słodką tajem. 

wet po powrocie ze wspinacx- niq i nie zamien..am go wYJa. 
ki, czego dowodem jest l.d~ wiX'. Zajmę ~ rac/.ej poszcz.e-
7.amiem:zone wTA11:RNIKU gó lnymi Ciapami i eleMentami 
3(11, a prudstawiaJącx: Danu~ rywalizacji wspinaczkowej. 
Gellner - naJaktywnieJs/.II z Wenując stare "Tater. 
polskich laterniczek zimy oiki" natk~am sę kiedy{ \Ol 

1970/71. art)'kule o Jad ..... idze Pierl.Cha­

Jak one TO robią? 
Gdy na kt6rym~ z re­

SliW11i filmowych \Ol KliO­
wicach i.ona ..itdnego z rdy­
serów 7..apytała mnie na 0S()b. 

noki - Jak to s~ robi tam w 
g6rllCb. mając na myCi (brru­

kk sikanie. odp3Tlam bez na· 
mysłu. że odkąd ZOSWam Ins­
ltuklOrt:m PZA sikam na SIO­
jąco. Odpowicdt FI Ztldowoliła. 
a ja zapomoiałam o całym zaJ­
kiu. ai do chwili. gdy wpadła 

mi w rece ksilłi.ka Kathleen 
Meyer ,.Ekologiczna derekIlCJ" 
ayli jak ~ 7.alatwiX'. żeby nie 
:u łalwił lasu". Otói w ra z· 

Henr1elle d 'Angevllle (17i4-
1871), druga kobieta , k16,.. 

weszla na Ut Blane 

lance na IWOlępujllCY Cragment: 
" pewnego dni •• a było to w 
lipcu 1934 roku. wzi4wszy po­
tapnnie 12·meltOwy nnur od 
bielimy i nam6wiwllZY przy. 
godnego znajomego zapraWI, 
dZI" go na grań Kokielca. I 
lak zacz~a si~ jej taternicka 
karie ra. Na.sl~pne lata pn.y. 
oiosły szereg sultce56w'" My. 
"ę. że teraz nie jeSI to takie 
I'105te wobec konkurencji pa­
nuj/lCtj na rynku. ie O/Jlat7.l 
10 bynajmniej, że rywalizacja 
w damskim alpinizmie jen 
nea.ą nowI!. Istnia ła od jego 
zarania. Iylko dawniej nic 
p:.nował taki tłok w lej mie-
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dfjnic. Kobiety kiaały się: wAlplICh. T:lu-ach. 
Him. lajach ild. Na początku stulecia rOl.egrał 

si~ na dwóch półkulach gło,(ny pojedynek 
dwÓC h rekordzistek amerykańskich - pań Fanny 
Dullock-Workman i Annie S. Peck. 

Pani Bullock w lipcu 1906 r. weszli na 
Pinnacle Peak (6932 m) w Kawnine. I jako że 
oceniono go błędnie na 7100 m. wSIala pier­
wSl.l\ kobje~. ktoo pn.clcroczyłll granicę 7000 
m. Wnerwiło to suasznie Imbi~ Annie. któnl 
podjęło wYlwanie i w sierpniu 1908 r. wesz.ła 
na HUllscaran Nortc (6SSS m). Ogłosiła '116'11-
C1AS komunikat. 7.t: wedlua jej obscrw:lcjl (!) 
HUBscarln ma wysolc~ 7135 m. co dajcjej 
rekord :tarówno żcński. Jak i męski. Byli tO 

wlerutna bWura. ale informacja ta tak ubodła 
Fanny. 1.c II w rok p6tniej wysłała do Peru 
s~jalną ekspedycję pomiarową. po czym w 
prasie alpinistycznej tamiekila wzmiank~ : 
"Wysokogt niisl.t:go iP.czytu. na który miała 
wej§t panna Peck. us~puje o ok, ISOO stóp tej 
wysokości. jaką osi~a pani Bullock". 

Czy czujecie. ile w Icj hiSloryjce praw­
dziwie kobiecej uwzięlości i pru.wrotnofci? 

Rywalizacja z meŻCl.)'Vlami WYi~ł. 
inacuJ. To oni wytyculi ocle i ust.aIali granice. 
W roku 1970 Halina Krtlgcr pisała: .. Gdy 10 lot 
temu robiłam picrwu.e IIImodlielne pn.eji::ia w 
zespołach kobiecych w Tatrach. wysłuchałam 
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wiele UWlg. że nie majlJ 
one r.cji bytu. no. może 
jelzClC na drolach kil­
s)'Cl.t1ych. Ile hakówki - to 
nic d la kobie t, tam po­
In.cbna jest sila r lZyclna i 
wiele innych przymiotów. 
które r7.Ckomo maj. posi.­
dał tylko rnę:iaytni. Gdy 
w dwa 1111 pcitniej - w 1. 

1962 - w dobrym stylu 
prusllyŚmy l: J anką Zy­
gZKI lewiCl. " Wariant R" na 
Mnichu, górny pu łap ko· 
biecych możliwości prlC­
sun" się: w opinii kOlegów 
t. terników na lóry typu 
alpcjskie&o. 

Po samodzielnym 
pr.rej§ciu z W~ Błaszkie. 
wicz (Rutldewicz) wschod· 
niej '(ciany Gr~pon i filara 
Trollryggen w Norwelii 
oru dwóch wycoranilCh 

się ze kiany Gr.nd Capucin - chyba trud­
n;cjuych nawct od udanych wspinaczek. slyS1~ 

ICraz od kolegów, że kobicty nic nadaj. s~ na 
wyprawy w góry najwytsu." 

Niu.łego bigosu w tym całym wspi­
naniu narobiła Wanda Rutk.iewicl.. Nie dosyć, 

że wspinala się dobn.c. to jeszcze milła l1.w. 
podcjkie sportowe, Faceci zgrzytali 7~bami, 
gdy podklSZ8ła lm CO smakowitsze klJSlcl robi~ 
picrwszcpolsk:ic weJ~ na EvCł'C5l '1178 r. i K2 
w 86 r. Gdyby cały uspół cech jej pr-.t;ypisy­
Wlnych miał męlczy7.na. mówiono by O nim: 
twarcbje\. indywidualista, ambitny, wie c.zcgo 
chce, Wlndl była kobiet •• a witrc nie była 
Iwarda ka uparu.lubil. się: kłócić. jej ambk:j. 
byla chora. I do ociu wa .,po uupach". Pny­
taczam tu tylko z.asłysz.ane ~ opinie, No 
CÓż... 

Dawne ZSRR było specyficzną enkla· 
w ... Tam nie było mowy o rywalizacji damsko­
~kicj. Była tylko szeroko PO$1a współprac. 
na kaUtym etapie i wspólny fronl pracy na 
wuysU:ich odcinkach budowy zwanej wypra­
Wił. M~skIJ ",.ecU!, było dowodzić. a kobicclj 
wicmte słuchać. Ai w końcu ..• 

..Powracam wspomnieniami do wiosny 
1972 r. 8 marca. Kwilty. Doskonały nastrój , 
Ale otrzymałam lego dnia najlepszy podarunclr:. 
Mąż podarował mi i~ samodzielnego wejścia 

żeńskiej arupy" pisała Elwira StllIIjewa, jedna 
l: czołowych I lpinistek radzieckich IImlelo 
okresu. Otnymana od ~-dobrodziej. idea 
'",owocowlła po ki lku mies i ącach kobiecym 
wcjkiem na Pik Koricniewsldej - chwała mu 
(oczywikie mę:żowi) 1.1 10. Podstawowym za· 
daniem e ksperymentu zwanego wyprawI!! ko­
bice. mialo być pn.damanie bariery psycho­
logicznej. Barier. OWIJ było lwierdzenie. ic 
kobiety i doby nie pn.eźyj. bczjakicp wypad­
~u. O ile pierwsu próba ni .. Kociy" powiodła 
się w peł ni . to jui. dwa lala póiniej o~mio­
osobowy zespól kobiecy uwiódł stta$7Jiwie 
kierownictwo Federacji Alpini,.mu umierajlJC 
grupowo na Piku Lenina. Przez nastę:paych 
nłcspcłna 20 la t kierownictwo nawet słyszet nie 
chciało o iadncj 7.eńskicj inicjatywie. 

Gospodynie wszystkich 
krajów łączcie się 

Na początku 1995 r .. na firmameal 
polSkiego a lpinil.mu .Jak diabeł z pudełka" 
wakoczyła Marioli Popińsk • . Pouywał. kaj­
dany trzym.j.ce jlJ przy zlewozmywlku i 
postanowili robić <U w rodzaju "łańcuchówki" 
Ilobusa. Już sam projekt wlał ciepło i nadzieję: 
w serca wiel u gospodyń , Niejedna z nas 
oc ierając ukradkiem łzy wuu$lenia mówiła 

sama do siebie: 
- A jednak moina. wystarczy chclet. 
~a Ostro, W styczniu wkosiła Mt 

Vinson na Antarktydzie. zaljczaj~ pictwIZC 
polsltie wcj§cie. Potem weszła na ACOfICI8uę. O 
Marioli zrobiło si~ głOYlO, w dużej mierze ~ 
ki staraniom własnym bohaterki. Radio. prasa 
(również alpinistyczna) i TV donosiły o przy­
lotowaniach do Evcn:ltu. Dzieci .. Gospodyni. 
ze uozumicniem zaciskały pasa. m~ u.stIwil 
dom i spogllłdał wkoło. co by tu jeszcze? A 
wszyslko było podpon.ądkowaDe jednemu 
oclowi - Illmorca1izacji m. tki i iony. 

Och. uu1rokił)imy Manolce takicao 
chłopa i taldch dliecialcÓw. Gdyby nam się tak 
trafiło. to kto wie, może i pned nami jakij Eve­
rest ('..I przeproszeniem) otworem by stan .. Nk 
dyanę:ła jednak Mariolka tego Evcresta. a szko­
da. bo już zastanawi.łam się:. jak swoje hektary 
(posiadam lO, IV-V kilsa) Zl5tawił. Póki co. 
zaczynam swoim dzieciom i psu opaniczK 
jedzenie. Niech sle prz.Yl.wycnjajIJ. Będrie J&k 
lJlalad. ady mamusia re.lizować się: zechce, 

Joanna ł)iotrowiez 

Szkoła Wspinania 
Aśkł I Zbyszka Płotrowlczów 

D~1łU na 
.. - kursy wspinania w skałkach ~, Hejszowlnle I Górach Sokolich 

- naukę podstaw asekuracji 
- wspłnaczkl rekreacyjne I naukę pierwszych kroków w skale 

Motemy zorganimwK: 
-korzyIIente z ~ ~ w UZdIOW'iaku ~ ldrOf 

- ogn.eko z po«:ZOI'I)'rn bIo.....-rn lub ~ z Il""-
- wya.ezkI w okoliczne ;łIty -_komo 

Ni n Mi, .. : Konradów 48, 57-541 Trzebieszowice 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Maria Poraska {Alita} 

Na Axenstrasse 

Wykute w gałęziach olbrzymie arkady. 
W których się barwa odbija jeziora, 
Ach, tu codziennie z rana do wieczora 
Ciągną przechodniów ciekawych gromady. 

I mnie też stopy przywiod ły w ich śłady. 
Gdzie brzegów strzeże kamienna zapora. 
I tu myśl moja strudzona i chora 
Słucha łkań wichru i szumu kaskady. 

EKSLIBRISY GÓRSKIE Z KOLEKCJI 
JÓZEFA TADCUSZA CZOSNYKI (6) 

I pytam siebie, czemu cię nie mogę 

N:t bardzo 
nielicznych Ina­
kach ksiqi.kowych 
są umicS.fc;ronc 
ryciny prl.cdsla­
wiające schronis­
ka górskie . Auto­
rem kilku takich 
schroniskowych 
ekslibrisów jest 
Jan Tadeusz 
Czech Le Starego 
SąC7.8 . Pochodli 
on L. rwiny wiel­
Ce 7.8słuioncj dlo 
lego małego g6rs- J an Tadeuaz Czech - SIary SitU , 188i r., linoryt , opus 169 

Wieś~ przez tę w skalach wykowaną drogę 
Nad szmaragdową. jeziorną przestrzenią. 

Kędy się co dzień od zmierzchu do świtu. 
Od wody IŚJtiącej po smugi blękitu, 

kiego miustcczka. Sam z I.!lWOOU Icchnik-mcliOrtlnl, ale I powodu lmgil.:llłcgn 
wypadku prl)' prucy nicpclnospmwny, juk kai.d)' góral twardy. nic .młtunał 
się. jeno labrllł się po okresie loc/enia la rywwanie gmfik. W swej s:tlucc 
linorylnic/cj dosl.ooł do pcrrckcji. co widać na jego ck~libris..'łCh, a pr/ccici 
twórca nic posiada rąk. tylko dwa klkul)' . Co to Inac'Y siła iycia. si ła 
charakteru! 

Alpy w słonecznych odblaskach płomienią. 
Ten piękny ekslibris opracowany .loslai dla hral:1 gmfika AdamA L. 

Czccha. J~I In linoryt wykonany w 1989 r .. jako opus nr169. Trckil, ryciny 
jc.~1 budynck M:hroniska na i'nchybic, poło:iony 1175 m n p.m. PrO'tlę Iwr6-

Niewiele wiadomo o autorce tego cić uwab-ę, jak SlI prccYlyjnie dupracowane ci~ia dłutkiem w linoleum. Mało 
klóry absolwcnt Akademii Sl.lUk Pięknyeb potrafi tak dokładnie ciął kreski 

wiersza. Używa trochę pretensjonalnego, i S:f-czcgóliki w swoich ekslibrisach. Toi. to prccY/Ja i s/tuka najwyi..s7cgo 
nazbyt latwo dekonspirowanego pseu- lotu! Takim ckslibrisem wartO Opalrl)'ć swój księgo/biór tury!>lycmy, 
donimu "Alita", aglosila trzy zbiorki ładnie !-__________________ -'J::-..:T,,-..:C::'::-os::n,,'c::ka 

wydanych wierszy, w latach pielWszej wojny 
światowej przebywała w Kijowie i zajmo­
wala się tam twórczością dla dzieci. Spę­
dziła trzy lata w Szwajcarii. sporo chodząc 
po górach (na pewno weszła na /alwy 
Pi/atus. ale być może osiągnęła także duży 
Aletschhorn, o czym osobno piszę w "Gó­
rach i Alpiniźmie"), owocem zaś tych jej 
szwajcarskich doświadczeń był tom wierszy 
Helvelia (Krak6w 1912), z kt6rego pochodzi 
przypomniany tu wiersz. Bardzo dbając o 
formę swych utworów, za bardzo ulegała w 
nich wpływom Juliusza Słowackiego, Ka-

zimierza Tetmajera i Jana Kasprowicza, Pie lgrzymy w Karko nol :Z3c h. Foto: Piotr Ml'\Igallkl 

czasami jednak zdobywała się na - utrzy- r,====""'================="'iI 
many w mIodopolskiej konwencji - ton v.1as- WSZYSTKO DLA TURYSTY I WSPINACZA 
ny, dobrze odzywający się w Na Axen- SKI,EP .. PRZI'I~DEK." 
strasse - wierszu będącym refleksem 40\ 
przechadzki po jednym z najslynniejszych W TORUNIU, Rynek Staromiejski 34 
i najchętniej odwiedzanych przez tysiące poleCA: 
turystów miejsc w Szwajcarii: wspaniale w ubiory, pleCAki, namioty, kuchenki gaz .• 
skale wykutej górskiej drodze nad jeziorem. śpiwory, sprz~t wsplna.czkowy 
Tu uczuciowość Ality odezwała się pełnym I asekura.cyJny, periodyki górskie, 
głosem w sposób subtelny i zarazem bar- stoisko flrmowe ALPJNUS 
dzo kobiecy. 

00 druku podal Jacek Kolbuszewski 
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Plecaki z 5 letnią gwarancją 

~mmm ApOlARTEC' GORE-TEX® 
b I u z y • p u I o w e r y • k u· r t k i 

ś P i w o r y • G:lO[VDOUQ00 
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